
W . Jaruzelski 
udał się do ZSRR
W A R S Z A W A  P A P . N a z a p ro ­

szenie K o m ite tu  C e n tra lnego  
K P Z R  i  rządu  ra d z ie ck ie g o  dziś w  
godz inach  p o ra n n y c h  u d a ! się z 
roboczą  w iz y tą  do Z w ią z k u  R a ­
dz ieck iego  I  se k re ta rz  K C  PZPR. 
prezes R ady  M in is tró w  gen. a rm ii 
W o jc ie c h  J a ru ze lsk i.

N a w a rsza w sk im  lo tn is k u  W . J a ­
ru ze lsk ie g o  ż e g n a li c z ło n k o w ie  n a j 
w yższych  w .adz p a r ty jn y c h  i  p ań ­
s tw o w y c h  z p rze w o d n iczą cym  R a­
d y  P a ń s tw a  H e n ry k ie m  ja b ło ń ­
sk im .

Wieńce

pod Pomnikiem Mickiewicza

Obchody 3 Maja
w Szczecinie
PO D N IO SŁY M  akcentem  ob­

chodów rocznicy uchw alenia 
K o n s ty tu c ji 3 M aja  i  p rzypa­
dającego tego dnia św ięta S tron 
n ic tw a  Demokratycznego by ła  
uroczystość pod P om nik iem  Ada 
ma M ick iew icza  na pl. H e lsk im  
w  Szczecinie, na pl. H e lsk im  w  
w  Szczecinie.

(Dokończenie na str. 2)
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Mówią kolejarza

M łodzi radni 
nie chcą 

być bezradni
EW A Kram ska. Jan K ub iak. 

A n d rze j G rudzińsk i. Andrze j 
Szałababka i W iesław  W iśn iew ­
sk i sa młodymd Dracown.Lk.ami 
węzła P K P  Szczecin. ZSMP, 
którego są członkam i, w y typo ­
w a ł ich na kandydatów  na rad­
nych szczecińskiej M RN. Nie u - 

(Dokończenie na str. 3) 

Dwie awarie

sieci wodociągowej

Posucha w kranach
W CZO RAJ w  południe za­

b rak ło  w ody w  kranach. Nie 
by ło  je j w  części Śródmieścia, 
na Pogodnie, osiedlach K a lin y  
i P rzyjaźn i. Szczecinianie po 
powrocie z pracy do domów 
c h w y ta li za kube łk i i pędzili 
po wodę. N iem al na każdej u l i­
cy w  rejonach dotkn ię tych po- 

(Dokończenie na str. 2)

W  193 rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 Maja

Symboliczna wymowa 
historycznych faktów

W CZO RAJ, w 193 rocznieę uchw alenia K o n s ty tu c ji 3 M aja , zegara, podniesiono flagę Po l­
sk ie j Rzeczypospolite j Ludow ej 
na W ie ż y  Z ygm untow skie j zam­
ku.

Na zakończenie uroczystości
^sekre tarzem  P rzedstaw ic ie le  najwyższych 

setcreiarzem w ła(j z d o ko n a li wpisu do księ-

na placu Zam kow ym  w  W arszawie odbyła się cerem onia pod_ 
niesienia f la g i państw ow ej na maszt Zam ku Królewskiego.
W  UROCZYSTOŚCI, naw ią- l i  udzia ł przedstaw iciele n a j- 

zującej. w  swej sym bolice do wyższych w ładz pa rty jn ych  
w ydarzeń historycznych b l i-  państw owych z I
sMch w szystk im  Po lakom  wzię K C  PZPR, prem ierem  gen. p a m ią tk o w e j wyłożonej przy 

a rm u W ojciechem  Jaruze lsk im  Zrem unta .
i przewodniczącym  Rady Pań­
stwa H e n ryk ie m  Jabłońskim .

Naprzeciw  K o lum ny Z yg­
m unta zajęła miejsce K om pa­
nia Reprezentacyjna W ojska 
Polskiego. P rzy bram ie g łównej 
Zam ku K ró lew skiego — żołnie­
rze na honorowej warcie.

O godz. 11.15, te j samej, kiedy 
to 17 września 1939 r. w  w y n i­
ku  pożaru wznieconego ogniem 
h itle ro w sk ie j a r ty le r ii,  zatrzy­
m ały się wskazów ki zamkowego

W  niedzielę starł 

V Ształały Zwycięstwa

Ze Szczecina 
na Wesłerplalfe
Manifestacja pod Pomnikiem 

Czynu Polaków
W ES TER PLATTE Tu. we 

w rześn iu  1939 r-oku. Dolski żoł­
n ie rz  daiac dowodv w ie lk iego 
m ęstwa i odwagi, o rzełew ał w 
n ierów ne i  walce swa krew . Od 
tego m om entu ta nazwa stała 
sie w  sercach i um ysłach roda­
ków  drog im  sym bolem  bohater­
stwa i Drzwwiazama Po lsk i do 
m orza. Niosąc z sobą tragiczne 
wspom nienia tam tych  la t. sta­
now iąc ho łd  d la w szystkich kom 
ba tan lów  I I  wo.?nv św iatow ej, 
bedac jednocześnie lekc ja  h isto- 

(Dokończenie na str. 14)

cokole K o lu m n y  Zygm unta. 

(D okoń czen ie  na str. 3)

Zaglądamy 
w  przyszły 

tydzień...

Uroczystości
na Jasnej Górze

C ZĘSTO C H O W A P A P . Z  u d z ia ­
łe m  ca łego E p isko p a tu  P o ls k i w 
k la sz to rze  na Jasne j G órze  vt 
C zęstochow ie 3 b m . o d b y ły  się u- 
coczystości kośc ie lne  zw iązane ze 
ś w ię te m  M a r ii K ró lo w e j P o lsk i.

Sum ę p o n ty f ik a ln ą  ce le b ro w a ł 
m e tro D o lita  krako-ws-ki ks. k a rd y ­
na ł F ranc iszek  M a ch a rsk i. I lo m i-  
lię  do  w ie rn y c h  w y g ło s ił p rym as 
■olski ks. k a rd y n a ł "Jó ze f G lem p .

d d a t a  T Y G O D N IA  — 9 \ 
ma.ł.ja. Dzień Zw ycięstwa.
39 la t temu ogłoszona ‘¿o- f 
s ta lłla  kap itu lac ja  Trzec ie j * 
Rźeeszy, nastąpi! koniec TI t 
w o j)jny  św ia tow ej. Pamięć o j  
c iecrp ien iach narodów i po- 
tęppienie zbrodni h itle ro w - 
skidch m usi p rze trw ać ku j  
przzestrodze następnych po- 
kohleń.

(LDokończeme na str. 2)

y r f r t f f r * :

i m  
- :

O S TA T N ¡F. chw ile  re laksu przed 
k c iu k i za szczecinianki!

w yboram i. T rzym am y  
Foto: E. Uchym iak

•  Wielkie emocje •  Liczne atrakcje

•  W  Sali Kongresowej i na małym ekranie

Dziś i jutro 
wspaniały 

finał konkursu
JU Ż ty lk o  godziny dzielą nas 

od w ie lk iego fin a łu  konkursu 
M iss Polonia 84. Dziś i  ju tro  w 
Sa li Kongresowej P K iN  w  W ar- moWę _  dziś na s tr  8— 9) j  B o -  
szawie odbędą się koncerty  f i-  ¿ona Baszak.
nałowe z udziałem  41 dziewcząt 

ca łe j Po lski. Wśród n ich
Oba konce rty  będą re transm i 

towane przez T V P  — w  sobot-

Przebrała się miarka niegospodarności w RSOP

Prokuratorowi -  co prokuratorskie

t y tu ł na jp iękn ie jsze j ubiegają n j j  n iedzie lny wieczór, 
się trz y  szczecinianki: A n ita  An- O rganizatorzy p rzygo tow a li
drzejczak, E iżb ie ta M ie lczarek w ;e]e a tra kc ji,  o n iek tó rych  już 
(z k tó rą  przeprow adziliśm y roz- p jsajiśm y, inne trzym ane są w  

ta jem n icy  do osta tn ie j c h w ili. 
O w szystkim  szczegółowo będzie 
można przeczytać w  poniedział­
kow ym  „K u rie rze ” , gdyż wybo­
ry  M iss Polonia będzie obser­
w ow a ł na: z specja lny w ysłan­
n ik. ( jas ł

m m *

W Cieśninach Duńskich

.Ziemia Krakowska“
NIEGOSPODARNOŚĆ', brak 

operatywności, zasłanianie się 
„ trudno śc iam i”  ob iek tyw nym i — 
oto co legło u podłoża n iedaw ­
ne j decyz ji Rady Nadzorczej 
Re jonow ej S półdzie ln i O grodn i- 
czo-Pszczelarskiej w  Szczecinie, 
odw o łu jące j je j zarząd. K rop ią , 
k tó ra  dope łn iła  czarę było od­
m ów ienie k re d y tó w  bankowych 
na rozbabrane inwestycje.

Przez całe la ta na ła n a ch  
„K u r ie ra ”  przedstaw ia liśm y 
p rzyk ła d y  niedow ładu, bałaga­
nu, niegospodarności. Za to

wszystko c ie rp ia ł — dostając p o . 
kieszeni — k lie n t, us iłu jący  za­
opa trzyć się w  now alie , w a rzy ­
wa, owoce. I  oto przebra ła  się 
m iarka...

M U S Z T A R D A .
C Z Y L I J A K  S T A L  S IĘ  CUD

R O Z M A IT Y C H  „grzechów ”  
byłego k ie ro w n ic tw a  RSOP nie 
spisałby na w o łow e j skórze. 
Naszym zdaniem  — część tych 
spraw  pow inna szybko znaleźć 
swój epilog w  postępowaniu

k a rn y m , inne zdaniem „n ie k tó ­
ry c h ”  zas ługu ją  „ ty lk o ”  na po­
tęp ien ie  i  pub liczne nap iętno­
wanie.

Z d z ie d z in y  cudów słyszeliś­
m y o zam ian ie  wody w  w ino. 
A je n t sk le p u  RSOP p rzy ul. 
Zaw adzk iego  w ykaza ł, że ze 
z w y k łe j m usztardy „s to ło w e j”  
można sprokurow ać, bagatelka 
— przesz ło  pół m iliona  złotych, 
s tru g a ją c  absolutnego balona z 
w sze lk ich  in s ty tu c ji k o n tro l­
nych, a. przede w szystk im  — ze 
spó łdz ie lcze j kusy.

W C ZER W C U  1983 ro k u . gdy 
m u s z ta rd y  n o to ry c z n ie  b ra k o w a ło  
w  sk lepach , a je n t ó w  k u p ił — 
zgodn ie  ze s w y m i u p ra w n ie n ia m i 
— 48 tys . s ło ik ó w  m u sz ta rd y . Z e T 
b ra ł ją  u p ro d u ce n tó w  w  różnych  
s tro n a c h  P o lsk i.

C zyżb y  d o s ta rc z y ł n a ty c h m ia s t 
d o  w łasnego  i in n y c h  sk lepów , w 
k tó ry c h  k l ie n c i s zu ka li te j n a jp o ­
p u la rn ie js z e j ‘ z p rzyp ra w ?  A leż  
n ie . za w ió z ł m u sz ta rd o w y  to w a r do 
m ag a zyn ó w  RSOP i ta m  zdepono­
w a ł. C zeka ł spodz iew a jąc  się. iż 
cena m u sz ta rd y  w cześn ie j łu b  póż 
n ie j p ó jd z ie  w  górę .

T Y M C Z A S E M  cena n ie  ty lk o  *1« 
ła  w  m ie js c u , le cz  nag le  w  sk le -

(Dokończenie  na str. 2)

na mieliźnie
J A K  in fo rm u je  P o lska  Ż eg lugą  

M orska , p ły w a ją c y  w  je j  f lo t y l l i  
m asow iec ..Z iem ia  K ra k o w s k a ”  
wszedł w  C ieśn inach  D u ń sk ich  na 
m ie lizn ę . Żaden l c z ło n k ó w  za łog i 
nie d o zna ł obrażeń, w szyscy są 
zd ro w i i bezp ieczn i. N iebezp ieczeń 
s tw o  n ie  zagraża ró w n ie ż  s ta tk o -

N a m ie jsce  w y p a d k u  uda ła  się 
je d n o s tk a  P Ż M  ..K o p a ln ia  Ja s trzę ­
b ie ” , k tó ra  zab ie rze  z „Z ie m i K ra  
k o c k i e j ”  część ła d u n k u . Można 
będzie wów czas u s ta lić  uszkodze­
n ia  s ta tk u  i  p o d jąć  d z ia ła n ia  w  ce lu  

ic h  u sun ięc ia .



KURIER +  KRAJ ♦  REGION +  KRAJ 4 f REGION ♦  KRAJ +  REGION ♦ KRAJ REGION + KRAJ *  STRONA 2

Tydzień
(Dokończenie ze^str. J)

W schód s łońca  — 5 V  — 3.58: 
11 V — 3.47

Zachód  s łońca  — 5 V  — 19.00; 
v 11 V  — 19.18

W n a d chodzącym  ty g o d n iu  
im ie n in y  obchodzą — 5 V  (s) — 
Ire n a , W a ld e m a r; S V  (n ) — 
D o m in ik , Jan , J u ra n d ; 7 V  (p i 
— A u g u s t, B e n e d y k t, L u d o ­
m ir ;  * V  (w ) — S ta n is ła w , 
W ik to r ;  8 V  (ś) — K a ta rz y n a , 
G rzego rz ; 1« V  (cz) — A n to n i, 
Iz y d o r, S y m p lic ju s z ; 11 V  (p ) — 
Ig n a cy , F ra n c isze k , J a ku b .

W ażn ie jsze  d a ty  i  w yd a rze ­
n ia  ty g o d n ia  — 5 V — 35S la t  
te m u  (1629) zm . Sz. Szym ono­
w ie , poeta, h u m a n is ta : 165 la t  
te m u  (1819) u r . się St. M o­
n iu s z k o ; 138 la t  te m u  (1846) u r . 
się H . S ie n k ie w icz , p isa rz  (N o ­
bel 1905); 35 la t  tem u  (1949)
zm , M . M a e te r lin c k , p isarz , 
d ra m a tu rg , f i lo z o f b e lg ijs k i 
(N obe l 1911). 6 V  — 128 la t  
te m u  (1856) u r .  s ię  Z . F re u d , 
n e u ro lo g  i  p s y c h ia tra  a u s tr ia c ­
k i ;  123 la ta  te m u  (1861) u r . 
się R . Tagore , in d y js k i  poeta, 
d ra m a tu rg  (N o b e l 1913); 69 la t  
te m u  (1915) u r . się O. W elles, 
a m e ry k a ń s k i xa k to r  f i lm o w y  i 
re żyse r; 39 la t  te m u  (1945) — 
zakończen ie  sz laku  b o jow ego
I  A r m i i  W P. 7 V  — 190 la t 
te m u  (1794) T . K ośc iu szko  w 
obozie  pod  P o łańcem  w y d a ł 
a k t  p ra w n y  — U n iw e rs a ł P o­
ła n ie c k i;  144 la ta  te m u  (1840) 
u r .  s ię  P . C z a jk o w s k i, k o m p o ­
z y to r  ro s y js k i;  8 V  — M ię d z y ­
n a ro d o w y  D z ień  C zerw onego 
K rz y ż a ; 190 ła t  te m u  (1794) zm. 
A . L .  L a v o is ie r , c h e m ik  f r a n ­
c u s k i; 133 la ta  te m u  (1851) u r .  
się S t. W itk ie w ic z , m a la rz , k r y  
t y k  a r ty s ty c z n y  i  l i te ra c k i;  
104 la ta  te m u  (1880) zm . G. 
F la u b e rt, p isa rz  f ra n c u s k i;  78 
la t  te m u  (1906) u r . się R. Ro­
s s e llin i w ło s k i reżyse r f i lm o w y ;
9 V  — D z ień  Z w y c ię s tw a ; 
&w>ięto N a ro d o w e  CSRS; Î84 la ­
ta  te m u  (1800) u r .  s ię  J . 
B ro w n , b o jo w n ik  o w y z w o le ­
n ie  M u rz y n ó w  a m e ry k a ń s k ic h ; 
179 la t  te m u  (1805) zm . T . 
S c h ille r , poe ta  n ie n jie c k i;  39 
ła t  te m u  podp isano  a k t  bez­
w a ru n k o w e j k a p itu la c j i  N ie ­
m ie c . 16 V  — 39 la t  te rnu  
(1945) w y z w o lo n o  h it le ro w s k i 
obóz k o n c e n tra c y jn y  w  S z tu ­
to w ie ; 37 la t  tem u  (1947) zm. 
J . O s te rw a , a k to r ,  reżyse r.
I I  V  — 93 la ta  te m u  (1891) zm. 
A .  B ecque re l f iz y k  f ra n c u s k i 
d z ia ła ją c y  razem  z M. i  P. C u­
r ie  (N obe l 1903); 89 ła t  te m u  
(1895) u r .  się J . P a ra n d o w s k i, 
p isa rz ; 14 la t  te m u  (1970) zm . 
gen. W ł. A n d e rs , dow ódca I I  
K o rp u s u  w  b itw ie  pod  M on te  
Cassino.

H O R O SKO P d la  u ro d zo n ych  
w  n a jb liż s z y m  ty g o d n iu : 5 V  
(s) — Posiada w szechs tronne  
zdo lnośc i w  d z ie d z in ie  n a u k i 
i  f i lo z o f i i ,  o k a z u je  dużo  in tu i ­
c j i  i  dob rego  sm aku . 6 V  (n ) — 
W  czyn a ch  dość p o w o ln y , n ie ­
ra z  się w aha , a le  dąży  w y ­
trw a le  do z re a lizo w a n ia  ce ló w  
ż y c io w y c h . 7 V  (p ) — U m ys ł 
a k ty w n y , n ie  b ra k  m u  o ry g i­
n a ln y c h  p o m ys łó w , in te re s u je  
się ż y w o  sztuka , w y k a z u je  d u ­
że poczuc ie  k o lo ru  i  s łuch  
m u zyczn y . 8 V  (w ) — O dzna­
cza s ię  poczuc iem  h u m o ru , 
usposob iony  f i la n t ro p i jn ie ,  z 
chęc ią  pop ie ra  w sze lk ie  a k c je  
do b ro czyn n e . 9 V  (ś) — Ce­
ch u je  go sp o k ó j w e w n ę trz n y , 
p o tę g u ją c y  się z w ie k ie m , po ­
siada zdo lnośc i krasom ów cze .
10 V  (cz) — U m y s ł n ie za leżny , 
n ie u s tę p liw y , n ie z ło m n y , w ie ­
rz y  w  s ieb ie . 11 V  (p ) — O ry ­
g in a ln y , os tro żn y , oszczędny, 
usposob iony  dość p rz y ja ź n ie  
do in n y c h .

R A D A  T Y G O D N IA . P o s tę p u j 
w  ta k i sposób, b y  w szyscy z 
k tó r y m i rozm aw iasz, s ta li się 
tw o im i p rz y ja c ió łm i,  (św . J. 
Bosco).

Do następnego sp o tka n ia  
„S Z P E R A C Z K A ”

Kara śmierci 
dla mordercy 
taksówkarza
W A R S Z A W A  P A P . Sąd N a jw y ż ­

szy ro z p a trz y ł spraw ę Zdz is ław a  
Czesława K u b ia k a , skazanego 
przez Sąd W o je w ó d z k i na k a rę  25 
la t  po zb a w ie n ia  w o ln o śc i i 100 ooo 
z ł g rz y w n y  oraz p o zbaw ien ie  p ra w  
p u b lic z n y c h  na o k re s  la t  10.

Z . C . K u b ia k  w  n o cy  z 4 na 8 
g ru d n ia  1982 r . w  O lsz tyn ie  i  K ie z  
m a rk u  w o j. e lb lą sk ie , d z ia ła ją c  w 
ce lach  ra b u n k o w y c h  z a m o rd o w a ł 
w ła śc ic ie la  ta k s ó w k i ud e rza ją c  go 
w ie lo k ro tn ie  m e ta lo w y m  pręitem  
w  g łow ę, a n as tępn ie  og łuszonego 
zw ią z a ł i  po o b c ią ż e n iu ''c ia ła  k a ­
m ie n ia m i — z a to p ił je  w  W iś le .

Sąd N a jw y ż s z y  u w z g lę d n ia ją c  re  
w iz ję  p ro k u ra to ra  skaza ł o s k a rż o ­
nego na k a rę  śm ie rc i, pozb a w ie ­
n ie  p ra w  p u b lic z n y c h  na zawsze 
i  p o dan ie  w y ro k u  d o  p u b lic z n e j 
w ia d o m o śc i.

W y ro k  Są3u N a jw yższe g o  je s t 
p ra w o m o c n y .

Obchody 3 Maja 
w Szczecinie

(Dokończenie ze str. I)

U  .stóp m onum entu Wieszcza 
—  zgodnie z paro le tn ią  tra d y ­
c ją  —  z ło ży li k w ia ty  przedsta-

Terminarz
zebrań konsultacyjnych

W  P O N IE D Z IA Ł E K  odbędą się 
k o le jn e  zeb ran ia  k o n s u lta c y jn e  
k a n d y d a tó w  na ra d n y c h  W o je ­
w ó d z k ie j i  M ie js k ie j R ady  N a ro ­
d o w e j. A  o to  te rm in a rz  p o n ie d z ia ł 
k o w y c h  (7 b m .) zeb ra ń :

D o m  M łodego R o b o tn ika , os ied­
le  S łoneczne u l.  R yd la  65 — O - 
k rę g  2 do M R N  i 28 d o  W RN — 
godz. 18.00

S zko ła  P odstaw ow a  N r  57. u l.  
B u dz iszyńska  2 — O krę g  5 M R N  
ł  29 W RN — godz. 17.30.

W o je w ó d z k i Z w ią ze k  S p ó łd z :e ln i 
M le cza rsk i eh. u l.  P o łu d n io w a  1 — 
O krę g  7 M R N . 19 W R N  — godz. 
14.00.

Ś w ie tlic a  O A D M  11, u l. B o h a te ­
ró w  G e tta  W arszaw sk iego  1 —
O krę g  11 M R N . 24 W R N  -  godz. 17.00.

K o m u n a ln e  P rze d s ię b io rs tw o  Re­
m o n to w o -B u d o w la n e  N r  2, u l.  26 
K w ie tn ia  8i — O krę g  12 M R N  
17 W R N  -  godz. 17.00.

P o m o rska  B ryg a d a  W O P — O- 
k rę g  13 M R N . 16 W R N  -  godz. 
8.30.

Z espó ł S zkó ł Sam ochodow veh 
u l. K lo n o w ic a  14 — O krę g  14 M RN. 
16 W R N  — godz. 17.00.

S zko ła  P ods taw ow a  N r  70. u l. 
M  i o k w io z ą  23 — O krę g  18 M RN. 
26 W R N  — godz. 17.00.

ZPO  ..D ana ” , a l. W yzw o le n ia  50 
— O krę g  20 M R N . 22 W R N  — 
godz. 14.00.

S toczn ia  S zczecińska  im . A . W a r 
»kiego. u l.  H u tn ic z a  1 — O kręg  
25 M R N . 26 W R N  — godz. 14.15.

Ś w ie tlic a  O A D M . u l.  S trza ło-- ska 
7 — O krę g  26 M R N  i 26 W R N  — 
godz. 18.00.

W  Zamościu

Nadużycia
w handlu mięsem

ZA M O Ś Ć  P A P . P ro k u ra tu ra  W o­
je w ó d z k a  w  Zam ościu  p ro w a d z i 
postępow an ie  w  s p ra w ie  nadużyć 
w  h a n d lu  m ięsem  u ja w n io n y c h  w 
m ie js c o w y c h  zak ła d a ch  m ięsnych . 
T ym czasow o  a re sz to w a n i zos ta li za 
stępca d y re k to ra  za k ła d ó w , B a r ­
ba ra  R. i  k ie ro w n ik  d z ia łu  o b ro tu  
to w a ro w e g o  tego  p rzeds ięb io rs tw a  
M ic h a ł' K .. k tó r y m  zarzucono, że 
w b re w  przep isom  i  o b o w ią z u ją ­
c y m  ro zd z ie łn iiko m  sp rzeda li 
p r jn ,va tn ym  m asarzom , rze ko m o  do 
p ro d u k c ji w ę d lin  p od robow ych , 
k ilk a d z ie s ią t to n  -w yso ko g a tu n ko ­
w ego m ięsa w ie p rzow ego .

w ic ie le  w o jew ódzkich  w ładz 
p a rty jn ych  i  adm in is tracy jnych  
z I  sekretarzem  K W  PZPR 
Stanis ław em  M iśkicw iczem , wo 
jewodą S tanis ław em  M alcem, 
przedstaw icie le W K  ZS L z R y­
szardem Szunke, P rezyd ium  W K  
SD z Adam em  Różylą, repre­
zentacje PRON i w ładz m ie j­
skich. W cerem onii uczestniczy­
l i  liczn ie  członkow ie m ie jsk ie j 
o rgan izac ji S tronn ic tw a  Demo­
kratycznego. W okó ł placu ude­
korowanego barw a m i narodo­
w y m i zgrom adziła się młodzież. 
Z g łośn ików  p łyn ę ły  pieśni pa­
trio tyczne, wśród n ich „W ita j 
majoWa ju trze n ko ” . W a rty  ho­
norow e pod pom n ik iem  zacią­
gnę li harcerze.

Z okaz ji św ięta SD odbyło 
się w  Szczecinie uroczyste po­
siedzenie Prezyd ium  W K  i M K  
SD oraz spotkanie ak tyw u  
m ie jsk ie j organizacji.

0 )

Z narady u wojewody

Kandel na progu maja
W C Z O R A J w U rzędzie  W o­

je w ó d z k im  o d b y ło  się com ie­
sięczne s p o tk a n ie  w o je w o d y  
S t. M a lca  z p rz e d s ta w ic ie la m i 
h a n d lu  i  p ro d u c e n ta m i ż y w ­
ności. O cen iono  zaopa trzen ie  i 
p racę  sk le p ó w  w  k w ie tn iu  
o raz  o m ó w io n o  zadan ia  na b ie ­
żący m ies iąc.

O CEN A ubiegłom iesięcznej 
pracy hand lu  w ypad łaby b a r­
dzo dobrze, gdyby nie ostatn i 
dzień k w ie tn ia . Wówczas bo­
w iem  w ys tą p iły  pe rtu rb ac je  w  
zaopatrzeniu w  pieczywo, co 
w yw o ła ło  spore niezadowolenie 
k lie n tó w . Natom iast okres przed 
św iąteczny i  bezpośrednio po 
świętach, w yp a d ły  korzystn ie 
dla naszego handlu.

W  U B . m ie s ią cu  o d n o to w a n o  duże 
d o s ta w y d ro b iu , w ę d lin  d ro b io w y c h  
oraz g a rm a ż e rk i na szczec ińsk i r y ­
n e k . Pod d o s ta tk ie m  b y ło  ja j ,  se­
ró w  ż ó łty c h  i  tw a ro g ó w , m leika. 
m asła . M le cza rs tw o  m ia ło  n a w e t pe­
w ie n  k ło p o t ze zb yc ie m  m asła.

Posucha w kranach
(Dokończenie ze str. 1)

suchą zobaczyć można by ło  
ko le jk i stojące przed czynnym i 
gdzieniegdzie k ranam i u liczn y ­
m i (tym i, z k tó rych  korzysta ją 
dozorcy przy polew aniu la tem  
chodników ).

Telefon do Pogotowia W od­
no-Kana lizacyjnego bez p rze r­
w y  n iem a l b y ł za ję ty; w iele 
osób chciało się dowiedzieć, 
ją ka  jest przyczyna braku 
w ody. W d y re k c ji Rejonowego 
Przeds ięb iorstw a Wod ociągó w
i K a na lizac ji te lefon co prawda 
po po łudn iu  odpow iadał, ale 
nikogo z k ie row n ic tw a  przed­
siębiorstw a tam  nie było, wszy 
scy zna jdow a li ęię na m iejscu 
a w a rii.

Skon tak tow a liśm y się zatem 
około godz. 19 z w iceprezyden­
tem  Szczecina Zdzisławem  Pa- 
oałą, k tó ry  po in fo rm ow a ł nas, 
że aw aria  żostała ju ż  usunięta. 
P o tw ie rd z ił to w  k ilkanaście 
m in u t późn ie j d y re k to r naczel­
ny R P W iK  Ryszard P io trow sk i, 
od którego dow iedzie liśm y się, 
co by ło  przyczyną b raku  wody. 
Otóż w  m iejscu, w  k tó rym  
woda z u jęcia m iedw iańskiego

jest chlorowana, ch lo r w yża rł 
w ruroc iągu dziurę. A b y  to 
uszkodzenie z likw idow ać. trze ­
ba by ło  w yłączyć na k ilk a  go­
dzin dop ływ  wody. W  sumie 
przerwa trw a ła  około 4 godzin. 
Pierwsze pom py włączono po 
godz. 16, później następne, 
około godz. 21 ruszyła kolejna. 
Tak więc wieczorem  ciśnienie 
wody było  ju ż  wszędzie norm al 
ne.

Ta sytuacja nie trw a ła  jed­
nak długo. Tuż przed godziną 
22 nastąp ił przeciek rurociągu 
m iedw iańskiego. Jak pow ie­
dz ia ł nam  dziś rano dyrek to r 
R P W iK , usuwanie te j a w a rii 
jeszcze trw a . Zakończenia prac 
można się spodziewać dziś póź­
nym  wieczorem , a że nape łn ia­
nie i odpow ie trzan ie  30-kilom e- 
t r  owego ruroc iągu trochę po­
trw a  — norm alnego ciśnienia 
w ody (zwłaszcza w  prawobrzeż. 
nych rejonach m iasta i w  czę­
ści Śródm ieścia) można spodzie­
wać się dopiero ju tro  rano.

K ie ro w n ic tw o  R P W iK  bardzo 
przeprasza m ieszkańców m iasta 
za k ło po ty  spowodowane spad­
k iem  ciśn ienia wody w  k ra ­
nach. (mg)

szczec in ian ie  w y k u p i l i  go o k . 50 
to n  m n ie j,  n iż  o p ie w a ły  p rz y d z ia ły  
k a r tk o w e . W iększe n iż  p rz e w id y w a ­
no b y ły  ta kże  d o s ta w y  ry b .

Ś w ią te czn y  o k re s  spo w o d o w a ł 
spore p rze k ro cze n ie  w. sp ożyc iu  m ię  
sa w ie p rzo w e g o . O becn ie  trzeba  bę­
dz ie  o g ra n ic z y ć  jego  sprzedaż, gdyż 
dalsze p rz e k ro cze n ia  n ie  są m o ż li­
w e . A b y  je d n a k  n ie  o d b iło  się to  
n ie k o rz y s tn ie  na s tru k tu ra c h  d o s taw  
na ry n e k , p o d ję to  decyz je  o z w ię k ­
szen iu  i lo ś c i w ę d lin  (w o ło w y c h  oraz  
m ocno ro z d ro b n io n y c h ). Szczec in ia ­
n ie  będą m o g li także  zam iast n ie  
cieszącej się pow odzen iem  w o ło w i­
n y  z k o ś c ią ^ .n a b y w a ć  m ięso m ie ­
lo n e  a lbo  k o n s e rw y  w o ło w e . W m a­
ju  150 to n  ty c h  ko n se rw  zostan ie  
s k ie ro w a n y c h  do sprzedaży. N a leży 
dodać, że s k u p  żyw ca w  naszym  
w o je w ó d z tw ie  p rze d s ta w ia  się k o ­
rz y s tn ie . P rz e w id u je  s ię  także , iż 
n a d a l będz ie  dob re  zaopa trzen ie  w  
r y b y .  C e n tra la  R ybna d ysp o n u je  na 
te n  m ies iąc  200 to n a m i ś le d z i so lo ­
n y c h . N ie  p o w in n o  ta kże  z a b ra k ­
nąć m le ka , serów , m asła o ra z  w p ro  
w a d zanych  do sprzedaży coraz sze­
rz e j n a p o jó w  m le czn ych  (m aślanka , 
k e f ir ,  se rw o w it) . R uszy także  p ro ­
d u k c ja  sz la ch e tn ie jszych  n a p o jó w : 
k e f ir u  luksusow ego  oraz  to g u r tu .

W  M A J U  „P o łd ro b ”  s k ie ru je  na 
ry n e k  197 to n  d ro b iu , 187 to n  k u r ­
cząt, 40 to n  p rz e tw o ró w  (w  ty m  
m ajonez), podobną ja k  w  u b . m ie ­
s iącu ilo ść  w ę d lin  d ro b io w y c h  oraz  
pod d o s ta tk ie m  ja j.  P rz e w id u je  ta k  
że u ru c h o m ie n ie  w  p o ło w ie  m ies ią ­
ca w  rz e ź n i w  G o le n io w ie  w ędza r­
n i  k u rc z ą t. K o n k u re n c y jn y  „D ro -  
b ia rz ”  c h c ia łb y  ró w n ie ż  p rz y s tą p ić  
do p ro d u k c ji w ę d lin , w ię c  z w ró c ił 
się o  p rz y d z ie le n ie  ja k ie jś  n ie w ie l­
k ie j  rz e ź n i w  te re n ie  d la  p o trzeb  
te j f i r m y .  W o jew oda  w  p e łn i udzie  
l i ł  pop a rc ia  te j in ic ja ty w ie .

Podczas o m a w ia n ia  s p ra w  zaopa­
trz e n ia  r y n k u  Szczecina i  w o je ­
w ó d z tw a  w  żyw ność, zw rócono  u w a ­
gę na ro zp o czyn a ją cy  się w  m a ju  
sezon tu ry s ty c z n y . Już  w  d ru g ie j 
dekadz ie  m ies iąca  n a le ży  się spo­
dz iew ać p ie rw s z y c h  w czasow iczów . 
Na ic h  p o trz e b y  n a le ży  u ru c h o m ić  
p u n k ty  m a łe j g a s tro n o m ii, zadbać 
o  o d p o w ie d n ie  zaopa trzen ie  sk le ­
pów  w  m le k o  i  jego  p rz e tw o ry , ja j ­
ka, w a rzyw a , ow oce itp .

M Ó W IO N O  ta kże  o h a n d lu  a r ty ­
k u ła m i p rz e m y s ło w y m i. W W PHW . 
n a jw ię k s z y m  p rz e d s ię b io rs tw ie  han 
d lu ją c y m  ty m i to w a ra m i, o d n o to w a ­
no w  u b . m ie s ią cu  znaczną d y n a ­
m ik ę  sprzedaży (150 p roc .).

O becn ie  t rw a  re a liz a c ja  w y lo so ­
w a n y c h  na p rz e d p ła ty  a r ty k u łó w  
trw a łe g o  u ż y tk u . M im o  p o d w y ż k i 
cen d u ż y m  p o p y te m  cieszą się k o ­
lo ro w e  te le w iz o ry  i  sp rzę t s te re o fo ­
n ic z n y . P rz e d s ię b io rs tw o  ta kże  od ­
n o to w u je  lepsze n iż  w  u b . ro k u  w y  
n ik i  w y m ia n y  h a n d lo w e j z zagra­
n icą . D z ię k i n ie j o trz y m u je  z im ­
p o r tu  b ie lizn ę  dam ską i m ęską, a r ­
ty k u ły  spo rtow e , ta p e ty , a r ty k u ły  
do p ro d u k c ji (gum a. n ic i,  ig ły ) .

W S U M IE , je ż e li h a n d lo w c y  i 
z a o p a trze n io w cy  n ie  spoczną na 
la u ra c h  — szczec ińsk i ry n e k  może 
n a d a l p o w o li zm ie rzać  w  s tronę  ta k  
pożądane j n o rm a ln o ś c i.

(su)

PreiBfatorowi -  co nrokuiatorskie...
(Dokończenie ze str. 1)

pach m u s z ta rd y  zaczęło być  p e ł­
n o ! Co ro b i nasz a je n t?  C zy rw ie

fnbie w ło sy  z g ło w y  w iedząc, iż 
r a c ił 615 ty s ię c y  z ło ty c h , bo ty le  
ko sz to w a ła  go m uszta rda? K o rz y ­

s ta ją c  z p ro te k c j i  ró ż n y c h  osób w  
zarządz ie  RSOP — sprzeda je  m usz­
ta rd ę ... RSOP. S p o k o jn ie  chow a do 
p o r tfe la  615 tys . z ł. G o tó w ka  w y ­
co fana , k ło p o t te ra z  na g ło w ie  
RSOP, b o  to w a r  może s tra c ić  
p rzyd a tn o ść  do  spożycia .

Ó w czesny  w icep rezes  zarządu 
RSOP za s ta n a w ia ł się, gdy te rm in  
p rz y d a tn o ś c i m u s z ta rd y  m in ą ł. Co 
ro b ić?  K o rz y s ta  z pom ocy... „S p o ­
łe m ” .

S ło ik i ja d ą  te ra z  d o ' sk le p ó w .
PSS, fa k tu r y  m a ją  adn o ta c ję , że
to w a ru  n ie  w o ln o  sprzedaw ać bez 
d e c y z ji S anep idu . W  m agazynach 
m u s z ta rd y  do d ia b ła  i  trochę . M o 
że — lic z ą  a fe rzyśc i, bo  n a z y w a j­
m y  ic h  po im ie n iu  — S anep idow i 
z m ię k n ie  serce, m oże w y s tra ­
szy się, że p rz e te rm in o w a n ą  m usz­
ta rd ę  trzeba  będzie  w y rz u c ić  i...
w yd a  zezw o len ie  na sprzedaż? I n ­
s p e k to rz y  S anep idu  m ó w ią  zdecy­
d o w a n ie : N IE ! N ie  w o ln o  te j 
m u s z ta rd y  sprzedaw ać!

„S P O Ł E M ”  je s t  te ra z  w  kropce , 
a le  p ó k i co  — p a p ie rk i się zga­
dza ją . w  ka ż d e j c h w il i  m ożna spo 
rzą d z ić  p ro to k ó ł s tra t, bo p rz e te r ­
m in o w a n y  to w a r  itd .  Na w sze lk i 
je d n a k  w y p a d e k  je d e n  z w ice-pre- 
zesów PSS p o s tanaw ia  — w zorem  
P iła ta  — u m y ć  ręce : m uszta rda  je  
dz ie  te raz  w  ca łośc i ponow n ie  do  
RSOP, ty m  razem  n ie  do  m aga­
z y n ó w  na K u  S łońcń . lecz do prze 
tw ó r n i p rz y  u l.  K o lum ba .. T u ta j 
ze s to lików  w y p łu k u je  się m usz­
ta rd ę , b y ... odzyska ć  s ło ik i!  Cóż 
za tro sk«  o gospodarność...

T y m  sposobem ..odzyskano”  4* 
ty®, sto lików , w a rto ś c i 24 ty« , z ł,

c z y li po 50 groszy za je d e n . Jak 
w y n ik a  z d o tych cza so w ych  usta leń  
o rg a n ó w  k o n tro ln y c h  — trz y  
czw a rte  s tra t z t y tu łu  m u sz ta rd y  
w z ię ła  na s ieb ie  RSOP, resztę 
PSS. A je n t, k tó r y  p ien iądze  z a in - 
ka sow a ł, jeszcze do n iedaw na  sy­
p ia ł s p o ko jn ie , p odobn ie  i -  jego  
k o n tra h e n c i.

CZY w  te j oraz in nych  spra­
wach toczy się p roku ra to rsk ie  
dochodzenie? — Jeszcze nie, 
gdyż — ja k  nam  w yjaśn iono — 
in s ty tu c je  kon tro lne  — N IK , 
P IH , P ISPAR prowadzą szcze­
gółowe kontro le.

N iek tó re  fa k ty  są ju ż  ca łk iem  
jasne, inne mocno pogmatwane. 
Np. opisywana tu  musztarda 
by ła  przyczyną ogrom nych per­
tu rb a c ji zanim  ustalono do ko ­
go w łaśc iw ie  należy.

ST R A T Y  JAKO ...
ŹR Ó D ŁO  ZY SKU

G RZEGO RZ KO R B O LE W S K I, 
PR ZEW O D N IC ZĄC Y ko m is ji 
gospodarczej Rady Nadzorczej 
RSOP w p ad ł na tro p  m achina­
c j i  ze s tra tam i na ziemniakach, 
przechow ywanych w  kopcach. 
Pam iętam y n a ' ja k ie  to t ru d ­
ności napotyka ła  RSOP, że — 
ja k  pisano w  gazetach, p rzy ta ­
czając w ypow iedz i prezesów — 
jedynym  dla Szczecina ra tu n ­
k iem  w  z im ow ym  zaopatrzeniu 
k a rto fla n y m  by ło  sprowadzanie

tow aru  aż z w o jew ództw a b ia­
łostockiego.

— S tra ty  na przechow yw an iu  
z iem niaków  w yn os iły  około 15,5 
m iliona  z ło tych rocznie — mó­
w i dziś „K u r ie ro w i”  p. G. K o r- 
bołewski z Rady Nadzorczej. — 
U sta liłem , że zmarnowano, a 
w łaśc iw ie  przekazano do go­
rze ln i ledw ie  5 proc. ogółu za- 
kopeowanych k a r to fl i!  Tym cza­
sem w  kosztach przechow aln ic­
tw a  figu row a ło  aż 70 procent 
s tra t na ziemniakach. Dlaczego, 
o co chodziło ówczesnemu za­
rządow i? Dlaczego aż ty le  zie­
m niaków’, g łów nie  produkow a­
nych w  naszym w o jew ództw ie , 
kie row ano do gorzelni? Po to, 
by spisując je  na s tra ty  uzy­
skać ś rodk i na,., adm in istrację. 
Po prostu w ykonyw ano m achi­
nację w  roz liczan iu  stra t. Ro­
biono z tego rodza j zysku...

— CO PROPONUJĘ, by me 
dopuścić do podobnych h is to rii, 
a przede w szystk im , by nie m ar 
now ało się naw et owe 5 p ro ­
cent rezerw  na zimę? Przesta­
w ić  z g łow y na nogi ca ły sy­
stem przechow aln ictw a, biorąc 
pod uwagę także związane z 
tym  rzeczywiste, a nie w y m y ­
ślone, trudności — konk ludu je  
p. K o rbo lew ski.

N IE D A W N O  ukazało się ogło­
szenie Rady Nadzorczej RSOP

o poszukiw aniu kandydatów  na 
stanow isko prezesa spółdzie lni, 
k tó ry  będzie w y łon iony  drogą 
konkursu. Jak  dotychczas, choć 
od ogłoszenia up łynę ło  sporo 
czasu —  Rada ma ty lk o  jedną 
ofertę. Jest to zrozum iałe. L u ­
dzie, pragnący pracować na 
k ie row niczych stanow iskach w  
RSOP zdają sobie sprawę nie 
ty lko , z trudności. B o ją  się, czy 
naw arstw ione niedom agania i
— n azw ijm y to znowu po im ię  
n iu  — nadużycia, nie będą cią­
ży ły  nad opin ią f irm y .

L U D Z IE  skom prom itow ani w  
RSOP — nie dają też za w y ­
graną, oto sta ł się niedaw no 
„cu d ” . Tym  razem  ja b łka  nie 
zam ien iły  się w  pomarańcze, 
ani m usztarda w  kaw io r, lecz 
ruszyła p lo tka  stugębna o... ba r­
dzo z łe j Radzie Nadzorczej 
RSOP. Zdaniem  autorów  te j 
„w ia ryg o d n e j in fo rm a c ji”  — Ra 
da odw oła ła zarząd, gdyż ten 
n ie godził się na podwyższenie 
cen w a rzyw  i owoców w  nad­
chodzącym sezonie. Ja k i to  tro ­
sk liw y  zarząd...

J A K  jest naprawdę, a także 
o śm ia łych próbach w yp row a- 
dzenia» RSOP na czyste wody
— w  następnej p u b lik a c ji z te­
go cyk lu .

(W IJ)
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W  przededniu 40-lecia wyzwolenia

Święto bratniej 
Czechosłowacji

(Korespondencja z Pragi)
SW O JE ś w ię to  n a ro d o w e  — 9 M a n ife s t L ip c o w y , d o ku m e n te m  de- 

m a ja  — C zechosłow acja  w ita  c y d u ją c y m  o w e jś c iu  na now a d ro -  
d o b ry m i w y n ik a m i gospoda r- gę ro z w o ju  p o lity c z n e g o  i  spolecz- 
c z y m i i a m b itn y m i p ia n a m i na no-gospodarczego . W  P radze  w  ty m  
p rzysz łość. M im o  w ie lu  t r u d -  czasie d o jrz e w a ła  a tm o s fe ra  lu d o - 
ności, k tó ry c h  n ie  ską p i ś w ia - w ego po w sta n ia , k tó re  w y b u c h ło  w  
tu  współczesność, naszym  po - p ie rw szych  d n ia ch  m a ja  1945 ro k u . 
łu d n io w y m  sąsiadom  się da- Jego g łów ną  s ilą  b y ły  sze rok ie  m a­
rz y . Ś w iadczą  o tv m  d o b re  sy lu d o w e , p rzede w s z y s tk im  ro - 
w y n ik i w  p rze m yś le  i  w  ro i-  b o tn ic y  w ie lk ic h  p ra sk ich  z a k ła d ó w  
n ic tw ie .  a w  re zu lta c ie  godz i- p ra c y . W m ieśc ie  zbudow ano  1600 
w y  poz iom  życ ia  o b y w a te li,  b a ry k a d .
Ś w iadczy  rosnący a u to ry te t  R adz ieck ie  d o w ó d ztw o , p la n u ją ce  
p ańs tw a  na a re n ie  m ię d zyn a - p o czą tko w o  w y z w o le n ie  P ra g i w  
ro d o w e j. pó źn ie jszym  te rm in ie  — 12 m a ja ,

u w zg lę d n ia ją c  n a d a n y  przez ra d io  
.  , , ape l po w s ta ń có w  p ra s k ic h  o pomne, 

M A  w ym ow ę sym bolu fa k t, p rzysp ie szy ło  te rm in  ope ra c ji-  p ra ­
żę  Czechosłowacja obchodzi SWO s k ie j.  W zię ła  w  n ie j U dzia ł I I  A r -  
je  św ięto w łaśnie 9 m aja, w  "*la w° i slIa Polskie*» pod dow ódz- 
i- , ; r» . , . tw e m  genera ła  K a ro la  S w te rczew -
D n iu  Zw ycięstwa. O statnie skiegio, n a c ie ra ją c  po c ię żk ich  w a l-  
s trza ły  w  I I  w o jn ie  Św iatow ej ka ch  na Łużyca-ch z re jo n u  B u d z i- 
pad ły  na te ry to r iu m  Czechosło- szy n.a na D ecz in , M e ln rk . P ragę, w  

„  •• czasie 4 -d n io w ych  d z ia ła ń  od 7 do
w acji. O dda li je  W  operacji iq m a ja  je d n o s tk i I I  A r m i i  W ojska 
prask ie j żołnierze I I  A rm ii W oj P olsk iego  w ła m a ły  sie w  o b ro n ę , 
ska Polskiego, k t ó r z y  w raz z n ie p rz y ja c ie la  na g łębokość 110 km . 
A r m ia  R a d z ie c k a  n o  z a k o ń c z ę  a nasze “ W *1*  pancerne  d o ta r ły  do A rm ią  KaazieCKą po zakończę- p ó łn o cn ych  przedm ieść P ra g i, 
m u operacji b e rliń sk ie j stoczyli D z is ia j, w  o d le g ły m  o 35 k m  od 
zw ycięsk i b ó j O Pragę z niedo- S to licy  C zechos łow ac ji M e ln ik u . 
h i t k a m i  a r m i i  h i t W r m ; c k ie i  gdzie  ja k o  p ie rw sze  w je c h a ły  n io - 
° kt™ ,«,v  V  n 'V er0W SlC’ e j .- . sąc w o lność  p o lsk ie  czo łg i, z n a jd u - 

K O N C O W Y  etap  I I  w o jn y  s w ia to -  ̂ S[„  p o m n ik  B ra te rs tw a  B ro n i z
w e j p rzeb iega ł w  C zechos łow ac ji ta b lic ą , na k tó re j w id n ie je  nap is : 
pod zn a k ie m  in te n s y w n e j w a lk i na - k u  w ie czn e j p a m ię c i b o h a te rsk im  
ro d o w o w yzw o le n cze , R uchem  op o - żot n ierzom  I I  A r m i i  W o jska  P o l- 
i u  k ie ro w a ła  P a it ia  K o m u n is tyczn a , ^ ¡ e g o  j  -jej  d o w ó d cy  genera ła  K a - 
29 s ie rp n ia  1944 w y b u c h ło  S łow ac- ro l a Ś w ie rczew sk iego , k tó rz y  u  bo- 
k ie P o w s ta n ie  N a rodow e , k to re g o  k u  A r m i i  R a d z ie ck ie j p rz y b y li,  aby 
40 ro czn icę  ob ch o d z ie  będzie w  b ie - w y z w o lić  C zechosłow ację  i zakoń -
żą cym  ro k u  u roczyśc ie  ca ła  Czecho- c 
s lo w a c ja . S ta ło  się ono  n ie  ty lk o  kuY,, 
m o b iliz a c ją  lu d u  s ło w a ck ie g o  do 
w a lk i  p rz e c iw k o  fa szyzm o w i, a le  od 
n o w iło  dążenia do o d n o w y  R e p u b li­
k i  C ze chos łow ack ie j ja k o  państw a, 
w  k tó ry m  w sp ó łżyc ie  C zechów  i  Sło 
w a k ó w  o p a rte  zostan ie  na zasa­
dach  b ra te rs tw a  i  ró w n o p ra w n o ś c i.
Za ln ic  jo n o w a ło  o no  także , w ra z  z 
w a lk ą  o w yzw o le n ie , re w o lu c je  lu ­
d o w o -d e m o k ra ty c z n ą . 4 k w ie tn ią  
1945 ro k u , po w y p a rc iu  przez A rm ie  
R adz iecką  w o js k  n ie m ie c k ic h  ze 
S ło w a c ji i  znaczne j części M oraw .

c z y li s w ó j sz lak b o jo w y M e ln i-

W d n iu  9 m a ja , obchodząc u ro ­
czyście sw o je  ś w ię to  państw ow e , 
o b y w a te le  C zechos łow ac ji ró w n ie ż  
w  m ie jscach  w a lk  ż o łn ie rza  p o l­
skiego sk ła d a ją  w ią z a n k i k w ia tó w .

Z ad z ie rzg n ię ta  w  n a jtru d n ie js z y c h  
la ta c h  p rz y ja ź ń  o w o c u je  dziś b ra ­
te rską  w sp ó łp ra cą  i  w za je m n ą  po­
m ocą. W łaśn ie  tu ż  przed  tegorocz­
n y m i o b ch o d a m i 39 ro c z n ic y  w yz ­
w o le n ia , za ko ń czy ła  s ię  w  P radze  
X X I  sesja p o lsko -czechos łow ack ie

u k o n s ty tu o w a ł ' się w  K oszycach #> K o m ite tu  W spó łp racy  G osbodar- 
p ie rw szy  rząd  F ro n tu  N arodow ego  czel  1 N a u k o w o -T e c h n ic z n e j. P o d p i- 
C zechów  i  S ło w a kó w , og łasza jąc sano P ro to kó ł. k tó r y  . w zbogaca o 
ta k  zw a n y  p ro g ra m  k o s z y c k i. f1<*w.e ja ko śc io w o  e le m e n ty  w ie lo -

P ro g ra m  ko s z y c k i s ta ł sie d la  le tn !3- w z a je m n ie  ow ocną  w spó ł- 
C zechos łow ac ji ty m . czym  d la  nas PJ»®« > w y ty c z a  k ie ru n k i k o o n e ra - 

c j i  i  s p e c ja liz a c ji na n a jb liższe  la ­
ta .

SWOJE tegoroczne święto 
b ra tn ia  Czechosłowacja obcho­
dzi w  atmosferze przygotowań 
do przyszłorocznych obchodów 
40-lecia wyzw olenia. K o m ite t 
C en tra lny KPCz w  uchw alonej 
na sw ym  10 posiedzeniu 
p lenarnym  specja lnej p roklam a 
c j i  wzyw a do uczczenia ju b ile ­
uszu przede w szystk im  wzm ożo­
ną pracą i now ym i in ic ja ty w a ­
m i na każdym  stanow isku p ra ­
cy, wszędzie, gdzie decydują się 
i rozstrzygają spraw y na jw aż­
niejsze dla k ra ju  i  obyw ate li. 
Swoje 40-lecie Czechosłowacka 
Repub lika  Socjalistyczna p rag­
nie pow itać pomnożeniem tw ó r 
czego dorobku we wszystkich 
dziedzinach życia.

Tadeusz. L IJB IE JE W S K I

BOCIANIE
GNIAZDO

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  4 B M .

m /s „ A n d rz e j B o ro w y ”  z 
G dańska,

m/s „B u d o w la n y ”  z F ra n c ji,  
m,'s „C h rz ą n ó w ”  z D a n ii,  
m /s „S ta ra c h o w ic e ”  z D a n ii, 
m /s „J e lc z  I I ”  z K o penhag i, 

m /s „L ip s k  nad B ie b rzą ”  z 
G a n d a w y .
S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  4 BM .

m ;s „K a rp a c z ”  do R o tte rd a ­
m u ,

m/s „S w ie ra d ó w -Z d ró j”  do 
F in la n d ii,

m /s „A n d rz e j B o ro w y ”  do 
F in la n d ii,

m 's  „K ę d z ie rz y n ”  do Szw e­
c j i ,

m /s „P rz e m y ś l”  do D a n ii, 
m /s „Z g o rz e le c ”  do A m s te r­

dam u,
m /s „W a d o w ic e ”  do L u b e k i. 

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  5 BM .
m /s „ W i ła ”  z N o rw e g ii, 
m /s „C ie p lic e -Z d ró j”  z R FN , 
m /s „G liw ic e  I I ”  ze S zw ec ji, 
m /s „K o p a ln ia  M ie ch o w ice ”  

ze S zw ec ji,
m /s „ W ie lu ń ”  z I r la n d i i .  

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  5 BM ,

m /s „S ta ra c h o w ic e ”  do L u ­
b e k i,

m /s „H u ta  Z goda ’ ”  do RFN, 
m /s „K o p a ln ia  S iersza”  do 

S zw ec ji,
m /s  „C h rz a n ó w ”  do D a n ii.  

S T A T K I N A  W E JŚC IU  6 BM .

m/s „Z ie m ia  K ie le c k a ”  ze 
Ś w in o u jśc ia , 

m /s „S k rz a t ”  z D a n ii, 
m /s „W ró ż k a ”  z N o rw e g ii,  
m /s „G liw ic e  I I ”  ze S zw e c ji, 
m /s „K o p a ln ia  M ie ch o w ice ”  

ze S zw ecji,

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  S BM .
m/s „B u d o w la n y ”  do L u b e k i, 
m /s „S k rz a t ”  do K o p e n h a g i, 
m /s „J e lc z  I I ”  do D a n ii, 
m 's  „L ip s k  n ad  B ie b rz ą ”  do 

D ą n ii,
m /s „W ie lu ń ”  do D a n ii,

Dni Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy

W A R S Z A W A  P A P . R ozpoczę ły  
się X X X V I I I  ju ż  ..D n i K u l tu r y ,  
O św ia ty , K s ią ż k i i  P ra s y ” . Choć w  
ty m  ro k u  obchodzone są w  znacz­
n ie  s k ro m n ie js z e j n iż  to  b y w a ło  
o p ra w ie , je d n a k  ich  społeczne od ­
d z ia ły w a n ie  i  zasięg n ie  u le g ł 
zm ia n ie . W  ro k u  40-lecia P o ls k i 
L u d o w e j ten  w ie lk i,  m a jo w y  fe ­
s t iw a l k u ltu r a ln y  p o św ięcony  zo­
s ta ł p re z e n ta c ji d o ro b k u  k u l t u r a l­
nego naszego k ra ju .  Na se tkach  
o rg a n iz o w a n y c h  w  je g o  ram ach  
im p re z  p rz e d s ta w io n y  zostan ie nie 
ty lk o  d o ro b e k  p ro fe s jo n a ln y c h  
tw ó rc ó w  i  zespo łów  lecz ró w n ie ż  
o s iągn ięc ia  a m a to rsk ie g o  ru c h u  a r ­
tys tyczn e g o  i  s tow arzyszeń  re g io ­
n a ln ych . W  w ie lu  m ie jscow ośc iach  
— zgo d n ie  z tra d y c ją  — oddane 
zostaną d o  u ż y tk u  snołeczeństw a 
now e o b ie k ty  k u ltu ra ln e .

Towarzystwo Przyjaźni 
Folskc-Wietnamskiej 

zaprasza
D7.TS (4 bm .) o godz. 18 w  

K lu b ie  P ra c o w n ik ó w  N a u k i P o li­
te c h n ik i S zczec ińsk ie j p rz y  u l. 
W ie lk o p o ls k ie j 19 odbędz:e - ię  ze­
b ra n ie  g r u p y  za ło ż y c ie ls k ie j T o w a ­
rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -W ie tn a m  
s k ie j.  W  p ro g ra m ie  — u k o n s ty tu ­
o w a n ie  za rzą d u  oraz  z a tw ie rd z e ­
n ie  p la n u  p ra cy . O rg a n iza to rzy  za 
p rasza ją  s y m p a ty k ó w  i  c h ę tn ych  
d o  z a s ile n ia  szeregów T o w a rz y ­
stwa.

W dredzs z Wrocławia 

do Szczscina

Barka-gigant
W R O C Ł A W  P A P . Z p o rtó w  O d ry  

ś ro d k o w e j w'e W ro c ła w iu  w y  p ły ­
nę ła  3 b m . do Szczecina k a w a lk a ­
da trz e c h  s ta tk ó w  — dw a pcha^ze 
ty p u  „ B iz o n ”  h o lo w a ły  now ą. w y ­
b u d o w a n ą  w  S toczn i R em on tow e j 
Ż e g lu g i Ś ró d lą d o w e j we W ro c ła ­
w iu  b a rk ę -g ig a n t ty p u  ,J5uropa-2” .

B a rk a  ta  o nośności 3200 D W T 
z b u d o w a n a  zosta ła  na zam ów ien ie  
Z a rządu  P o r tu  w  Szczecinie z prze 
zn a cze n ie m  na „p ły w a ją c y  m aga­
z y n ” . s łu ż ą c y  do  o bs ług i s ta tk ó w  
na re d z ie  p o rto w e j. Je d n o s tk i t y ­
pu ..Eu ro p a -2”  m a ją  76 m e tró w  
d łu g o ś c i i  12 m e tró w  z e ro k c ś c i; 
są one p rzys to so w a n e  także do że­
g lu g i m o rs k ie j.  K ilk a n a ś c ie  ta k ic h  
b a re k -g ig a n tó w  w ro c ła w scy  s tocz­
n io w c y  z b u d o w a li na e k s p o rt do 
H o la n d ii.  «

Refinansowanie — kio skorzysta

Zyskują banki 
i  m y także

SZYBCIEJ niż w trzech poprzednich latach przedstawiciele Ban­
ku Handlowego doszli do porozumienia z reprezentantami zachod­
nich banków komercyjnych w sprawie przełożenia płatności części 
naszego zadłużenia. Tylko 4 miesiące trwały tym razem rozmowy 
(poprzednio po kilkanaście) zakończone parafowaniem tekstu 
umowy. Mamy więc formalnie uregulowaną sprawę spłat naszych 
długów zaciągniętych w bankach zachodnich. Dowiadujemy się też 
o ponownym nawiązaniu kontaktów z tzw. Klubem Paryskim, któ­
remu jesteśmy winni większą część wykorzystanych kredytów.
NAPIĘTY do granic bilans płat- Takie podejście znaczy wiele, 

niczy łapie oddech. Gospodarka Trzyletnie doświadczenia banków 
zyskuje nowe kredyty. Cieszmy komercyjnych ze współpracy z 
się z tego, ale bez przesady. Miej Polską przekonały ich przedsta-
my świadomość, że refinansowa­
n e  jest rozwiązaniem czasowym,

wicieii o rosnącej wiarygodności 
naszego kroju jako dłużnika; z za-

na pewno w danej chwili ułatwia wartych poprzednio umów o re- 
jącym sytuację gospodarczą, lecz finansowaniu wywiązywaliśmy się 
nie likwidującym, ani nawet nie z całą skrupulatnością. To wła- 
zmniejszając/m stanu zadłużenia, śnie wzbudziło zaufanie a prze­

cież wiadomo jak wielką ma ono 
Ostatnia umowa z bankami ko- wartość w obrocie finansowym, 

mercyjnymi przenosi na okres póź Jednym słowem solidność i tu 
niejszy płatności 95 proc. rat przy procentuje! 
padających na lata 1984— 1987.
Pozostałe 5 proc. Polska spłaci I druga uwaga: otóż w wyniku 
w roku bieżącym i następnym, zc artych porozumień zyskujemy
Wszystkie porozumienia z banka­
mi zachodnimi odciążyły czaso-

nowe kredyty, ta tw ie j będzie 
import, a więc poprawią się

wo bilans płatniczy na przeszło runki dla produkcji eksportowej. 
6 mld dolarów. Ten dług wciąż Jak ta ulga zostanie wykorzysia- 
jednek nad nami wisi, choć nie na? 
musimy go spłacać już teraz.

Planiści twierdzą, że przy u!o- 
Dwie uwagi cisną się pod pióro kowaniu kredytu w produkcji moż 

na marginesie osiągniętego przed na podwoić jego wartość. Dodam,
że w takiej jak nasza sytuacji go­
spodarczej branie kredytu tylko 

teresowania banków zachodnich wtedy ma sens. To prawda

kilkoma dniami porozumienia, 
Pierwsza dotyczy motywów zain

współdziałaniem z Polską w roz­
wiązaniu problemów je j zadłuże-

luk zaopatrzeniowych w gospodar 
ce jest wciąż wiele. Którą z nich

nia. Przedstawiciel jednego z nich wypełnić najpierw, a którą póź-
stwierdził otwarcie, że „banki zy­
skują" podejmując rozmowy

niej to kwestia mądrego wyboru. . 
Skoro jednak refinansowanie dłu-

Polską prowadzące do porożu- gów ma służyć urealnieniu termi-
mień. Tracityby powstrzymując się nów ich spłaty, to celu tego ni-rf
od takich rozmów. To prawda — można tracić z pola widzenia
zyskują gwarancje zwrotu należ- Przy wykorzystywaniu nowych krą
nych im sum, tyle że w później- dytów 
szym terminie i przy stworzeniu słowy: wszyscy musimy patrzeć 
koniecznych warunków umożliwia- sobie wzajem na ręce i pilnov,,,A 
jących nam wywiązanie się ze zo af°Y uzyskane kredyty wydać 
bowiązań

Symboliczna wymowa
(D okończenie ze str. 1) św ię to  Sl> p rzypada  w  okres ie  

, • - , n , „  szczególnym  — 45-lecia is tn ie n ia
Po uroczystościach na Placu str(>u n ic tw a  i 4o ro czn icy  pow sta- 

Z a m ko w ym , na Zam ku K r o ’ e w  , n i a P o lsk i L u d o w e j, k tó ra  to  rocz- 
skim  rozpoczęło Się spotkanie « ‘ ca w z n a m ie n n y  sposób każe łą- 
dz ia łaczy S tronn ic tw a  Demo- lS T .-w
k ra tyczn ego  Z okazji ś w ię ta  b u . d z ia ła n ia  S n  — Z je j  dob rem .

O bok k ie row n ic tw a  SD z 
orzew odniczącym  Centralnego 
K o m ite tu  s tronn ic tw a, w icepre-

tym związanych. Innymi 
szyscy musimy patrzeć 

sobie wzajem na ręce i pilnować, 
aby uzyskane kredyty wy< 
jak to mówią — z głową.

Andrzej KRUCZEWSKf 

KAR

m ierem  Edw ardem  K ow alczy­
kiem , w  spotkan iu  uczestniczył 
prezes N K  ZSL w iceprem ier 
R om -n M a lin o w s k i.

Z A B IE R A J Ą C  glos E dw ard  K o ­
w a lc z y k  s tw ie rd z ił,  że tegoroczne

Mówią kolejarze
(Dokończenie ze str. 1) na ra d n ą  M R N . za jm ę  się n ie  ty lk o  

o rg a n iz o w a n ie m  p ra cy  spo łeczne j
, . . .___ ,  . , x __ m ło d y c h  m ie s z k a ń c ó w  d la  m ias ta .
k r y w a ją ,  ze  c h c ą  z d o b y ć  z a u fa -  T l.ze)3a z a c z a ć w p a ja ć  w sz v s tk ’ m. lu ­
n ie  w yborców , ale.., dziom  p o s z a n o w a n i tego co w sp ó ł- p 0 (,rzeba

M ó w ią c  o zadan iach  s tro n n ic ­
tw a  E. K o w a lc z y k  p o d k re ś lił,  że 
n a jb liż s z y m  i  -n a ja k tu a ln ie js z y m  z 
n ic h  sa w y b o ry  do rad  na ro d o ­
w ych , U d z ia ł w  w yb o ra ch  je s t b o ­
w iem  w yrazem  reaM zacji In te re ­
sów naszej O jczyzn y . in te re só w  
S tro n n ic tw a  D e m o kra tycznego . Jest 
fo rm ą  u rz e c z y w is tn ia n ia  d e m o k ra ­
c ji.

m i rękom a i narzekać  — śm ie je  sie 
A n d rz e j Szałababka. — Nie chcem y 
b yć  b e zradn i, p rz e c iw n ie  — uw aża­
m y , że m ło d z i ra d n i mogą z ro b ić  
dużo dobrego . U w a żn ie  p rzeczy ta ­
liś m y  ustaw ę o radach n a ro d o w ych  
i sam orządzie  te ry to r ia ln y m  i  do­
sz liś m y  do w n io sku , że w  o p a rc iu  
o  ten  d o k u m e n t m ożna przez n a j­
b liższe la ta  d o p ro w a d z ić  m ias to  dó 
kw itn ą c e g o  s ta n u . T o  r.ie  przesada!

tro c lię s ik u .  in ic ja ty ­
w y  i  w ca le  n ie  ta k  dużo p ie n ię ­
d zy .

Z A N IM  urzeczyw istn ią swe

D ro g a  d o  te g o  p r o w a d z i  ne. a w s p ó ln a  je s t p rzecież praca.., 
n ie  p o p rz e z  g a d u ls tw o ,  le c z
p rz e z  k o n k r e tn e  d z ia ła n ie  —  b ra k  m ie s z k a ń  d la  m ło d v C-h — 
w y ja ś n ia  W ie s ła w  W iś n ie w s k i ,  s tw ie rd z i ł  J a n  K u b ia k .  — u w a ża m y  p la n y  ja k o  e w e n tu a ln i  r a d n i  
-  I  m o ż e  w ła ś n ie  d la te g o  p o -  X y w a ?  w iS ó io ” . Na p lw n o  M B *  -  w s p ó ln ie  z m ło d z ie ż ą  
s t a n o w i l iś m y  u d o w o d n ić ,  ze  n a  ie s l d la  n a s  dostępna sp ó łd z ie ln ia  k i l k u  s z c z e c in s k -c h  jz a k ła d o w  
P K P  w c a le  n ie  m u s i  b y ć  b a ła -  b u d u ją ca  d o m k i je d n o ro d z in n e , i 

że n a  s z c z e c iń s k im  d w ó r -  c z a ru jm y  s ię . M ożem y je d n ą k  u tgan, ¿.c na o i t - i c w i ie m i i i  U " U1 rz y ć  m ło d z ie żo w ą  sp ó łd z ie ln ię  lo k a -  , ; • " . . .  • - . . i
CU może byc czysto... to rs k ą . I  taka  u nas po w sta n ie , nych od pracy sobot i n iedzie l

R eporter „K u r ie ra "  spotka ł się M o im  z d a n ie m , p rzysz łość ma bu - w yko n a li prace porządkowe 
z n im i w  tra kc ie  w yko nyw an ia  d o w n ic tw o  p a tro n a c k ie . Na pew no  oszacowane na ponad 300 tys. 

--------- t m n k n n i  - w * , ,  —  ty m  sposobem  uda Sie zbu d o w a ć  z lo t y c h  G d y b y  k ie r o w n ic t w o

n ło d y c h  w węzła kole jow ego chciało roboty

pracy, m. in. portu , „Polm osu” , 
żo łn ierzy, w  ciągu k ilk u  w o l-

bardzo potrzebne j jn ia s tu  p ra - w ię c e j 'm ie s z k a ń , 
cy —  w ysp rzą ta li dok ładn ie  — T rze b a  o b u d z ić
Dworzec G łów ny i jego o k o li-  osied lach  m ie s z k a n io w y c h  -  p o w ie - ziec ić — zapłacono by  około m j 

,1,1,1, K w  K ra m s k a . -  M n »  , j o n a  J e s t tQ  p o c z ą t e lc. Z a p o w ia
dają następne prace. Jak m i po­

d z ia ła  E w a  K ra m s k a . — P o trzeba  
*-c - n la có w  za b a w  d la  d z ie c i. W  roz-

— Z M A R T W IŁ  nas s tosunek  n ;e- sypce je s t ca la  ta k  zw ana baza re -
k tó ry c h  lu d z i do tego co z ro b i l i -  k re a c y in a ’. M o g lib y  z n ie i k o rz y s ta ć  w ie d z ie li —  W  ten  Sposób chcą 
ś tny  — p o w ie d z ia ła  E w a  K r a m s k a .— n ie  ty lk o  m ło d z i m ie szka ń cy  o s ie d li.  i  AT-ija 1QR4 i 40-
Już  na d ru g i dz ie ń  po u p rz ą tn ię c iu  lecz ta kże  s ta rs i. Ja k  do tes*o do - u p d i n ą i u t t  i  •*
s k a rp  nad boram i, b y ły  o ne  zaśm ię - p ro w a d z ić?  Po p ro s tu  w s p ó ln ie  oo- ^  "  r>w
oone przez b e z m y ś ln y c h . N ie k tó rz y  rz ą d k u ją c  k lu b y  os ied low e , ś w ie li’ • 
za p o irm ie łi o  w a rto ś c i p r j ic v  w y k o -  ce. bo  ta k ie  p rzec ież są. t y le  że c j e r z v  
n a n e j p rzec ież d la . n ic h .  po d la  za p o m n ia n e . 'J '
w s z y s tk ic h . G d y b y m  »ostała w y b ra -  — N a jg o rz e j to  usiąść z za ło żo n y -

lecie Po lsk i Lud ow e j oraz po­
w ró t Szczecina do po lsk ie j Ma-

(W. Jur.)

W izyta  pap ieża  
w Korei Południowej

T O K IO  P A P . W  p ią te k , d ru g im  
d n iu  w iz y ty  w  K o re i P o łudn iow e j,, 
papież Jan P a w e ł I I  przebyw a  w 
m ieśc ie  Kwan-dżu. Na m ie js c o w y m  
sta d io n ie  papież o d p ra w ił mszę* w 
k tó re j u czes tn iczy ło  o k o ło  70 t y ­
s ięcy osób. Podczas m-szy Jan  Pa­
w e ł u d z ie li ł c h rz tu  i  b ie rz m o w a ­
n ia  72 K o re a ń czyko m .

K w a n d żu . położone 320 k i lo m e t­
ró w  na p o łu d n iu  od S eu lu , s to lic y  
k ra ju ,  je s t s iedzibą je dnego  z 
trze ch  po łu d n io w o ko re a ń s ik ich  a r -  
c y b is k u p s tw .

W  p ią te k  papież o d w ie d z i po ­
n a d to  le p ro z o r iu m  na p rzyb rze ż ­
n e j w ysp ie  S c ro kd o . W ieczorem  
p o w ró c i do S eulu, a b y  spo tkać  się 
z ko rp u se m  d y p lo m a ty c z n y m .

Po 4 -d n io w e j w iz y c ie  w  K o re i 
P o łu d n io w e j Jan  P a w e ł i i  uda się 
jeszcze do T a jla n d ii.  P a p u i-N o w e j 
G w in e i i  na W yspy  S a lom ona.

Jerzy Trela -  rektorem 
PWST w Krakowie

K R A K Ó W  — P A P . P aństw ow a  
W yższa Szko ła  T e a tra ln a  im . L u d ­
w ik a  S o lsk iego  w  K ra k o w ie  w y ­
b ra ła  nowego re k to ra . Z o s ta ł n im  
d ocen t te j ucze ln i, w ie lo le tn i pe­
dagog. z n a k o m ity  a k to r  S ta rego  
T e a tru  im . H e le n y  M o d rz e je w s k ie j 
— J e rzy  T re la .

J e rzy  T re la  je s t je d n y m  z n a j­
b a rd z ie j zn a n ych , w y b itn y c h  po ­
s tac i wsDńłczesnego p o ko len ia  
a k to ró w  p o ls k m h ; w id zo w ie  tea-. 
t ra ln i -  a o s ta tn io  i te le w id z o ­
w ie  pam ię ta ją , go zwłaszcza ze zna 
k o m łte j k re a c j’ K o n ra d a  — G u s ta ­
wa w  .,D z ’ad a ćh ” . W ys tę n o w a ł w  
d z ie s ią tka ch  ró l te a tra ln y c h  i  f i l ­
m o w y c h ; za ro lę  w .. I ry d io n ie ”  
K ra s iń sk ie g o , k ló rą  g o ś c in ie  gra 
w  T ea trze  im . S ło w a ck ie g o  o trz y ­
m a ł ra  o s ta t^ e h  ..S-po-tks^Roh 
te a tra ln y c h ”  w  O po lu  G ra n d  P ru t-
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Z dziejów antyhitlerowskiego wywiadu

BY Ł A  wiosna 1944 r. Z  Po­
lowego lo tn iska , zna jdu ją ­
cego się na g łębokim  za­

pleczu A rm ii Radzieckie j w y ­
sta rtow a ł n ie w ie lk i zw iadowczy 
sam olot, k ie ru ją cy  się na za­
chód. Na jego pokładzie" dw ie 
kob ie ty  — jedna starsza ja kby  
stale zamyślona, druga — pra ­
w ie  jeszcze podlotek. „M a tk a ”  
i „có rka ”  — tak  je ża rto b liw ie  
na zyw a li koledzy i przełożeni z 
ośrodka w yw iadowczego w  Sre­
b rn ym  Borze pod M oskwą.

O piekun kursu w S rebrnym  
Borze, wówczas p u łko w n ik , a 
obecnie generał rezerw y — W i­
ta li j N iko lsk i, w p ad ł na pom ysł, 
aby m ło d z iu tk ie j dziewczynie 
dodać... mamę. Tak narodziła  
się para zwiadowcza, nazywana 
k ryp to n im em  M atka  i C ór­
ka. „M a tk ą  by ła  Helena T o ­
maszewska — „O lga ” , a „có rką ”  
W anda B ie l-Janiszewska — 
„K ry s ty n a ” .

G enerał N iko lsk i podczas po­
by tu  z grupą, radzieckich kom ­
batantów  w  Polsce, przed n ie­
spełna miesiącem, tak  w spom i­
na ł o narodzinach „M a tk i i 
C ó rk i” .

„H elena Tomaszewska by ła  
członkiem  K P P , kobietą mądrą, 
bogatą w  doświadczenia życio­
we, energiczną. N iepotrzebna je j 
by ła  szkolna nauka konsp irac ji. 
T e j sz tuk i nauczyło ją  życie. 
Propozycję pracy na ty łach 
w roga p rzy ję ła  ja k o  jeszcze jed 
no zadanie pa rty jne . W  przeci­
w ieńs tw ie  do H eleny, Wanda 
by ła  m ało doświadczoną dziew­
czyną. W ojna rozdzie liła  ją  z 
rodziną i  zm usiła do sam odziel­
nego torow ania  sobie d ro g i w  
życiu. B y ła  to jednak uparta 
dziewczyna i bez w ahania zgo­
dz iła  się działać na ty łach  w ro ­
ga. Rad io te legra fia  przychodziła  
je j z ła tw ością i  szybko ją  opa­
nowała. Patrząc na Wandę przy 
chodziła m i n ieodparta m yśl do 
g łow y, że b ra k  je j m a tk i lu b

starszej s iostry. I  ta k  do jrza ło  
postanow ienie stworzenia z T o­
m aszewskiej — m a tk i d la W an­
dy na okres przebyw ania na za­
pleczu f ro n tu ” . — Tyle  generał 
N iko lsk i.

Losy w o jn y  rzu c iły  Wandę 
B ie l w  g łąb Z w iązku  Radzieckie 
go, do Czelabińska. Tam  w łaś­
nie dotarła  do n ie j wieść o 
fo rm u ją ce j się w  Sielcach nad

ta jn ik i i  rea lia  konsp iracyjnego 
życia w  okupow ane j Polsce.

Wanda B ie l-Janiszewska chęt­
nie dz ie li się w rażen ia­
m i z tam tych  w o jennych la t. 
K i lk a  godzin t rw a ł dram atycz­
ny lo t do ojczyste j ziem i. Samo­
lo t osiągnął wreszcie Pogórze. 
Pech nas jednak — m ów i — 
nie opuszczał — cały re jon  lądo 
w an ia  p o k ry ty  b y ł m leczną, za­
w iesistą mgłą. Po k ilk u  m in u -

pogoń h itle ro w có w  i  u jść z za­
grożonego terenu. Przepadł je d ­
nak cały sprzęt i  wyposażenie.

Groźba dostania się do rąk 
N iem ców spraw iła , iż  postanow i 
ła m  opuścić niebezpieczny teren 
i udać się do K rakow a, Muszę 
w y jaśn ić , że jeszcze podczas 
pobytu  w  M oskw ie  spotkałam  
się z przedstaw icie lem  K ra jo w e j 
Rady N arodow ej. O trzym a łam  
w tedy ko n ta k ty  i  hasło do k ra ­
kow sk ie j o rgan izac ji RPPS. Po 
dotarc iu  do m iasta naw iąza łam  
łączność z F ranciszkiem  Sasulą 
„Z ie lonym  F ra n k ie m ” , k ie ru ją -

Skok o  świcie
Oką p ierw sze j D y w iz ji P iecho­
ty im . Tadeusza Kościuszki. D la 
m ło d z iu tk ie j dziewczyny b y ł to 
m om ent przełom ow y. N a tych­
m iast zgłosiła się do Polskiego 
W ojska. W Sielcach tra f i ła  do 
słynnego późn iej ba ta lionu ko­
biecego im . E m ilii P later. Nad­
szedł czas żm udnych ćw iczeń i 
nauki. Populoarne „p la te ró w k i” , 
dok łada ły  wsze lk ich starań, by 
poznać arkana żołnierskiego rze 
ln iosła. Dopingowała je  i  m ob i­
lizow a ła  m yśl, że ju ż  niedługo 
powrócą do... O jczyzny. Już 
wówczas W anda w yróżn ia ła  się 
spośród innych  koleżanek du­
żym  refleksem , odwagą i św ie t­
ną o rien tac ją . N ic więc dziw ne­
go, że gdy pod koniec 1943 r. 
w  po lsk ie j jednostce z ja w ili się 
w ysłann icy  radzieckiego w y w ia ­
du, aby szukać na jodw ażn ie j­
szych z odważnych, wśród w y ­
branych znalazła się Wanda. 
Na py tan ie : czy chciałaby już 
n iedługo polecieć do k ra ju?  — 
odpow iedzia ła zdecydowanie — 
tak. Ta decyzja spowodowała, 
że Wanda w  k ró tk im  czasie zna 
lazła się w  Srebrnym  Borze 
pod M oskwą. Z  dużym zapałem 
przystąp iła  do n a u k i szyfrow a­
nia, ra d io te le g ra fii; uczyła się 
też w ładać bron ią , poznawała

tach krążenia wśród chm ur, na­
sze nerw y b y ły  napięte do ostał 
nich granic. Zdecydowałam  się, 
niech się dzieje co chce, skaczę. 
W ia tr ude rzy ł ostro w  twarz, 
d ług ie  chw ile  opadania i wresz­
cie tak  oczekiwany trzask o tw ie  
ranego spadochronu, łopo t jego 
czaszy i... polska ziemia. B łyska 
w iczn ie  zw inęłam  spadochron i 
zakopałam. D opiero gdy upora­
łam się z tym , w g łow ie  zako- 
ła ta ła  m yśl — gdzie ja  jestem, 
co z Heleną? Po k ró tk ie j obser­
w a c ji s tw ie rdz iłam , że w ylądo­
wałam  w  nieznanej m ie jscowo­
ści, n ie opodal gospodarskich za 
budowań. Teraz należało zamel­
dować C e n tra li o w ylądow an iu  
i  jego okolicznościach. N a jgo r­
sze. że podczas lądow ania s tra ­
c iłam  mapę.

Postanow iłam  wstąpić do dość 
schludnie w yg ląda jące j chaty. 
W rozm owie z gospodynią do­
w iedzia łam  się, że jest to  wieś 
R a jbro t. O strzegła mnie, że n ie­
daleko — w L ip n ic y  M uro w a­
nej, h itle ro w cy  przeprowadzają 
obławę, poszukując rosy jsk ie j 
spadochroniarki. T u ta j w łaśnie 
w y lądow ała  Helena Tomaszew­
ska. Jakim ś nadzw yczajnym  
sposobem udało się je j zm ylić

cym  wówczas k ra ko w sk im  okrę 
giem RPPS.

Po naradzie postanow iliśm y 
ulokować radiostację w  m iesz­
kan iu  W ładyslawTa B a jo rka  — 
szwagra Sasuły. Towarzysze z 
K rakow a z narażeniem  życia 
zb ie ra li i  dostarcza li in fo rm ac je  
o m iejscu stacjonowania i  dyslo 
k a c ji oddzia łów  h itle ro w sk ich , 
w iadom ości o re jonach um ocnię 
nia i punktach oporu wroga. 
W szystkie te in fo rm ac je  t ra f ia ły  
do „M a tk i” , He leny Tomaszew­
sk ie j — spotkałam  się z n ią na 
um ów ionym  zapasowym pun k­
cie kon ta k to w ym  — któ ra  do­
konyw ała  ich selekcji. W ybrane 
przez n ią  m a te ria ły  nadawała 
— oczyw iście po ich zaszyfro­
w an iu  — na „W ie lką  Z iem ię” .

spodziewanie przerw any, bo­
w iem  a w a rii u leg ł kondensator 
w  rad iostac ji. W raz z Heleną 
postanow iłyśm y przedostać się 
do oddzia łów  partyzanckich . 
W łaśnie z pa rtyzanck ie j rad io ­
s tac ji nadałam  do C e n tra li depe 
szę z prośbą o now y kondensa­
to r. W kró tce  go o trzym a łam  
w raz  z dw iem a rad iostac jam i 
„S ie w ie r P -2” ,

Helena w ró c iła  do K rakow a, 
by zbierać m e ld u n k i od w yw ia ­
dowców, a ja  zostałam w  lesie, 
stąd też nadawałam  przesyłane 
m i wiadomości. W śród w ie lu  
ja-kże ważnych dla radzieckie­
go dowództwa depesz, nadałam  
jedną z k tó re j jestem szczegól­
nie dum na. Je j treścią b y ły  
szczegółowe p lany zam inowania 
K rakow a  przez Niemców.

N iestety, wsypa, a co za tym  
idzie aresztowania w k ra ko w ­
sk ie j RPPS, odcięły nam źródła 
in fo rm a c ji o n ieprzy jac ie lu . To­
też radiostację zam ien iłam  na 
ka rab in , dzieląc tru d y  i  znoje 
partyzanckiego losu w raz z 
m oim i współtowarzyszam i b ron i 
z oddziału A L  im . L u d w ika  Wa 
ryńskiego. Nasz oddzia ł tocząc 
krw aw e, zacięte boje, zwłaszcza 
na Turbaczu, doczekał się w  lu ­
tym  1945 r. jakże upragn ionej 
wolności.

Jeszcze lo t  do M oskw y, by 
złożyć szczegółowe m e ldu nk i i 
p o w ró t do k ra ju  Wanda B ie l 
rzuca się w w ir  pracy społecz­
nej. Działa m. in. w  ZB oW iD , 
ZM P i  innych  organizacjach. 
Tam te la ta  „w o jenne j po trzeby”  
p rzypom ina ją  je j S rebrny K rzyż

„Cudzoziemcy“ na Gkinawie
Ni e ł a t w o  jest żyć na 

O kinaw ie . Przez przeszło 
ćw ierćw iecze wyspa sta- 

- now iła  am erykańską strefę 
okupacyjną, odgrodzoną od re ­
szty Japo n ii n ieprzen ikn ioną 
zaporą baz w o jskow ych  USA. 
W praw dzie  obecnie stan oku ­
pacy jny  został zniesiony, ale 
A m erykan ie  po dawnem u czu­
ją  się tu  gospodarzami. Na w y 
spie bow iem  nadal zna jdu je  
się przeszło połowa baz USA 
w  Japon ii. I, n ieste ty, ja k  
większość lu dzk ich  dram atów  
na świecie, rów nież i  d ram at 
m ieszkańców O k inaw y, n a j­
b iedn ie jsze j p re fe k tu ry  japoń­
skie j, o k ryw a  się coraz b a r­
dz ie j ^c ien iem  zapomnienia...

Jednakże niezupełnie. Su­
m ienie ja pońsk ie j o p in ii spo­
łecznej poruszy ł ostatn io 
wstrząsający f i lm  autob iogra­
ficzny  m łodego reżysera Taku  
Sindze „D z iec i O k in a w y” .

...Wegetacja na sk ra ju  nę­
dzy, buta i  arogancja am ery­
kańskich  o ficerów , be łko t p i­
janych żo łn ierzy — wszystko 
to od najwcześniejszych la t 
dziecięcych otaczało 15-le tnie- 
go bohatera f ilm u , chłopca 
im ien iem  Cuneo. W  byle ja k  
skleconym  dom ku, w  pob liżu 
jedne j z baz, ojciec jego o tw o 
rz y ł ta n i ba r d la  żo łnierzy. 
Ten in w a lid a  w o jenny, zała­
m any n ie  kończącą się okupa­
cją wyspy, n ie  nadaje się je d ­
nak naw et do prowadzenia tak  
nędznego in teresu, k tó ry m  za­
w iadu je  m atka, zajęta w yłącz 
nie grom adzeniem  lichych  za­
robków . Jedyną ostoją m o ra l­
ną Cuneo jest jego babka, 
k tó ra  m im o beznadziejności 
ich życia stara się chłopcu 
wpajać szacunek i m iłość do 
b liźn ich . Staruszka g in ie  pew­

nego dnia, przejechana przez 
w o jskow y jeep. M ie jscow y 
sąd od d a lił w sze lk ie roszcze­
n ia o odszkodowanie, uznając 
w in n ą  w yp adku  jego ofiarę. 
K ie d y  Cuneo b y ł w  szóstej 
k lasie, am erykański m y ś li­
w iec spadł na szkołę. W ie lu 
jego ko legów  zostało zabitych,

Korespondencja 
z Japonii

w ie lu  rannych, on także. Pra­
w ie  n iep rzy tom ny z bólu, w  
popalonym  ub ran iu  dow lók ł 
się jakoś do domu, gdzie 
u jrz a ł m atkę wśród rozbaw io­
nych p ija n ych  żołnierzy...

TO oczyw iście ty lk o  fra g ­
m enty f ilm u , o k tó rym  tak  mó 
w i jego tw órca, reżyser Taku 
Sindze:

— N ic  tu ty m  film ie  nie zo­
stało wym yślone, wszystko to 
przeżyłem  sam, ja k  też i  m oi 
rów ieśnicy. O kupacja  am ery­
kańska nie ty lk o  zniszczyła 
gospodarkę wyspy, ale odb iła  
się też u jem n ie  na duchowym  
życ iu  w ysp iarzy. Od bez m ała  
trzydz ies tu  la t  O kinaw a nie  
w yd a ła  an i je dnego-w yb itn ie  j -  
szego naukowca a n i działacza 
ku ltu ra lnego . Uważam  za n ie­
zw yk le  szczęśliwy przypadek, 
że uda ło m i się stać jedynym  
reżyserem  pochodzącym z 
O kinaw y, to też p ierw szy m ó j 
f i lm  m usia łem  po prostu po­
św ięcić te j um ie ra jące j w y ­

spie. O kupacja w  zasadzie zo­
stała zniesiona, nie o w ie le  to 
jednak pop raw iło  sytuację  
m ieszkańców. Można zarobić 
parę groszy p rzy pracach po­
mocniczych w  bazach, m yc iu  
naczyń w  domach oficerów , 
d la  dziewcząt is tn ie je  w  za­
sadzie ulica...

•
D Z IE D Z IC T W E M  okupac ji 

stało się jeszcze jedno strasz­
liw e  zjaw isko. K iedy  ja k iś  
wychodźca z O k inaw y po ja ­
w ia ł się w  T o k io  czy in nym  
mieście, re jestrow ano go ja ­
ko... cudzoziemca i oczywiście 
ja k o  ta k i m ia ł trudności z 
o trzym aniem  ja k ie jk o lw ie k  
pracy. I w  ten sposób do 
w szystkich  naszych bied do­
szła jeszcze dysk rym inac ja  ze 
s trony  naszych wspó łroda­
ków.

N ie muszę tu m ów ić — kon 
tyn u u je  Taku  Sindze — ile  
napotkałem  trudności p rzy na 
k ręcan ju  „D z iec i O k inaw y” . 
G łów ną przeszkodą b y ł oczy­
w iście b rak  odpow iednich fun  
duszy. Producenci wo lą lo ko­
wać pieniądze w  f ilm a ch  o 
charakterze roz ryw kow ym . Na 
szczęście m am y w  Japonii 
rów n ież i postępowych dzia­
łaczy k u ltu ry  i  sz tuk i, k tó rzy  
pom ogli nam  w  naszym  przed 
sdęwzięciu. K ilk u  znanych a k ­
to ró w  w ys tą p iło  w  f ilm ie  bez­
in teresow nie , m im o to  m usie­
liś m y  oszczędzać na każdym  
kroku , ażeby doprow adzić 
zdjęcia do końca.

D oda jm y jeszcze do w ypo­
w iedz i reż. Sindze, że „D zieci 
O k inaw y”  obe jrza ła n iem al 
cała Japonia, a na jw iększym  
powodzeniem  cieszył się... na 
O kinaw ie .

G rac jan  K O Z Ł O W S K I

Od pierw szej depeszy rozpo­
czął się też m ój w yścig  z niemiec 
k im i specja listam i od pelenga- 
c ji. A b y  choć częściowo ogran i­
czyć m ożliwość „w p a d k i” , czę­
sto zm ienia łam  m iejsce nadawa 
nia. M im o to h itle ro w cy  ciągle 
dep ta li m i po piętach. Zdarzyło  
się naw et, że nadawałam  m el­
d u n k i ze specjaln ie przystoso­
wanej do tego celu... studn i. Ten 
wyścig ze śm iercią został n ie -

V ir tu t i  M il ita r i ,  K rzyż  G run w a l 
du I I I  K lasy, K rzy£  Walecz­
nych, K rzyż  P a rtyzanck i i w ie ­
le  innych  odznaczeń bojowych 
i państw owych, nadanych je j za 
odwagę i m ęstwo w walce z h i­
tle row sk im  najeźdźcą, za n ie­
strudzoną o fia rną  pracę w  la ­
tach budowy socja listyczne j Pol 
s-ki.

A n to n i SZYBIS

Bunkier Churchilla
Restauracja pomieszczeń w  

k tó rych  odbyw a ły się h is to rycz  
ne obrady, przeprowadzona zo­
sta ła z zachowaniem  n a jd ro b ­
n iejszych szczegółów, zaś je d y ­
ną in now a c ją  w  pomieszczeniu 
jest zakaz palenia (C hu rch ill, 
ja k  w iadom o, w łaśn ie  podczas 
pracy w y p a la ł n iezliczoną ilość 
swych słynnych cygar).

P O D Z IE M N A  kance la ria  p re - 
m ie ra  W. B ry ta n ii z czasów 
os ta tn ie j w o jn y  —  W instona 
C h u rch illa , mieszcząca się pod 
b ud ynkam i rządow ym i w  W h i­
teha ll, po ca łko w itym  odnowie­
n iu  przekazana została do pu­
blicznego zw iedzan ia i  stanow ić 
będzie n ie w ą tp liw ie  jeszcze jed 
ną tu rys tyczną  a tra kc ję  L o n ­
dynu.
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Hinduska k ró lo w a  piękności — szczecinianką
TEGO dnia k lu b  „M a rk e t”  

pob ił rekordy  fre kw e n c ji. 
W kam era lne j salce w y­

pe łn ione j po brzegi z rob iło  się 
gorąco ja k  w  tro p iku . Ś w ia tła  
b y ły  przyćm ione, a w  pow ie­
trz u  drżała ja kby  nieziem ska 
m uzyka hinduska, ko jąca i na 
trę tna  zarazem. Rozmowy ucich 
ły . Wszyscy czekali aż p o jaw i 
się ona... miss Ind ii.

I oto ju ż  jest. Ma kruczo­
czarne włosy, bursztynow e oczy 
błyszczące księżycowym  b la­
skiem, o liw ko w ą cerę. Ubrana 
w  trad ycy jne  sari w yda je  się 
w różką ze wschodniej baśni. 
N ie  jest jednak sama — co 
stw ie rdza ją  z pew nym  zawo­
dem mężczyźni — u je j boku 
stoi postawny człow iek o apa­
ry c ji młodego maharadży. Oka 
żuje się też. że po sali k ręc i 
się smagły 4 -le tn i chłopiec.

Do „M a rk e tu ”  — k lu b u  SM 
„Śródm ieście”  p rzyszli k iedyś 
przypadkiem . Spodobała im  się 
jego atmosfera. N iezawodnie 
w y ło w ił ich wśród słuchaczy 
Jacek T u rko w sk i i nam ów ił d:> 
występu

— Damy ty tu ł „Ta jem n ice  
In d ii" .  N ie szkodzi, że- przesa­
dzony. D la w ie lu  to co pow ie­
cie będzie uchyleniem  rąbka 
w ie lk ie j ta jem n icy  Może zbu­
dzi w nich pasję poznania cze 
goś w ię c e j..

M ów ią  oczywiście o Ind iach 
—  n a jp ie rw  rzeczy e lem enta r­
ne, potem  coraz m n ie j znane, 
coraz ciekawsze. A n ita  i A n ­
d rze j ŁUSZCZEW SCY poznali 
się w  M adrasie gdy m ie li obo 
je po 16 la t. O jciec Andrze ja 
b y ł tam przedstawicielem  
PŻM . Chłopiec chodził do an­
g ie lsk ie j szkoły średniej (high 
sehool). gdzie zaprzy jaźn ił się 
z bratem  A n ity . M iłość w y ­
buch ła od pierwszego w e jrze­
nia.

Samo poznanie się ich jest 
św iadectwem  ogrom nych prze­
m ian obyczajowych ja k ie  doko 
n a ły  się w  Ind iach w  ciągu o- 
s ta tn ich  dziesięcioleci. An ita  
pochodzi z rodu A g n ih o tr i na­
leżącego do najwyższej kasty 
h indusk ie j — bram inów . Przed 
pó łw iek iem . gdv jeszcze po­
w szechny obow iązyw ały suro­
we prawa kastowe. Polak i bra 
m inka  nie m ie liby  p raktyczn ie  
szansy poznać się. a o rękę 
A n ity  m ógłby się kusić jedy­
nie zamożny radża 

W  rodzie A g n ih o tr i pierwsze 
przełam an ie obyczajow ej (choć 
nie kastow ej) ba rie ry  nastąpiło 
poko lenie wcześniej — m atka 
A n ity  pochodzi z k a to lic k ie j ro 
dżiny.

W  1973 roku szesnastoletnia 
A n ita  A g n ih o tr i staje do mad 
raskiego konku rsu  piękności, 
k tó ry  w yg ryw a  bezapelacyjnie. 
Potem  zostaje w ybrana Miss 
In d ia  1973 Posypały się o fe r-

ty  te lew izy jne  i film ow e . Przed 
m łodz iu tką  A n itą  o tw o rzy ły  się 
w ro ta  w ie lk ie j ka rie ry . M iłość 
jednak zw yciężyła . W  pó łto ra  
roku  późn ie j miss In d ii zosta­
ła  pan ią  Łuszczewską. Prasta­
ry  k la n  A g n ih o tr i n ie  posta­
w i ł veta, lecz dop ilnow ał, by 
zaślubiny odb y ły  się zgodnie 
z tra d yc ją  hinduską.

W  a lbum ie  państwa Łusz­
czewskich przyg lądam  się fo to  
g ra f i i  ukazu jące j dz iw ny ry tu -

W  Ind iach  — w y jaśn ia  p. 
A n d rze j —  n ik t  n ikom u nie 
zazdrości bogactwa, pozyc ji spo 
łecznej. Każdy pogodnie akccp 
tu je  m iejsce, ja k ie  mu łos w y 
znaczył w  życiu. Ludzie, k tó ­
rych  ca łym  m a ją tk ie m  jes t je 
dna podarta  koszula, k tó ry m  
co ch w ila  g łód zagląda w  o- 
czy, są szczęśliw i i pogodni, 
cieszą się ja k  dzieci gdy zaro­
bią na na jb liższy posiłek. To 
powszechnie p rzy ję ta  filo zo fia

ła  z w rzą tk iem . Z re fle ksy jn e j 
a tm osfery Wschodu t ra f i ła  w  
społeczeństwo energiczne i  prze 
bojowe —  o zgoła in ne j m en­
talności.

Początkowo niechętnie, z w y 
raźnym  dystansem w ita no  „C y 
gankę”  w  kole jce po mięso. 
W  jednym  z w iększych m iast 
po rtow ych  Europy (nie da się 
uk ryć !) cudzoziemkę o egzo­
tycznym  w yg lądzie taksow a ły 
natrę tne spojrzenia przechod­

Szeherezuda
a ł — ^m alow an ie  d łon i ob lubie 
n icy  w  kunsztow ne, de lika tne 
wzory. Ręce w yg ląda ją  po n im  
ja k  ubrane w  ażurowe, m ienią 
ce się różnym i ko lo ra m i ręka­
w iczk i To ponoć czynność nie 
zbędna by zapewnić małżeńskie 
szczęście. O czywiście podsta­
wę wszystkiego s tanow iły  ho­
roskopy. O kazały się zgodne, 
w ięc ślub m ógł się odbyć.

Pytam  pan ią A n itę  ja k  czu­
je się w  Polsce, k ra ju  osob li­
w ym  naw et d la  Europe jczy­
ków . Jak podoba je j się 
Szczecin O dpow iada z łagod­
nym  uśmiechem, że owszem, 
podoba je j się tu, czuje się 
dobrze. O czywiście, ja k  wszy­
s tk im  daje się im  rów nież we 
znaki sytuac ja  rynkow a , jak 
w szystkie tu te jsze żonv musi 
stać w  ko le jkach

— T u  w  Polsce — m ów i p. 
A n ita  — ten n iedostatek jest 
równo podzielony, dem okra­
tyczny. N e  ma zupełnie te j 
sk ra jne j, w prost n iew yob raża l­
ne j (hard to im agine — tu  już 
A n ita  pew n ie j czuje się w an 
g ie lsk im ) nędzy w idoczne j w 
Ind iach  na każdym  k ro ku  Nę 
dzy sąsiadującej z bogactwem 
i przepychem, jakiego tu  nie 
w idziałam ...

— No, ty le  to w iem  ze szkol 
nej czytańki — to dla nas o- 
czywiście kom plem ent. A le  tak 
naprawdę to chyba niem ożliw e 
abv w  ciągu dwóch la t zaak li­
matyzować się w  ku ltu rze  tak 
odm iennej, w  zupełnie innym  
świecie wartości.

— ...Trudno. C iągle jeszcze 
nie mogę zrozum ieć te j dz iw ­
ne j zawiści, ja ka  żyw ią tu  lu ­
dzie wobec siebie, tego że nie 
mogą darować in nym , że m a­
ją  czegoś trochę w ięcej, że w ie  
cU;e im  się trochę lep ie j. N i '  
po jm u ję  też tego pędu do bo­
gacenia się kosztem własnego 
zdrowia, w łasnego i cudzego 
sze ęścia. Cóż w arte  jest życie 
bez uśmiechu, bez serdeczno­
ści...

życia u ję ta  w  h indu izm ie  — 
każdy z ludz i zgotował sam so 
bie s w ó j teraźnie jszy los ży­
ciem w  poprzednim  wcie leniu, 
w ięc bogactw o  jest nagrodą za 
wcześnie jsze zasługi, wyrzecze 
nia, c n o tłiw o ść , a bieda i cho­
roba k a rą  za p rzew iny. Trzeba 
nędzę znosić pogodnie a w 
p rz y s z ły m  w cie len iu  los się od 
m ien i. C i ludzie naprawdę w 
to w ie rzą ...

T ak  w ię c  miss In d ii 73 przy 
je żdża ją c  do Po lski ja kby  wpad 
ła ze spoko jnego stawu do ko t

niów, dokładnie tak  ja k  przed 
wo jną w P cim iu  Do lnym . Prze 
stała wychodzić na u licę  w  u lu 
b ionym  sari — budziło  nie­
zdrową ciekawość, zrezygnowa 
ła z noszenia tra d ycy jn e j b ry ­
lan to w e j ozdoby przysługujące j 
kobietom  z kasty  bram inów . .

A daptac ja  by ła  w ięc n ie ła t­
wa, tym  trudnie jsza, że p rzy­
padła na szczególnie ciężkie 
czasy. Ten egzamin zdała A n i 
ta pom yślnie, „p rzy ję ła  się”  w 
po lsk ie j rodzin ie. W ich domu 
słychać dziś trzy  ję zyk i: po l­
ski, h in d i i angie lski. T ym  dru

g im  m ama porozum iewa się z 
synem, trzec im  A n ita  z A n ­
drzejem  gdy polskie słowo czy 
sentencja n ie  przychodzi do 
g łow y.

Po ślubie p rzy jech a li do Pól 
sk i by studiować ang lis tykę w 
Poznaniu. Od początku by ło  
m iędzy n im i uzgodnione, że 
po lsko-h induska rodzina Łusz- 
czyńskich zamieszka w  Polsce. 
Choć po studiach, w zw iązku 
z pracą Andrze ja ' raz jeszcze 
w y je ch a li do In d ii,  la tem  1982 
roku  w ró c ili do Szczecina.

—  M ów ią  do m nie znajo ni: 
ja k  możesz ty  wychowana w 
tak  c iep łym  k lim acie , w y trz y ­
mać nasze zim y.

Na północy In d ii skąd pocho 
dzę z im y są niezbyt przyjem ne. 
Ludzie trzęsą się od ch oda w 
nie ogrzewanych m ieszkaniach. 
B yw a ją  nawet parostopniowe 
m rozy, a pogoda jest paskudna
—  deszcze i szare gi. Wo ę po; 
sltie mroźne zimy.

Tymczasem w  blasku miss 
In d ii — A n ity  w yros ła  p ie rw ­
sza gwiazda h indusk ie j k in e ­
m a togra fii, p iękna i subtelna 
R a ti A g n ih o tr i, je j rodzona 
młodsza siostra. Rati nakręc i­
ła  se tk i film ó w , w  większości 
kreu jąc  główną rolę kobiecą. 
M ieszka dziś we wspania łym  
pałacu, o trzym u je  codziennie 
tysiące lis tó w  od w ie lb ic ie li. 
M ów iąc suchym językiem  ryn  
lcowym — jest na jbardz ie j ka 
sową ak to rką  f ilm u  in d y jsk ie ­
go. N iewykluczone, że pewne­
go pięknego poranka odw iedzi 
swą siostrę w Szczecinie przy 
ul. W arcisława.

Choć pełen in d y jsk ich  ozdób 
i drobiazgów z mosiądzu, lak i, 
sandałowego drewna, choć nie­
raz pani domu w kłada  swę u - 
lub ione sari, to jednak dom 
państwa Łuszczyńskich prowa 
dzony jest w  s ty lu  polskim , z 
polską kuchn ią  i polską go­
ścinnością. Również W ielkanoc 
up łynę ła  na polską modłę. By 
ło trochę z trudem  zdobytej 
k a rtk o w e j szynki a obok n ie j 
parę po traw  h induskich.

— H in d u sk i to niezastąpione 
żony — zwierza się p. Andrze j
— są idealn ie zgodne, um ie ją 
pow strzym ać się od niepotrzeb 
nych słów, św ie tn ie  rozum ieją 
psychikę mężczyzny, jego po­
trzebę dom inowania. Tak n a ­
prawdę to sądzę, że w  istocie 
posiadły one jakąś tajem ną 
moc niedostrzegalnego k ie row a 
nia mężczyzną. M oje  przeczu­
cia coraz bardz ie j potw ierdza 
p raktyka...

To jedna z ta jem n ic  In d ii,  
k tó re j n ie p o tra fią  zgłębić 
Europejczycy, wciąż gdzieś go 
niący, n ie c ie rp liw i i  chyba we 
w nętrzn ie  n iedo jrza li. A  może 
to kw estia  czasu... Nasza k u l­
tu ra  jest o parę tysięcy la t 
młodsza...

J. ŁA W R Y N O W IC Z
Fot.: Danuta P iwocka

Kwestionowany „haracz" dla pogromcy Napoleona

NIE  każdy wie, że b itw a  
pod W aterloo. podczas 
k tó re j rozstrzygnę ły się 

losy Napoleona, toczyła  się na 
polach oddalonych o k ilka n a ś ­
cie zaledwie k ilo m e tró w  od sto­
lic y  B e lg ii — B rukse li. Samo 
zaś W aterloo  do dziś jest celem 
licznych  wycieczek tu rys tycz ­
nych.

Jeszcze m n ie j lu dz i w ie, o 
czym  przypom nia ł ostatn io 
dz ienn ik  „L e  S o ir” , że da lek i 
potom ek pogrom cy w o jsk napo­
leońskich pod W aterloo, A r th u r  
V a le rian  W ellesley, ósmy ks ią ­
żę W e lling ton , par W ie lk ie j B ry  
ta n ii i I r la n d ii Północnej, grand 
hiszpański na jw yższe j rangi, 
o trzym u je  do dziś... roczną pen­
sję z kasy państw a b e lg ijsk ie ­
go. Przeciw ko tem u haraczow i 
w ys tąp ił ostatn io senator b e lg ij­
sk i J. E. H um ble t.

Be lgow ie ju ż  k ilk a k ro tn ie  w  
ub. w ieku  p róbow a li zrzucić z 
siebie ten haracz, lecz -L-  ja k  
dotychczas — bezskutecznie.

Ale, gdy w  senacie dyskutow a­
no nad budżetem  państw a na 
rok 1984, sprawa ta została 
znów w yc iągn ię ta  na św ia tło  
dzienne. Ź ród ła  obecnych kon ­
tro w e rs ji tk w ią  w  decyz ji k ró la  
holenderskiego, W ilhe lm a  I, na 
m ocy k tó re j ustanow iona zosta­
ła  29 września 1815 r. d la  po­

W iedeński) została odłączona od 
F ra n c ji i  przypisana H o land ii. 
Gdy w  1830 r. w ybuch ło  w Be l­
g ii pow stan ie  przeciw ko N id e r­
landom  i konsty tuan ta  w  B ru k ­
seli p rok la m ow a ła  niepodległość 
k ra ju , uznanie tego przez inne 
k ra je  napotka ło  w ie le  trudnoś­
ci. D ecydującą ro lę  m ia ła  do

zwycięzcy spod W aterloo. Na 
mocy uk ładu  londyńskiego p ię ­
ciu m ocarstw  z 20 grudnia 
1830 r., została uznana niepodle­
głość państwa belgijskiego, a 
pensja w  wysokości 80 016 f ra n ­
ków  be lg ijsk ich  dla księcia 
W e lling tona obciąża odtąd bud­
żet rządu w  B rukse li.

Tymczasem w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii Jego Wysokość 8 książę 
W e lling ton  poczuł się głęboko 
do tkn ię ty  ta k im  postaw ieniem  
sprawy, a przede w szystk im  
faktem , że w W aterloo k u l t  N a­
poleona znacznie przewyższa 
g lo ry fika c ję  jego przodka. K s ią ­
żę postanow ił w ięc przejść do

W aterloo po 150 latach
grom cy Napoleona pensja w  w y 
sokości 20 tys. gu ldenów  rocz­
nie. Przyznana ona została nie 
ty lk o  „że laznem u ks ięc iu ” , lecz 
i w szys tk im  spadkobiercom  je ­
go ty tu łu .

W arto  przypom nieć, że w  tym  
okresie Belgia, na m ocy p ro to ­
ko łu  londyńskiego z 1814 r. (za­
tw ierdzonego przez Kongres

odegrania W ie lka  B ry tan ia , ale 
na czele opozycji w łon ie  p a r t ii 
to rysó w  sta ł wówczas w łaśnie 
książę W e lling ton , k tó ry  bardzo 
n iechętn ie  ustosunkow ał się do 
p rzyznan ia  B e lg ii niepodległoś­
ci. B y  złagodzić jego opory. Bel 
gia p rze ję ła  na swe konto  f i ­
nansowe zobowiązanie rządu 
holenderskiego w  stosunku do

Senator H um ble t spodziewa 
się uzyskać zawieszenie te j 
„ fe u d a ln e j i średniow iecznej”  
pensji. Uważa on, że w  „m ia rę  
u p ływ u  la t b itw a  pod W aterloo 
stała się ju ż  daleką przeszłoś­
cią. D ram atycznie jsze w o jn y  na­
p ię tn ow a ły  Europę i żadnemu ze 
zw ycięsk ich  genera łów  n ie  p rzy­
znano podobnych p rz y w ile jó w ” .

a taku, tworząc K o m ite t W a te r­
loo (W aterloo Com m ittee), k tó ­
rego zadaniem jest obrona ho­
noru... f la g i b ry ty js k ie j.  Sama 
„feu da ln a ”  pensja zeszła p rzy 
tym  na d rug i plan, zwłaszcza że 
dziś chodzi ju ż  o śmieszną 
w ręcz kw o tę  — równowartość 
miesięcznego uposażenia urzęd­
n ika  belg ijskiego.
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K . w ió d ł ż y w o t c z ło w ie ka  w o lnego . 
N a p a ń s tw o w e j posadzie z a tru d n ił 
s ię  raz je d e n , przed  dw u d z ie s to m a  
la ty ,  i  w y t rz y m a ł tam  ty lk o  t y ­
d z ie ń . P ó ź n ie j, p rzez ca łe  s w o je  do ­
ro s łe  życ ie , m ia ł s ię  u trz y m y w a ć  z 
tzw . h a n d lu  naręcznego. S k u p o w a ł 
w szys tko , co s ię  ty lk o  d a ło  i  u s iło  
w a ł to  sprzedać z zysk iem , ró w n ie  
s k ro m n y m , ja k  to w a ry , k tó r y m i o- 
b ra ca ł. Z enon  K . b y ł oczyw iśc ie  
postac ią  znaną g d a ń sk ie j m i l ic j i ,  
lecz n ie  ja k o  łobuz  j  p rzestępca,

TO B Y Ł A ' jedna z n a j­
dziw n ie jszych spraw , z 
ja k im i spotkałem  się w  

sw o je j d ługo le tn ie j ju ż  karierze 
— pow iedzia ł m i mecenas B. 
—  Czysty przypadek kons tru ­
u je  na jdz iw n ie jsze fabuły...

P rzy torze ko le jow ym  na tra  
sie G dynia — Koszalin  o d k ry ­
to zw ło k i czterdziestoletniego 
m ężczyzny. Rodzaj w idocznych 
go łym  okiem  obrażeń nie pozo 
s taw ia ł w ą tp liw ości. T a jem n i­
czy mężczyzna (bo n ie  znalezio 
no p rzy  n im  dokum entów ) zo­
s ta ł w yrzucony z pociągu!

Jednakże dokładne oględziny 
le ka rsk ie  przyn io s ły  zaskaku ją 
ce re zu lta ty . Owszem, mężczy­
zna został w yrzucony z pocią­
gu, lecz w  c h w ili tego zdarze­
nia... już n ie  żył, i  to  od co 
n a jm n ie j dwóch dni. Nadto nie 
ulegało w ą tp liw ośc i, iż  zm arł 
śm iercią ja k  na jba rdz ie j na tu ­
ra lną . O kazało się, że denat 
m ia ł o tw a rtą  gruźlicę i  n ic  in  
nego, ty lk o  choroba by ła  je d y ­
ną i  bezpośrednią przyczyną 
śm ierci.

Tę lekarską ekspertyzę po­
tw ie rd z iło  doniesienie dy rek to ra  
szp ita la  w  S. P ow iadom ił on 
m ilic ję  o m akabryczne j p rzy ­
godzie. O to w  szp ita lu  zm arł 
pac jent, Zenon K., a jego zw ło 
k i  w  ta jem niczych oko liczno­
ściach zostały... ukradzione!

Id e n ty fik a c ja  zw łok z posia­
dan ym i przez szp ita l dokumen 
ta m i zm arłego doprow adziła  
do rozw iązania zagadki. Zenon 
K *  la t  42, zm arł w  szp ita lu  w  
S. po pó łto ram iesięcznym  po­
bycie. M ia ł ju ż  ta k  zaawanso­
waną g ruź licę , że w y s iłk i le ­
ka rzy  na n iew ie le  się zdały. Te 
go pacjenta n ie można by ło  u - 
ra to w ać  w  ty m  stad ium  cho­
roby.

IN T E R E S U JĄ C E  w y n ik i  p rz y n ió s ł 
W y w ia d  ś ro d o w is k o w y . O tó ż  Z enon

JEGO ta jem nicza śm ierć po­
ruszy ła  lu dz i w  dzie ln icy. K ie ­
dy jednak przyszło do zw ie­
rzeń, n iem a l wszyscy zapytani 
odsy ła li funkc jo na riuszy  po 
w iadom ości z p ie rw sze j ręk i 
do dwóch ludz i: M ariusza M., 
w łaścic ie la m aszynki do rob ie ­
n ia  „w a ty  na p a tyku ”  i M arka  
K., z zawodu rob o tn ika  n iew y 
kw a lifiko w ane go , renc is ty . To 
b y li dw a j n a jb liżs i p rzy jac ie le  
denata. Poproszeni na rozmowę 
do kom isa ria tu  zachow yw a li 
się coko lw iek  dziwnie. Na n a j­
prostsze pytan ia , dotyczące ich 
przy jac ie la , nie p o tra fi li zna­
leźć ’ odpowiedzi, zasłaniając 
się podejrzanym  zanik iem  pa­
m ięci.

by ło  później, M a rian  K . nie pa 
m ię ta ł. U p ił się.

• Rozpoznani przez ciecia M a­
riusz M. i M arek K. załam ali 
się i  pos tanow ili powiedzieć, 
ja k  było  naprawdę...

Naprawdę, to p rzy je ch a li do 
przy jac ie la  w  n iedzie lę w  od­
w iedz iny . P rzyw ie ź li ze sobą 
w iększy zapas u lub io ne j w ó­
deczki, żeby się w raz z chorym  
wzmocnić.

A le  na m iejscu czekała na 
n ich  bardzo p rzyk ra  w iado ­
mość. Ich  p rzy ja c ie l zm arł 
dzień wcześniej. W y p ili więc 
pó ł l i t r a  za spokój jego duszy 
i w łaśnie w tedy przyszedł im  
do g łow y dobry Domysł. Po­

Podwójna śmierć

lecz ja k o  „n ie b ie s k i p ta k ” , ja k o  ży  
ją c y  na m a rg in e s ie  życ ia  n ie g ro ź n y  
p ija c z y n a . W łaśn ie  t r y b  życ ia , ja ­
k i  w ió d ł, b y ł pow odem  g ro ź n e j cho 
ro b y .

Z enon K . na sw ó j los n ie  n a rze ­
k a ł. M ie szka ł w  ro z s y p u ją c e j się 
ru d e rz e , w  je d n y m  p o k o ju  bez w y ­
gód i  w y k w in tn y c h  m e b li. W  d z ie l 
n ic y ,  w ś ró d  sąs iadów  c ieszy ł się do 
b rą  o p in ią . U c z y n n y  lu d z io m , po 
p ija n e m u  n ie  r o b i ł  a w a n tu r , s k o ry  
do  p om ocy  w  n a g ły c h  w yp a d ka ch , 
n ig d y  n ie  k łó c ą c y  się o  cene d ro ­
b n y c h  u s łu g , o w y k o n a n ie  k tó ry c h  
s ię  do n iego  zw ra ca n o . D o p ra w d y  
ła z ik  Z enon  K . n ie  m ó g ł s ię  u s k a r 
żać na  s w ó j los. Ż y ł, po p ro s tu , 
ta k  ja k  ch c ia ł, n ie  wadząc n ik o m u .

Z ciekawości o fice r p row a­
dzący śledztwo w spraw ie w y ­
kradzenia zw łok ze szpita lnej 
kostn icy postanow ił zawieźć 
dwóch podejrzanych do szpita­
la w  S Tam  zostali rozpozna­
n i przez k ilk a  osób z persone­
lu , w tym  — przez M ariana 
K., ciecia p ilnu jącego kośtn icy. 
Otóż rozpoznał ich jako  bardzo 
sym patycznych m łodych ludzi, 
k tó rzy  zapros ili go na dużą 
wódkę, w łaśc iw ie  bez powodu. 
Z w ycza jn ie  p rzysz li do niego z 
litre m  i  pop ros ili o gościnę. Co

sta n o w ili Zenonow i K . urządzić 
p iękny pogrzeb, przypuszczając, 
że w  S. samotnego sierotę po­
chowa się by le  gdzie, by le  ja k  
i w  dodatku bez należnej ta­
k im  okazjom  uroczystości. D la 
tego postanow ili w ykraść zw ło ­
k i!  U p ili ciecia, w  magazynie 
znaleźli jak ieś marne, n ikom u 

"niepotrzebne ciuchy, p rzebra li 
w  nie p rzy jac ie la . Na głowę na 
cisnęli mu czapkę i  pon ieśli na 
ram ionach, przez n ikogo nie 
n iepoko jen i na pobliską stację 
ko le jow ą K u p ili trz y  b ile ty  do 
Gdańska, za ję li w o lny  prze­
dział, sadowiąc denata przy 
oknie. K iedy wszedł kondukto r, 
po in fo rm ow a li, że śpiący pan 
pod oknem  to ich kolega, za 
którego dają b ile t  do przecię­
cia.

Po pew nym  czasie poczuli się 
spragnieni. M ie li wódkę, ale 
n ie  m ie li „popychacza” . Poprą 
w i l i  w ięc siedzącego z głową 
przy oknie Zenona K., i  uda­
l i  się do bu fe tu  „W a rsu ” . K ie ­
dy w ró c ili,  zw łok w  przedzia­
le nie było. S iedział za to ob­
cy mężczyzna.

Po przy.jeździe do Gdańska 
postanow ili go śledzić. I  oto 
służą adresem. M usi to być

w y ją tk o w y  bandzior, bo ma 
w łasny samochód, pieniędzy nie 
potrzebuje, a na biedaka od­
w ażył się napaść.

Pod wskazanym  adresem szyb 
ko  odnaleziono Antoniego M., 
z zawodu sadownika, la t  50. 
On też opow iedzia ł m il ic ji o 
na jczarn ie jszym  dniu swojego 
życia.

D O  poc iągu  w s ia d ł na rc a łe j sta­
c j i ,  d źw ig a ją c  s k rz y n k ę  ja b łe k .  Z a ­
u w a ż y ł, że w  k o le jn y m  przedz ia le  
s iedz i t y lk o  je d e n  cz ło w ie k  i  śp i. 
W szedł ta m , s iad ! n a p rz e c iw , a 
s k rz y n k ę  u m ie ś c ił na g ó rn e j pó łce 
po d ru g ie j s tro n ie , żeby m u  je j  
p rz y p a d k ie m  n ik t  n ie  u k ra d ł. N astę ­
p n ie  za p rz y k ła d e m  sąsiada z na­
p rz e c iw k a  i  tow arzysza  po d ró ży , 
p rz y s n ą ł. O b u d z ił go s tra szn y  ha ­
łas . T o  poc iąg  g w a łto w n ie  zaham o­
w a ł i  s k rz y n k a  spad ła  z p ó łk i 
w p ro s t na .g łow ę śp iącego n ie zn a jo  
m ego, k tó r y  z w a lił s ię  n a ty c h m ia s t 
na «podłogę. A n to n i M. p ró b o w a ł go 
podn ieść i  przepraszać, g d y  z p rze - 
ra ż n ie m  s tw ie rd z ił,  że p o ch y la  się 
nad  tru p e m !

W P A D Ł w panikę. B y ł; prze 
konany, że przez swoje gapio­
stwo doprow adził do śm ierci 
n iew innego człow ieka. N ie wie, 
dlaczego w pad ł na up io rny  po 
m ys ł wyrzucen ia zw łok przez 
okno. W y rzu c ił także „narzę­
dzie zb rodn i” , czy li skrzynkę 
jab łek. Dopiero w tedy się uspo 
ko ił. Postanow ił do niczego się 
n ie  przyznawać, ale k iedy do 
przedziału weszło dwóch podpi 
tych mężczyzn, o mało nie zem 
d la ł. O ni spyta li uprze jm ie  czy 
nie wie, co się stało z panem, 
k tó ry  s iedział pod oknem? N a j 
spoko jn ie j, jak p o tra fił,  po in­
fo rm ow a ł ich, że ów pan... w y 
s iad ł na osta tn ie j s tac ji. Na 
podp itych odpowiedź ta zrob i­
ła duże wrażenie...

Od ta m te j podróży ży ł w 
strasznych nerwach. M ia ł prze 
czucie, że zbrodnia zostanie wy 
k ry ta , a on — ja ko  m orderca 
— p rzyk ład n ie  u ka ra n y .. Szko­
da mu ty lk o  rodziny, k tó re j 
przez trzydzieści la t s ta ra ł się 
być najlepszym  opiekunem .

P ro ku ra to r um orzy ł śledztwo. 
Na pogrzebie Zenona K . spo­
tka ło  się trzech mężczyzn, k tó  
rzy  uda li się z n im  w  ostatn ią 
podróż pociągiem osobowym.

Jacek A R TO W S K I

Na z y w a m  s ię  s ta n  n a r -
d ing i  od pięćdziesięciu  

la t  jestem  k ry ty k ie m  te a tra l­
nym . Od daw na in te resow a li 
m nie od tw ó rcy  r o l i  H am le ta :

I G ie lgud, O live r, B u rto n  i  
dz ies ią tk i innych. W idz ia łem  
ich  to  na jrozm aitszych w e r­
sjach szekspirowskiego dram a  

\ tu . W idz ia łem  także H am leta  
\ M u rzyn a  ł  H am leta  kobietę. 
i K i i  z d z iw ił m nie  H a m le t h ip -  
\ pies. Czymś zupe łn ie specja l- 
: n ym  b y ł je dnak H am le t, ja -  
\ k iego w idz ia łem  w  la tach dw u  

dzżestych.
P racow ałem  wówczas ja ko  

m ło d y  jeszcze cz łow iek, w  
I pew nej ch icagow skie j gazecie, 
i Zna n i a rtyśc i tam tych  la t, ja k  

W a lte r Ham pden, F r itz  Leiber 
| i  R ichard  B a rre t, rów nież  
I chętn ie g ry w a li Ham leta .

R ichard  B a rre t n ie  rozporzą  
dzal ta k  p ięknym  głosem ja k  

* Ham pden, an i w span ia łym  ge 
I stem  Leibera, m ia ł je dnak in  

ne zalety. B y ł szczupły, m ia ł 
znakom ity  p ro ji l i  m im o prze­
kroczonej trzydz ies tk i, św ietną  
figu rę . Codziennie, podczas 
przedstaw ienia, b y ł specjaln ie  
pod z iw iany  przez panie.

Jako a k to r ro b ił na m nie  
nie najlepsze wrażenie. W yda­
w a ł m i się ba rdz ie j akrobatą  
n iż  aktorem , ale ja k o  H am let, 
w  porów nan iu  ze starszym i 
panam i, k tó ry m i zw yk le  obsa­
dzano tę ro lę, b y l zupe łn ie na 
m iejscu. Gorzej- by ło  z grą; 
tam  gdzie pow in ien  b y ł grać 
na półtonach, szalał; tam  
gdzie trzeba było  zniżyć głos 
do szeptu, rycza ł. Po m oich  
kry tycznych  uwagach w  gaze­
cie na tem at jego gry. o trzy ­
m ałem  sporo lis tó w  z w y m y ­
s łam i od czyte ln iczek i naczel-

I ny redakto r po lec ił m i prze­
prow adzić z B a rre tem  w y ­
w iad, aby usatysfakcjonow ać  
czy te ln iczk i —  w ie lb ic ie lk i ak 
tora.

S potkałem  s:ę z B a rre tem  McCulloujgh znal w  Chicago Uznałem  w  tym  momencie 
na obiedzie. M im o m oich k ry  każdy. za stosowne pożegnać się. W
tycznych uw ag w  gazecie, — Jest tak uprzejm a, że po re d a kc ji usiadłem  do maszy- 
rozm a w ia ł ze m ną bardzo stanow iła  pomóc m i i  s finan - ny i  nap isałem  a r ty k u ł z o- 
przy jażn ie , m ów iąc ca ły  czas suje m ó j występ na B ród- grom nym  ty tu łe m : BA R R ET  
o Hamlecie. O  swoim  po jm o ,  w ayu  — pow iedzia ł B arre t. P R Z Y R Z E K A  P R A W D Z IW E - 
ica n iu  charakte ru  młodego, S po jrza ł p rzy  ty m  na siedzą- GO H A M L E T A  — W DO W A  
nieszczęśliwego księcia Danii, cą p rzy s to liku  obok m łodą, PO M IL IO N E R Z E  C L A R A  
B a rre t g ra ł go tak, ja k b y  me zgrabną b londynkę, k tó ra  nie M cC U LLO U G H  F IN A N S U JE  
la n ch o lijn y  H am le t b y l szalo- p rzypom ina ła  zupełnie lo ieko PR EM IERĘ N A  BR O D W AYU . 
ny. Ja natom iast dochodziłem  w e j pan i C lary. — Cóż za
do w niosku, że to B a rre t jest p rzy jem na niespodzianka — A r ty k u ł b y ł sensacją. Na- 
szalony. w yk rzykn ą ł. czelny w ys ła ł m nie następne-

— O d p iętnastu la t g ryw am  — N a tu ra ln ie  — odpowie- go dn ia  jeszcze raz do B a rre - 
tę  ro lę  —  m rucza ł B arre t. — dz ia ła  mocno uszm inkowana ta po dalsze szczegóły. 
G ryw am ? Ja ją  przeżywam, dziewczyna. —  Zwłaszcza że Poszedłem do pensjonatu, w  
Ż y ję  n ią  od czasu, k ie dy  ja -  zaprosiłeś m nie  na obiad. k tó ry m  m ieszkał B a rre t i  ża­
ko p ię tnas to le tn i ch łopak roz B a rre t roześm iał się jo  w ta ł-  trzym a łem  się pod d rzw ia m i 
poczynałem  karie rę  w  ja k ie jś  nie i  p rzedstaw ił m i dz iew - jego poko ju, ponieważ doszedł 
budzie — oczy rozb łys ły  mu. czyńę: m nie zza n ich  jego  głos:

ę 0 € o m ie t :
—  Piętnaście la t  w  na jró żn ie j 
szych m iastach i na na jróż­
n ie jszych scenach. Od p ię tna­
s tu  la t  szukam  klucza do je ­
go duszy. Jest ty lk o  jeden  
k lu cz  do gran ia  te j ro li:  n ie  
ja k o  ro lę  na scenie, ale jako  
własne, realne przeżycie.

M ilcza łem , a B a rre t m ów ił 
d a le j: —  Po piętnastu la tach  
przygotow ań będę m ógł w re ­
szcie pokazać św ia tu  praw dzi 
wego H am leta . W  następnym  
m iesiącu m am  prem ierę w  No 
w ym  Jorku , na B r od wayu.

—  Brodw ay? Ten m arn y  ko  
m ediant na Brodwayu?

— Proszę się nie śm iać — 
pow iedzia ł B arre t. — M am  
w ięce j W ie lb ic ie li i p rzy jac ió ł 
n iż  się panu w ydaje. Na pew  
no słyszał pan o Clarze  
M cCullough?

N a tu ra ln ie , że słyszałem. 
W dowę po m ilionerze, C larę

— Panna G old ie Connor, 
m oja uta lentow ana protegowa  
na.

Nazwisko to w yda ło  m i się 
znajome. K ie d y  dziewczyna u- 
śm iechnęła się i zauważyłem  
w  je j  szczęce z ło ty  ząb, by­
łem  pew ien: to  by ła  „Z ło tozę- 
ba G old ie ” , słynna z tego, że 
tow arzyszyła  często znanym  
gangsterom  i  osobistościom ży 
cia towarzyskiego Chicago.

— P rzykro  m i, że musiałaś 
czekać — pow iedzia ł B arret.

— M ie liśm y porozm awiać o 
ro li d la  mnie.

— Panna Connor m yś li o 
karierze scenicznej —  zw róc ił 
się do m nie. — Uważam , że 
ma pewne możliwości...

— M ożliwości?  —  w y k rz y k ­
nęła G oldie. — Przyrzekłeś  
m i rolę. Dobrą rolę. Jak ie  to 
było  im ię? O felia?

— Proszę Cię, Goldie, w y ­
s łuchaj mnie...

W tedy p rze rw a ł m u głos 
G oldie:

— C zyta łam  a r ty k u ł w  ga­
zecie o tw o je j prem ierze na 
B rodw ayu  i o tw o je j s tare j 
przyjació łce , pan i Clarze 
M cCullough. A ty  mówisz, 
że nie masz d la  m nie ro li,  po­
nieważ tw ó j tea tr wpad ł w  ta 
rapa ty finansowe...

— Chcia łem  zrobić c i n ie ­
spodziankę.

— O trzym am  teraz rolę O- 
fe li i,  czy nie?

Głos Barreta_ b y ł nieco ła ­
godniejszy:

— Goldie, zrozum  proszę, 
tu  chodzi o B rodw ay, o w ie l­
ką szansą, na k tó rą  czekałem  
la tam i. N ie mogę ryzykować- 
z deb iu tan tką , taką ja k  ty...

— Posłucha j m n ie  — powie 
dzia ła  Goldie. — Ryzykujesz

zbyt w iele. Na p rzyk ład , że 
pójdę do te j s taruchy M cC ul­
lough i opowiem  je j  o naszej 
in tym n e j znajomości.

—  Goldie.
— K ie d y  będziesz w yjeżdżał 

ju tro  na tournee do M ilw a u ­
kee, ja  muszę m ieć ko n tra k t 
na w ystępy na B rodw ayu w  
kieszeni. I  to jes t m oje ostat­
n ie  słowo.

—  O kay —  usłyszałem  głos 
B arreta. —  W ygrałaś. O trzy ­
masz sw o ją  rolę w  Hamlecie...

Odszedłem. M ia łem * dość in ­
fo rm a c ji do nowego a rtyku łu .

Pięć d n i późn ie j w  poko ju  
Barre ta , w  s tarym  ku frze , zna 
leziono zw łok i kob ie ty  bez 
głowy. P rzyjechałem  na m ie j 
sce razem z po lic ją  i opowie­
dzia łem  G ordonow i Emmet, 
k ie ro w n iko w i ek ipy, wszystko 
co w iedzia łem  o Barrecie i 
G oldie Connor. N a tychm iast 
potem jecha liśm y do M ilw a u ­
kee, gdzie B a rre t występował 
w  teatrze Davidsona, jako  
Ham let.

— B a rre t jest szalony — po 
w iedzia łem  do Emmeta w  tak  
sówce, k tó rą  jecha liśm y do 
teatru. .

— M ożliw e, ale ja k  pan to 
udowodni?

K iedy  weszliśm y do tea tru , 
rozgryw a ła  się właśnie scena 
na cm entarzu. Na scenie Ham  
le t i  H ora tio . Jeden z graba­
rzy  podaje B a rre to w i czaszkę. 
Ten podnosi ją  do św ia tła  i 
m ów i: „B ie dny  Y o rick. Zna­
łem  go dobrze, Horatio ...”

O bracał czaszkę w  ręku  i  
k iedy  św ia tło  padło na szczę­
kę, zauważyłem  .w  ' n ie j zło ty  
ząb...

Em m et p rze rw a ł przedsta­
wienie. M ia ł mordercę i mo­
ty w  zbrodni. A  ja  w idz ia łem  
zupełnie specjalnego Ham leta  
ze „Z łotozębą G old ie”  w  ro li 
nieboszczyka Yoricka...

Robert BLOCH
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Przez siedem mórz i trzy oceany

TR A S A  re jsu  „ D aru  M lo  
dzieży: 1. G dynia , 2. Reda 
H a w ru , 3. Lizbona, 4. Port 
Said, 5. D ż ibu ti, 6. K o lom - 
bo, 7. S ingapur, 8. Osaka, 
9. Jokohama, 10. Nachodka, 
11. Szanghaj, 12. M an ila , 13. 
Penang (M alezja), 14. K o - 
lom bo, 15. Malaga, 16. R ot­
te rdam , 17. Gdynia.

pisane na ta b licy  przez w yk ła  
dającego m atem atykę dr. K rzy  
sztofa P iskórza, zaczynają w  
pew nym  m omencie ja kby  tra ­
c ić ostrość, w irować... i  trzeba 
natychm iast wybiegać na po­
k ład, n ie  ty lk o  po to, by  za­
czerpnąć ły k  świeżego pow ie ­
trza... Parę m in u t na pokładzie 
stanow i jednak doskonałe le ­
ka rs tw o  na m orskie do leg liw o­
ści i  po c h w ili co dz ie ln ie js i 
w raca ją  do sali. W ykładow ca 
jest zresztą dziś ja kb y  bardz ie j 
w yrozum ia ły . N ie p iłu je  bez li­
tośnie, i  ja kb y  nieco zw o ln ił 
tempo w yk ładu . Jakoś dz iw nie 
p rzyb la k ła  też jego opaleniz­
na... Cóż, morze tra k tu je  wszy­
stk ich  jednakowo...

Sztorm owe w a ru n k i u tru d n i­
ły  nam  znacznie wysadzenie 
japońskie j ek ipy  te lew izy jno - 
prasow ej, k tó ra  p łynąc z nam i 
od początku re jsu  rea lizow a ła  
p rogram  te le w izy jn y  z p ie rw ­
szych dn i naszej podróży. W ła ­
śnie w  H aw rze nasi japońscy 
koledzy m ie li opuścić pokład 
„D a ru  M łodzieży” . O dwołanie 
przez francuskie  władze w e j­
ścia s ta tku  do po rtu  postaw iło  
nas wobec konieczności wysa­
dzenia chłopców na redzie por 
tu . W ysoki stan morza, k tó ry  
tymczasem w zrósł do 6 stopni

ści om ijam y Zatokę B iska j­
ską.

Znakom ita  pogoda i s ilny, 
pó łnocny w ia tr  dochodzący do 
7—8 stopn i Beauforta, idąca 
pod pe łnym i żaglam i fregata, 
prędkość przekraczająca czę­
sto 14 węzłów znakomicie po­
p ra w iły  nastro je i  hum ory za­
łog i, przygaszone nieco uprzed­
nio n ie m iłym  sztorm ow aniem  
pod H aw rem . G nający nas na 
po łudn ie  w ia tr  teraz także o- 
siągnął s iłę  sztorm u. W ie jąc 
jednak z baksztagu i  fo rd ew in - 
du (oba w ia try  w iejące z ty łu  
— przyp. red.) n ie  ty lk o  nie 
b y ł uc iąż liw y , ale dostarczał 
nam  w p ros t regatowych em ocji. 
W  ty m  sztorm ie , ju ż  n ik t  n ie 
chorował. Ch łopcy - pochłonięci 
b y l i obsługą żagli. Z zapałem 
ś le dz ili repe ty to r logu, na k tó ­
ry m  zm ieniające się c y fe rk i 
często przekracza ły  15 węzłów. 
L e kko  pochylim y na zaw ie trz­
ną ,,Dar”  gnał na po łudn ie  po 
wcale n iem a łe j a tla n tyck ie j fa 
l i ,  na podobieństwo n iegdysie j­
szych k lip ró w . Taka żegluga — 
to przeżycie niezapom niane d la  
każdego żeglarza...

Doskonałego nastro ju  wspa­
n ia łe j żeglugi nie zak łóc ił na­
w et n ie m iły  incydent, ja k i w y -

Akademia poi! żaglami
PO ŻE G N A N IE  by ło  na­

praw dę wspaniałe. P rzy­
pom ina ło  niegdysiejsze 

pożegnania w ie lk ich  tran sa t­
la n tykó w  pasażerskich. Piękna 
lipcow a pogoda. Tysiące ludzi 
na nabrzeżu. Rodziny, dziew­
czyny i narzeczone, p rzy jac ie le  
i  znajom i, tłu m y  sym patyków  
obu naszych wspania łych ża­
glowców... Uroczyste przem ó­
w ien ia  m in is tra , rek to ra  i  chy 
ba na jbardz ie j wzruszające — 
kap ita na  Kazim ierza J u rk ie w i­
cza, byłego w ie lo le tn iego ko­
m endanta „D a ru  Pomorza” , 
w ychow aw cy w ie lu  pokoleń 
kap itanów .

W yprężeni w  szeregu stu­
denci skandują słowa im m a- 
tryku lacy jn ego  ślubowania. O- 
s ta tn ie  poca łunki, uściski, po­
żegnania. Jeszcze rzucone przez 
re łin g  ostatn ie w iązank i k w ia ­
tó w  lą du ją  na pokładzie... i na 
brzeże z w o lna ja kb y  odsuwa 
się od b u rty . Poszczególne sy l­
w e tk i m aleją, zaciera ją się w 
tłum ie . Przy nabrzeżu pozosta­
je  zacum owany już na stałe 
„D a r  Pomorza” . Dolne reje 
B ia łe j Fregaty pochylone są w 
pożegnalnym  geście.

O to jesteśmy ju ż  w  morzu. 
Jest 22 hpca 1983 r. G w izd k i 
kom end o fice rów  i  bosmanów 
rozpraszają nu ty  nosta lg ii. Za 
czyna się norm alny ry tm  
w ach t m orskich, pracy pokła­
dowej... i  nauki. Przed dzio­
bem „D a ru  M łodzieży”  licząca 
n iem a l 30 tysięcy m il m orskich 
trasa. Na pokładzie obok za­
ło g i s ta łe j 132 studentów, z k tó  
rych  120 to słuchacze p ie rw ­
szego roku  w yd z ia łu  naw iga­
cyjnego G dyńsk ie j Wyższej 
Szko ły M orsk ie j. Bezpośrednio 
po egzaminach wstępnych ru ­
szają w  swój p ierw szy w  ży­
ciu, od razu tak  w ie lk i rejs... 
Podczas siedm iu miesięcy po­
dróży odwiedzą Lizbonę, Port 
Said, D ż ib u ti w  A fryce  Wscho 
dn ie j, Colombo w  S ri Lance', 
S ingapur, Osakę i Yokoham ę 
w  Japonii, Nachodkę na ra ­
dzieckim  D a lek im  Wschodzie, 
Szanghaj, M an ilę  na F i l ip i­
nach, Penang' w  M a lez ji, po­
w tó rn ie  Cejlon, Suez, M alagę i 
Rotterdam .

W spaniała w ie lka  przygoda. 
W ypraw a o ja k ie j m arzyć mo 
gą wszyscy chyba m atu rzyści 
świata... A le  re js  ten będzie 
dla tych  chłopców n ie  ty lk o  
przygodą. W ciągu dw ustu  k i l ­
kunastu dn i podróży, obok po­
znawania m orskiego rzemiosła, 
nabyw ania  niezbędnej w  ich 
p rzyszłym  zawodzie p ra k ty k i

norm alne stud ia  w  zakresie 
pierwszego semestru W ydzia łu  
Naw igacyjnego G dyńskie j
W 3M . W  salach w yk ładow ych  
freg a ty  zaplanowano zajęcia z 
siedm iu przedm iotów . Ich  w y ­
kładow cam i, obok 4 zaokręto­
wanych p ra cow n ików  nauko­
w o-dydaktycznych uczelni, bę­
dą także o fice row ie  „D a ru  M ło 
dzieży” . P rogram  n a u k i prze­
w id u je  łącznie 436 godzin w y ­
k ła dów  i  ćwiczeń z m atem aty­
k i, naw iga c ji, astronaw igacji, 
podstaw budow y maszyn, w ie ­
dzy okrę tow e j, łączności m or­
sk ie j i  języka angielskiego. W 
trakc ie  p ra k ty k i studenci „A k a  
dem ii pod żaglam i”  w  bezpo­
średni sposób p rzysw ajać bę­
dą sobie także zagadnienia z 
zakresu m iędzynarodowego pra  
wa drogi na morzu, ochrony 
przeciw pożarow ej, ra to w n ic tw a  
itd . W  końcowej fazie podróży 
na pokładzie s ta tku  odbędzie 
się... sesja egazm inacyjna tak, 
ja k  na każdej uczelni na lą ­
dzie, zaliczająca semestr i  do­
kum entu jąca w y n ik i procesu 
dydaktycznego.

Tuż po w y jśc iu  za cypel 
Pó łwyspu Helskiego p ie rw s i 
nieszczęśnicy sk łada ją  o fia rę  
srogiemu N eptunow i. M im o iż 
morze t ra k tu je  nas nad w yraz 
łagodnie — pogoda piękna, sło­
neczna, słaby w ia tr  — nie 
p rzyzw ycza jonym  jeszcze do wa 
ru n kó w  żeglugi chłopcom  t ru ­
dno jest usiedzieć w  sali w y ­
k ładow e j.' D z ie ln ie  znoszą je d ­
nak „p rzec iw ności”  losu i po 
k ilk u  dniach życie na pok ła ­
dzie toczy się ju ż  zupełnie nor 
m a lnym  trybem . W achty na w i­
gacyjne, nauka, praca pokłado 
wa, ćwiczebne a la rm y, praca 
na rejach...

Przez B a łtyk , C ieśniny D uń­
skie i M orze Północne docie­
ram y do w ró t kana łu  La  M an­
che, lu b  ja k  w o lą  b ry ty jczycy  
— K a na łu  Angie lskiego. Sta­
tek  napotyka mgłę. W id z ia l­
ność spada do k ilk u s e t me­
tró w . „D a r  M łodzieży”  p łyn ie  
z ograniczoną do „w o ln o  na­
przód”  prędkością. W zm ocnio­
no w ach ty „n a  oku ” . N aw iga­
to rzy  pochy len i nad ekranam i 
rada rów  bacznie obserw ują 
drogę. Co m inu tę  potężnym  ry  
k ie m  syreny nadawane są sy­
gna ły  m głowe. K a p ita n  an i na 
chw ilę  nie schodzi z mostka... 
Pozamykano hydrau liczne  
d rzw i g rodz i wodoszczelnych...

27 lipca  w p ływ a m y  w  n a j­
węższe m iejsce kana łu ; tzw. 
Dover S tra it.  C ieśnina ma tu ­
ta j 18 m il m orsk ich  szerokości. 
Panu jący w  n ie j ruch  s ta tków  
p rzyró w nać m ożna do zatłoczo­
ne j m ie js k ie j u lic y . A le  każdy 
z poruszających się tu  „p o ja ­

zdów ” ; masowców, kon tenerow ­
ców, rorowców , drobnicowców, 
czy tankow ców, na za trzym a­
n ie  się czy ja k ik o lw ie k  m a­
new r, po trzebuje znacznie w ię ­
cej n iż  m ilę , a n ierzadko i  k i l  
ka  m il m orskich... Bezpieczna 
żegluga we mgle, ograniczają­
cej w idzia lność do kilkus*et me 
tró w , nie należy w ięc tu ta j do 
n a jła tw ie jszych  zadań dla na­
w iga to rów .

P o łu d n ik  zerowy przecię liś­
m y 28 lipca o godzinie 00.58. 
W p łyn ę liśm y  w ięc na pó łku lę  
zachodnią. Na „naszą”  pow róci 
m y po  op łyn ięc iu  Europy, już 
na wodach M orza Śródziem ne­
go. A le  na razie od wczesnego 
ra n ka  m am y p ierw szy w  tym  
w ie lk im  re js ie  sztorm. Z  pó ł- 
noncego wschodu dm ucha „s ió ­
d em ka”  w g ska li Beauforta. 
S tan morza osiąga wysokość 
5—6 stopn i w  te j samej skali. 
Z w ia tre m  idzie dość wysoka 
k ilk u m e tro w a  fala.

S z to rm  nie jest co praw da 
zby t s ilny , ale dla w ie lu  z nas,

Beauforta, u n ie m o ż liw ił w y jś ­
cie p ilo tó w k i. W ysłany duży 
h o lo w n ik  p rzy te j fa li abso lu t­
nie n ie  m ógł podejść do b u rty  
„D a ru ” . Podjęte przez jego ka ­
p itan a  próby zakończyły się 
„s tukn ięc iem ”  i wgnieceniem  
b u rty  paszego statku. Idziem y 
wobec tego na pob lisk ie  ko tw i 
cowisko, by poczekać, aż się 
„w ydm ucha ” . O koło godziny 
dwudżfbstej morze uspokoiło 
się na ty le , że do b u rty  „D a ­
ru ”  mogła już podejść mała 
m otorów ka, na k tó rą  udało się 
przekazać lu dz i i  sprzęt. Sześ­
ciu sym patycznych, japońskich 
„te le w izo ró w ”  odp łynęło do 
H a w ru . E kipa ta  od 9 dn i na 
przenośnych urządzeniach m a­
gnetow idow ych re jestrow ała  
to k  życia, nau k i i  żeglugi na­
szej fregaty. Z nakręconych 
m ate ria łów  pow sta ł potem  pół 
toragodzinny f ilm , prezentu ją­
cy nasz k ra j,  jego h is to rię  m or 
ską, a także dorobek i  tra d y ­
cje polskiego szkoln ictw a m or­
skiego. Później w  Osace, pod­

k tó rzy  z morzem s tyka ją  się 
po raz pierw szy, stanow i on 
jednak przeżycie. Ta siła w ia ­
t ru  i  wysokość fa li dla naszej 
fre g a ty  nie jest zbytn ią  prze­
szkodą, lecz n iek tó rzy  spośród 
120-osobowej grupy studentów  
pierwszego roku, s tra c ili ape­
ty t  i czasem gw a łtow n ie  w y ­
chy la jąc  się za re lin g  „n a w ią ­
zują bezpośredni k o n ta k t z mo 
rzem ” . N a jtru d n ie j jest w ysie ­
dzieć w  dusznej sali w yk ła d o ­
w e j. Rzędy c y fr, sym bo li i 
w zo rów  m atem atycznych, w y -

czas św iatowego zlotu żaglow­
ców szkolnych, f i lm  ten stano­
w i ł w izy tó w kę  „D a ru  M łodzie­
ży”  i  da lek ie j Polski, z k tó re j 
ten p iękny  statek przyp łyną ł.

W ysadziwszy Japończyków 
podnosim y kotw icę  i  p łyn iem y 
w  A tla n ty k . Zgodnie z zasada­
m i bezpiecznej żeglugi żaglow­
ców, p łyn ie m y aż za 10 stopień 
długości zachodniej. Tam  do­
p iero , daleko w  oceanie poło­
żym y się na kurs k u  L izbonie. 
W  ten sposób, zataczając w ie l­
k i łu k  w  bezpiecznej odległo-

da-rzył się ze świeżo odebranym  
z rem ontu w  gdańskie j stoczni 
ja ch to w e j żaglem. Przeznaczo­
ny  w łaśn ie  do sztorm ow ania na 
re jow cu  żagiel — fo k  m arse i 
dolny, p rzy sile w ia tru  7 sto­
pn i, a w ięc na sam ym  począt­
ku  sztorm ow ej ska li, pęka nam  
ja k  dziecinna zabawka... P rzy ­
nosi nam to  sporą porc ję  cięż­
k ie j i  niebezpiecznej pracy, w y  
soko (20 m  nad pokładem ) na 
tańczącej na oceanicznej fa l i  
re i. K ilku n a s tu  studentów  
przez ponad godzinę p rzy porno 
cy bosmanów i in s tru k to ró w  
walczy w „kosm icznych”  w a run  
kach z szalejącym  na w ie trze  
p łó tn isk iem . W ybrano ge jta w y 
i gordingsi — czy li l in y  p rzy ­
ciągające do lny  brzeg żagla do 
re i. Pękając, żagiel w y
da rł się z zamocowań k rę p u ją ­
cych go l in  i  jeden z jego bo­
ków  m id ta  się wściekle w  sztor 
m owych szkwałach, Na dom ia r 
złego (na m orzu nieszczęścia aa 
wsze chodizą stadam i” ) jego 
przedarta część u tw o rzy ła  ja k ­
by  w ie lk i, w yp e łn iany  w ia tre m  
balon, co dodatkowo pomnaża 
potężną silę  jego szarpnięć i  u -  
derzeń. Tam  na noku, cz y li stora 
j<u re i pracu je  ty lk o  jeden czło 
w iek . D la dwóch n ie  ma po pro  
stu m iejsca. Chcąc nie chcąc, 
m usi poradzić sobie sam. Tadoi® 
m ałe rodeo. Ty le  że byk, k tó re ­
go go łym i rękam i pow a lić  m a 
i  skrępować, a taku je  żeglarza 
stojącego na b u ja ją ce j $ię sta­
lo w e j l in ie  gdzieś na w ysoko­
ści 5, 6 p ię tra  nad pokładem .* 
Scenerię tw orzą  św is t wiatffSl 
i  potężny łom ot strzelającego 
w  szkwałach żagla. G dy póź­
n ie j, już na pokładzie py ta łem  
naszego „to rreadora ”  czy n i« 
m ia ł ,-p ie tra” , gdy wysłano g<i 
w łaśnie na nok re i, pow iedzia ł* 
„Poszedłem na ochotn ika, przO 
cięż i  tak  ktoś muisiał to  zro­
bić...” .

Przyczyną a w a rii by ło  pękn ią 
c ie niew łaściwego zacisku n& 
sta low ej lin ie  w zm acnia jącej 
brzeg żagla. S ytuacja została 
oczyw iście opanowana. Pozosta* 
ło  po n ie j k ilkanaście  metrów, 
bieżących ręcznego szycia tw a f  
dej, żaglowej tkan iny... i  re fle ­
ksja, ja k  to  zw yk łe  n iedbalstw a 
kogoś na lądzie, ludz iom  w  mo 
rzu  dostarczyć może poważnych 
k łopo tów  i  zupe łn ie zbędnych 
zagrożeń...

W  p ią te k  5 s ie rpn ia  rzucam y 
ko tw icę  na Tagu. Jesteśmy w 
Lizbonie.

A n d rze j R ADO  M IŃ S K I 
•  •  •

C IĄ G  dalszy re la c ji z rejs® 
„D a ru  M łodzieży”  —  aa ty ­
dzień.
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F o t Jacek F ija łk o w s k i

Głośny tytuł w Teatrze Współczesnym

„Popiół i diament4* 
ujersja sceniczna
DZ IE ŁO  Jerzego A ndrze­

jewskiego, powszechnie 
znane choćby z "  le k tu r  

szkolnych, n ie jest an i ła tw e  
ani tan ie w  przedstaw ian iu  
sp lątanych ra c ji różnych odła­
m ów  powojennego społeczeń­
stwa o in te lige nck im  rodow o­
dzie. Oddać na scenie nie t y l­
ko  w ą tk i fabu larne, ale i  a t­
mosferę m ora lnych rozterek, 
w yn ika jących  z nie rozdzie lo­
nych jeszcze spraw  czasu w o j­
n y  i  czasu poko ju  —  to za­
is te  w ie lk ie  zadanie ja k ie  po­
s ta w ił sobie osta tn io  Tea tr 
Współczesny.

W  przeddzień 39 rocznicy w y  
zwolenia Szczecina, i  n iem al 
dokładnie w  pierw szą rocznicę 
śm ierc i pisarza, szczecińska 
scena w ystąp iła  z p rem ierą  
„P op io łu  i d iam entu ” . Zam ysł 
ta k i — trzeba to s tw ie rdz ić  — 
bu d z ił n ieufność, oo dó jego 
artystycznego sku tku . Inscen i­
zacja ła tw o  mogła stać się np. 
ag itacy jną  u lo tką , om ija jącą , 
pewne obszary ówczesnej rze­
czywistości. Praca Jana M acie­
jowskiego, ja ko  inscenizatora i 
współreżysera tego przedsta­
w ienia, p rzyniosła efekt, k tó ry  
zasługuje na podziw , choć nie 
b ra ku je  tem u przedstaw ieniu 
usterek. Jednocześnie ze sceny 
em anuje tak  wyczuw alne au­
tentyczne przejęcie, jakiego w  
teatrze nie b y liśm y  ju ż  dawno 
św iadkam i.

„Opowieść wigilijna

S Y M P A T Y C Y  d is n e y o w s k ic h  bo­
h a te ró w  w iedzą , że s ką p y  opanow a­
n y  n iepo h a m o w a n ą  żądzą p ie n ię d zy  
w u j ka czo ra  D ona lda  D a g o b e rt ma 
sw ó j p ie rw o w z ó r w  l ite ra tu rz e  św ła  
to w e j — je s t n im  S crooge M cD u ck  
z „O p o w ie ś c i w ig i l i jn e j ”  K a ro la  
D icke n sa . W  d is n e y o w s k im  s tu d iu  
f i lm o w y m  n a k rę co n o  2 4 -m in u to w y  
f i lm  p t. „O p o w ie ść  w ig i l i jn a  m ysz­
k i  M ik i” , w zo ro w a n y  na u tw o rz e  
D icke n sa . W ys tę p u je  w  n im  Scrooge 
M c D u c k , k tó re g o  gra  k a czo r — w u j 
D a g o b e rt.

W  „O p o w ie ś c i w ig i l i jn e j  m y s z k i 
• M ik i”  p o ja w iły  się ta kże  in n e  znane 

od w ie lu  la t  ry s u n k o w e  postac ie  k ia  
syka  an im o w a n e g o  f i lm u :  sam a M ic - 
ky -M o u se , ka czo r D o n a ld . D a isy , 
M in n ie  i  G o o fy .

Śirierć z przypadku
J E A N  P IE R R E  M O C K Y  n a k rę c ił 

f i lm  „Ś m ie rć  sędziego”  d e d y ­
k o w a n y  ty m  w sz y s tk im , k tó rz y  gi 
ną n ie p o trze b n ą  śm ie rc ią . T aką  
ś m ie rć  p o nos i w  f i lm ie  sędzia p i ł ­
k a rs k i z rą k  ro z w y d rz o n y c h  k ib i ­
có w  p rz e g ra n e j d ru ż y n y . M o c k y  
ro zpoczą ł k a r ie rę  a k to ra  f i lm o w e ­
go w  1959 r. w fU m i«  „P o ła w ia ­
cze” .

P IS Z Ą C  o  szczec ińsk im  k s z ta ł­
c ie  „P o p io łu  j  d ia m e n tu ”  trzeba 
zacząć od  in w e n c ji scenogra fa . 
B a rb a ra  Z aw ada pom yśla ła  zabu­
d o w a n ie  sceny od g ó ry  d o  do łu  
w n ę trz a m i o d tw a rz a ją c y m i ró w n o ­
le g le : salę d a n c in g o w ą , recepc ję  i 
b a r h o te lu  „M o n o p o ]” ¡® salę b a n ­
k ie to w ą . sa lkę  k a w ia rn ia n ą  i m ie ­
szkan ie  K o sse ck ich , sa lon SŁanie- 
w ic z o w e j 1 w n ę kę  m ieszkan ia  K os 
seck ich . Vl to k u  a k c j i ^  na p ros­
ce n iu m , tw o rz y  się jeszcze p o k ó j 
h o te lo w y  1 pozosta łe  m ie jsca  a k ­
c j i .  (m ie szka n ie  B o g u ck ich , cm en­
ta rz ). Ś ro d k ie m , od g ó ry  do d o ­
łu , scenę p rz e c in a ją  schody. W 
ty m  p o zo rn ym  na d m ia rze  ś w ia tło  
re f le k to ra  w y d o b y w a  te  p u n k ty , 
w  k tó ry c h  a k tu a ln ie  to czy  się a k ­
c ja . G d y  w ię c  je d n e  osoby k o ń ­
czą d ia lo g  i  m  Ik n ą  — n a ty c h ­
m ia s t rozpoczyna  się d z ia ła n ie  w  
in n y m  m ie js c u . D o d a jm y  do o p i­
su o b ro to w y  podest u szczytu  
sceny, im itu ją c y  p a rk ie t  taneczny, 
w span ia le  w y k o rz y s ta n y  przez re ­
żyse ró w  (ko n w e rsa c ja  gości S ta- 
n ie w ic z o w e j w  w y s tu d io w a n y c h  
pozach, spacer p io s e n k a rk i H a n k i 
L e w ic k ie j,  s ła n ia n ie  się p ijanego  
P ie n ią żka ).

N A JW A Ż N IE JS Z Ą  zaletą 
przedstaw ienia jest jego na­
s tró j. Już po pierwszych, k ró t 
k ic h  scenkach, ich przem ien- 
ność zaczyna tw orzyć mozaikę 
o czyte lne j fabule. Publiczność 
w słuchu je  się, chw yta  kon­
wencję szybkiego ry tm u , w ie - 
low ątkow ości, śledzi wydarze­
n ia  i napawa się doskonałym 
dia log iem  Andrzejewskiego. 
Przedstaw ienie w  całe j pe łn i 
zachowuje ideę powieści, za­
trzaśn ięcia d rzw i za w o jenny­
m i podzia łam i, dzie lącym i już 

' nie w a rs tw y, lecz i  rodziny.

W  T Y M  b a rd zo  ż y w y m  sp e k ta k ­
lu , ba rdzo  s łabo  cz y te ln a  je s t po­
s tać K osseck iego  (z pow odu  z w y ­
cza jnego  m a m ro ta n ia  k w e s ti' przez 
gośc in n ie  w ys tę p u ją ce g o  daw nego 
a k to ra  szczec ińsk ich  scen). Jest 
to  d u ż y  m a n k a m e n t. bo osoba 
sędziego je s t je d n ą  z fu n d a m e n ­
ta ln y c h  pos tac i, od k tó re j p isarz  
ro zpoczą ł p racę  nad ks iążką . Za 
bai*dzo s k a ry k a tu ra liz o w a n e  są po ­
stacie  h ra b ie g o  P u c ia ty c k ie g o  i 
h ra b ie g o  T e le żyń sk ie g o  — b łazeń ­
s tw o  ru c h u  1 gestu n ie  jes t z 
tego  o b aszru  m yś lo w e g o . W reszcie 
— za d łu g a  je s t  część pierwsza 
p rz e d s ta w ie n ia . W id z o w ie  są zm ę­
czen i b lis k o  p ó łto ra g o d z in n y m  ś le ­
d zen iem  a k c j i .  M ożna b y ło b y  c h y ­
ba też p o  p ro lo g u  dać p u b liczn o ­
śc i k iik a ija ś c ie  sekund  w ię ce j na 
s k u p ie n ie  s ię  po  p rz e jm u ją c y m  
„ w e jś c iu ”  do  s p ra w y ... p o p io łu  1 
d ia m e n tu .

W S Z Y S T K IE  te  zastrzeżenia b ied  
ną p rz y  u ro d z ie  p rze d s ta w ie n ia . 
N ie  m a w ię k s z e j s a ty s fa k c ji,  n iż  
m óc w y m ie n ić  d łu g ą  lis tę  a r ty s ­
tó w  k tó rz y  n a jw y ra ź n ie j w ło ż y li 
w  te n  s p e k ta k l n ie  t y lk o  p ro fe s ­
jo n a ln e  u m ie ję tn o ś c i a le  sporo c ie ­
p ła  „o d  s ie b ie ” . D a n u ta  C hudz łan - 
ka  (o s try  p o r t re t  S ta n ie w iczo w e j), 
B a rb a ra  K o m o ro w s k a  (e tyczna czy 
stość K o sse ck ie j). L id ia  B a r tn ik  
(K ry s ty n a ) , A n n a  Januszewska 
(H a n ka  L e w ic k a  — w ie lk a  k u l t u ­
ra  w o k a ln e g o  w ys tę p u ). M a rta  
G re y  (p ros toduszna  J u rg ie lu szka ) 
U rszu la  N o w a cka  (za trzaśn ię ta  w  
sobie h ra b in a  P u c ia ty c k a ), Ewa 
W ro ń ska  (d z iw k o w a ta  d iv a  — K o

chańska ) B o les ław a  F a fiń s k a  (śc i­
szona B ogucka ). Ś w ie tn e !

A le  s p e k ta k l n a le ży  d o  m ęż­
czyzn . Szczukę  g ra  Z b ig n ie w  M a­
m o n t w  sposób z ło żo n y  z c ie n iu t­
k ic h  w a rs tw  a k to rs tw a , D udu jące - 
go n ie z w y k le  p rz e k o n u ją c y  p o r­
t r e t  psych o lo g iczn y . U s trze g ł się 
m a n ie ry z m u  G rzego rz M łu d z ik  ja ­
k o  P o d g ó rsk i, ła n  S taw arz  ja k o  
p re zyd e n t S w ię c k i, K le m e n s  M ycz  
k o w s k i (W e ych e rt), M ic h a ł L e k - 
s z yck i (K a lic k i)  — ba rd zo  dob re  
t r io  c h a ra k te ró w  i  postaw . A n d rz e j 
O ry l (D re w n o w s k i)  i  Z b ig n ie w  
W itk o w s k i (P ie n ią że k ) na p rz e k ó r 
fU m o w e j gro tesce  ty c h  postac i, są 
d u ż o  w ia ry g o d n ie js i.  A le k  — Jan 
K o ce m  — o  cechach m łodz ieńcze ­
go a u te n tyzm u . M iro s ła w  G rusz­
c zyń sk i, W ło d z im ie rz  K u b a t — s ta ­
b iln ie js i.  bez n u t h is te r i i  u k a z u -

W reszc ie  M ac iek  C h e łm ic k i — 
k re o w a n y  przez A n to n ie g o  G ry z i-  
ka  (w spó łreżyse ra  s p e k ta k lu ). Jest 
zd e cydow an ie  m n ie j roze d rg a n y  
od C yb u lsk 'e g o . je s t też w  Jakim ś 
sensie „m ło d s z y ” . Je s t — na k o ­
n iec  — w  p e łn i p rz e k o n u ją c y .

CÓŻ dodać? Poloneza? Sce­
nę śm ierci Szczuki? Maćka? 
Żyw ą m uzykę zespołu „M a rk  
3”  wchodzącego s ty low o w yko­
nan ym i szlagieram i?

„P op ió ł i d iam ent”  to auten 
tyczne osiągnięcie Teatru 
Współczesnego.

Szczecinianki w finale Miss Polonia

„Tylko dla odważnych...”
P R Z E D S T A W IA M Y  ko le jną  

szczeciniankę, k tó ra  dotarła  
do f in a łu  tegorocznej edyc ji 
konku rsu  Miss Polonia: E lżb ie­
ta Agnieszka M ie lczarek, s tu­
dentka I I  ro ku  a rch ite k tu ry  
na Po litechn ice Szczecińskiej, 
średnia z egzaminów 4,3„ Za 
m iesiąc skończy 21 la t. Ma 
170 cm wzrostu, ciemne w ło ­
sy, szaroniebieskie oczy.

Za interesow ania — ja k  sa­
ma tw ie rd z i — w y n ik a ją  z o- 
branego k ie ru n ku  studiów, 
przede w szystk im  m alarstw o. 
L u b i uczyć się języków  obcych 
(angielski, n iem iecki).

W ieści docierające do nas z 
W arszawy m ów ią  o dużych 
szansach szczecinianki w  f in a ­
le konku rsu  na na jp ięknie jszą.

— C Z Y  to  p raw da?
— Im  b liż e j f in a łu ,  ty m  w iększa 

tre m a  i  m n ie jsze  sszanse.
— A  ta k  napraw dę?
— W y b o ry  p rz y p o ro 1 na ją  zaw o­

d y  sp o rto w e . Są fa w o ry c i,  a le  
przec ież k a ż d y  ma szansę w yg ra ć . 
C hoć na p e w n o  d z ie w c z y n y  ze 
Szczecina są na go rsze j p o z y c ji. 
C zy to  re a ln e , b y  d ru g i raz w y ­
g ra ła  szczec in ianka? R aczej n ie .

— G d yb y  je d n a k  ta k  się s ta ło ...
— Je że li chodz i o m n ie , to  z 

w y b o ra m i M iss P o lo n ia  n ie  w iążę 
ża d n ych  n a d z ie i. D la  m n.e  n a j­
w ażn ie jsze  są s tu d ia  W szys tko  po 
zosta łe  m usi. ch oćby  z ko n ie c z n o ­
ści, zna leźć s:ę na d ru g im  p la n ie .

— W  ta k im  ra z ie  — dlaczego 
zdecydow a ła  się p a n i na u d z ia ł w 
ty m  k o n ku rs ie ?

— N a ta k ie  p y ta n ie  każda od ­
pow iedź  będz ie  ban a ln a .

— Może je d n a k ...
— Idąc  na e lim in a c je  w  Szcze­

c in ie  b y ła m  ba rd zo  c iekaw a , ja k  
to  w szys tko  w y g lą d a  i  dz iś  ju ż  
w iem , że je s t to  fa jn a  zabawa, 
a le  ty lk o  d la  o d w a żn ych . O c z y w i­
ście. s ko ro  c iekaw ość  zosta ła  za­
spoko jona , m og łam  zrezygnow ać. 
P o w ie d z ia ła m  je d n a k  „ a ” , trzeba 
w ięc b y ło  p o w iedz ieć  „ b ” . P o je ­
ch a ła m  do  W arszaw y.

— Podczas e lim in a c ji k ra jo w y c h  
k a n d y d a tk i b y ły  ocen iane  n ie  t y l ­
ko  pod w zg lędem  u ro d y . P rz e p ro ­
w adzono ró w n ie ż  te s ty .

— N ie  m ia ły  one je d n a k  żad­
nego w p ły w u  na d o b ó r f in a lis te k .  
P odobno  w y n ik i  te s tó w  będą b ra ­
ne pod uw agę d o p ie ro  te raz  — 
p rz y  w ybo rze  n a jp ię k n ie js z e j.

— P onoć te s ty  w z b u d z iły  sporo 
k o n tro w e rs ji.

— R zeczyw iśc ie , n ie  b y ły  n a j­
szczęś liw ie j pom yś lane  P ie rw s z y  
te s t — podano nam  10 w y ra z ó w  i

trzeba  b y ło  nap isać w  c ią g u  10 
m in u t ja k  n a jw ię c e j rze czo w n i­
k ó w  k o ja rz ą c y c h  się z ty m i w y ­
ra z a m i. D ru g i test także  b y ł  ńa 
czas. N a leża ło  w  c ią g u  m in u ty  za 
p a m ię ta ć  10 w y ra z ó w  c z te ro iite ro -  
w y c h . na s tę p n ie  je  nap isać. T rze c ia  
w reszc ie  p róba  — p y ta n ia . B y ły  
ta k ie  m ię d zy  in n y m i:  Ja ka  je s ­
tem ? J a k ie g o  b o ha te ra  w spółczes­
nego lu b ię ?  Co uw ażam  za sw ó j 
n a jw ię k s z y  sukces? B y ły  też  p y ­
ta n ia . na k tó re  na leża ło  o d p o w ie ­
dz ieć „ t a k ”  ip b  „ n ie ” , na p rz y ­
k ła d : L u b ię  sp o rt, lu b ię  m a js te r ­
ko w a ć, b u d u ję  sa m o lo ty ,..

—  Co to  m a w spólnego...
— N ie w ie le . Na te j pods taw ie  

racze j tru d n o  o k re ś lić  in te lig e n ­
c ję .

— w. ja k ic h  s u k ie n k a c h  w y s ą  
p i p a n i w  f in a le ?

— Jeszcze n ie  w ie m . D e c y d u ją ­
cy  głos na pew no  będą m ie li soe- 
ce od m o d y  i  u ro d y , ja k  n an isa ł 
„E x p re s s ” , p rz y g o to w u ją c y  k o n ­
c e r ty  fin a ło w e .

— Z a te m  — pow odzen ia .
R o zm a w ia ł: j .  JAS

JE D N A  z trzech szczeci- 
nianek w  fin a le  tegorocz­
nego konku rsu  M iss Polo­
n ia  — Elżbie ta M ielczarek.

Foto: Zb. Jodkow ski

N iezw ykły proces

Teresa Raquin
?uniewinniona:

P A M IĘ TA JĄ C Y C H  powieść E m ila  Zo li powyższy ty tu ł m u­
si zaskoczyć! Przecież Teresa i je j kochanek — Lau ren t, po 
utopieni« zdradzanego męża — C a m ille ’a Raąuin, dręczeni w y 
rzu ta m i sum ienia, w yzn a li wszystko matce o fia ry , a następ­
nie oboje p op e łn ili sam obójstw o! Skąd w ięc ich proces, a 
tym  b a r lz ie j un iew inn ien ie  Teresy? Co na to Zola?
W IE L K I pisarz niczego się o 

rozpraw ie nie dow iedzia ł z te j 
p roste j przyczyny, że m iała 
m iejsce w końcu m arca br., a 
w ięc w  pm ad  80 la t po jego 
śm ierci, a b lisko  120 po w y ­
dan iu drukiem  powieści. D o­
szło do pneesu za sprawą dy­
rek to ra  szkoły dram atycznej w  
Paryżu, Joana P e rim ony ’ego, a 
opis niezwykłego w ydarzenia 
zam ieścił ‘ tygodn ik  „Les  Nou­
velles” , podkreślając, że Tere­
sa Raquin została un ie w in n io ­
na, zaś je j kochanka sąd u- 
znał za głównego w innego i 
skazał na 20 ła t  w ięzienia.

R O ZP R A W A  o d b y ła  się w  w ie l­
k ie j sa li sądu p rzy s ię g ły c h  w  pa-

Jan FRYCZ

Rozwód szkodzi
zdrowiu

Z D A N IE M  p s y c h ia tró w  z C en­
tru m  B adań  M a łże ń sk ich  w  L o n ­
d y n ie , ro zw o d y  s ta n o w ią  poważne 
zagrożen ie  d la  zd ro w ia , zw łaszcza 
w ś ró d  m ło d y c h  lu d z i. P rzeżyc ia  
zw iązane z p ro ce d u rą  rozw odow ą  
i  no w ą  s y tu a c ją  ro d z in n ą  po w o ­
d u ją  n a d c iśn ie n ie , ch o ro b y  w ie ń ­
cowe, d e p res je . R ozw ody s p rz y ja ­
ła też sa m obń lc tw om .

ry s k im  P a ła cu  S p ra w ie d liw o ś c i, 
'w o b e c  l ic z n ie  z e b ra n e j p u b lic z n o ­

ści. k tó ra  z uw agą ś ledz iła  t r w a ­
ją c y  10 g o d z in - p roces. D odać n a ­
leży, że ró w n ie  a u te n ty c z n y , ja k  
pu b liczn o ść , b y ł sk ła d  sędz iow ski, 
a także  po zo s ta li u rz ę d n ic y  sądo­
w i. R ó w n ie ż  w  p ie rw s z y c h  ła ­
w ach  z a ję lr m ie jsca  zn a n i sp ra ­
w o zd a w cy  są d o w i — obecna b y ła  
też w n u czka  E m ila  Z o li.  T y lk o  
pod sąd n i i. ś w ia d k o w ie  b y l i  a k to ­
ra m i. a rz e c z n ik ie m  oskarżen ia  
in ic ja to r  n ie z w y k łe g o  s p e k ta k lu  — 
J . P e r im o n y .

S P E K T A K L U ?  N ie ty lk o ! 
Na pó ł ro ku  przed te rm inem  
„ro z p ra w y ”  d y re k to r szkoły 
dram atyczne j rozdz ie lił ro le : 
Teresą została A nnę Le Ny, 
Lau ren tem  — F lo re n t G ibas- 
sier, oboje studenci I I I  roku. 
Oboje też, ja k  i  ak to rzy  — 
św iadkow ie  zostali zdani każ­
de na siebie. N ie by ło  prób, 
spotkań, an i reżyserii. N ie by­
ło uczenia się tekstów  na pa­
mięć, chociaż — oczyw iście — 
m usiano je  tra k to w a ć  jako 
podstawową in sp irac ję  ró l i... 
im prow izow ać! W ten sposób 
p ra w d z iw i sędziowie m ie li 
przed sobą n ie  ty le  , aktorów , 
co n iem al p raw dziw ych ucze­
s tn ikó w  dram atu , k tó ry  także 
przestaw ał być jedyn ie  w ytw o  
rem  lite ra c k ie j wyobraźni.

Pół żartem — pół serio

MINI—HOROSKOP
6. V. -  12. V. 1984 r.

----- ---------  B A R A N . T y d z ie ń  c ie ka -
. w y c h  w y d a rz e ń  w  ży - 
c iu  z a w o d o w y m  i  p ry -  

"b M H F  w a ln y m . D użo  d o w o d ó w
W'~ W s y m p a t ii i  u zn a n ia . Waż

—— - —  n y c h  d e c y z ji n ie  p o d e j­
m u j pochopn ie . S ta b iliz a c ja  życ ia  
ro d z in n e g o . N a jw y ż s z y  czas p o m y ­
śleć o  u r lo p ie  w  to w a rz y s tw ie  R aka.

■■■" ■........ P A N N A . D o b ra  passa
w  p ra c y  z a w o d o w e j. 

E  S poro  ra d o sn ych  c h w il
f#  w  ż y c iu  o s o b is tym  i  to -
\ \  w a rz y s k im . N a to m ia s t

1 - J l s p ra w y  serca w ym a g a ­
ją  o k a z y w a n ia  uczuć osob ie  b lis k ie j,  
b y  n ie  zo s ta ły  ź le  z i-ozum iane. Po­
p ra w a  zd ro w ia .

..   ——. B Y K . .Rosną T w o je  no -
L -**  [  to w a n ia  w  p ra c y  zaw o-
■ -  • d o w e j, t y lk o  n ie  pod­

d a w a j s ię  w iosennem u 
ro z le n iw ie n iu . W sp ra ­
w a ch  o so b is tych  k i lk a  

ra d o sn ych  przeżyć  1 m iły c h  s p o tk a ń . 
S to s u n k i dom ow e n a p ię te , t y lk o  spo­
k ó j i  u ro k  o so b is ty  pozw a la  u n i­
ka ć  w y b u c h u .

—  B L IŹ N IĘ T A . D uże szan
^  jł se na sp e łn ie n ie  w s z e l-

y a y Ł  k ic h  p la n ó w  i  zam ie -
ą  A *  rżeń , o czyw iśc ie  je ż e li

J \ J \  będziesz czuw ać na d
- .......■—  ic h  re a liz a c ją . W spo­

ra c h  d z ia ła j rozsądn ie  i  w y s trz e g a j 
się u p o ru . S p ra w y  uczu c io w e  zaczy­
n a ją  k la ro w a ć  się . M o ż liw o ść  w y g ra ­
n e j lu b  n a g ro d y .

' i 1 > ■ ' » R A K . Ś m ia ły m  szczę- 
m ś \  śc ie  s p rz y ja . W  p ra c y  

^ z a w o d o w e j  sukcesy, s ło - 
¿ N m C  wa uzn a n ia  i  d o w o d y  
* *  ¡11 s y m p a tii.  W  ż y c iu  p ry -  

" i ■-* w a tn y m  nareszc ie  p e łne  
z ro z u m ie n ie  1 d łu g o fa lo w e  p la n y . 
Z d ro w ie  dopisze, k ło p o tó w  m a te r ia l­
n y c h  n ie  będz ie .

L E W . W zro s t a u to ry te ­
tu  w  ś ro d o w is k u  zaw o­
d o w y m . S p ra w a  w ażna 
d la  C ieb ie  zm ie rza  w e 
w ła ś c iw y m  k ie ru n k u . 
N ie  k o m p lik u j życ ia  

u p o re m  i  w y s łu c h a j a rg u m e n tó w  
d ru g ie j s tro n y . P o p ra w a  w a ru n k ó w  
m a te r ia ln y c h . S p ra w y  serca bez za­
k łó c e ń .

.... W A G A . P o p ra w a  sam o­
w i * ...........poczuc ia . N ie  d e n e rw u j

się, z łe  c h w ile  m in ą  i  
A  n \  osiągniesz cel o ja k im

( p  m arzysz . C ie rp liw o ś ć ,
---------------  ta k t  i  d y p lo m a c ja  —

a e fe k ty  p rz y p ra w ią  C ię o z a w ró t 
g ło w y . Z d ro w ie  i  fin a n se  d ob re . N ie 
za d z ie ra j z Panną.

--------- — I  S K O R P IO N . T w o je  po-
m y s ły  w  p ra c y  okażą 

f  się n iezaw odne . O ży-
w ie n ie  życ ia  towax-zy - 

' - ' w  skiego , a le  w  w y p o w ie -
»" "■* dz iach  kon ie czn a  jes t

pew na d y p lo m a c ja , u n ik a j s y tu a c ji 
„w y w a la n ia  p ra w d y  p ros to  w  oczy” . 
O g ra n icz  tro c h ę  w y d a tk i w iosenne. 
Z d ro w ie  zn a k o m ite .

— ---------  S TR Z E LE C . M usisz zm o
,  t \m  b iliz o w a ć  w s z y s tk ie  s i-

ły  b y  podo łać ob o w ią z- 
’ A  ko m  i  z re a lizo w a ć  p la -
j i  S n y . A  będzie ic h  sporo

w  n a jb liż s z y c h  d n ia ch . 
S o ju szn ik ie m  będzie  T w o ja  a m b ic ja , 
k tó ra  n ie  u z n a je  p o ło w icznego  za­
ła tw ia n ia  cze g o ko lw ie k . P ow odzen ie  
w  sp ra w a ch  serca.

--------- ----- K O Z IO R O Ż E C . W  p ra cy
za w o d o w e j u n ik a j u k ła -  
d ów  n ie ja s n y c h . T y lk o  
so lid n a  p raca  i  w y ra ż - 

\  I  n y  ce l m oże dać s a ty -
«-■•■■■■ * ... s fa k c ję . W ż y c iu  oso­

b is ty m  ty d z ie ń  b o g a ty  w  sp o tka n ia  
i  'In te re s u ją c e  ro z m o w y . P o p ra w a
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W N A T Ł O K U  licznych os­
ta tn io , rocznicowych w y ­
darzeń um knęła  zapew­

ne w ie lu  naszym PT C zy te ln i­
kom  skrom na no ta tka  dotyczą 
ca w y ro ku  w  procesie o sub­
skrypc ję . Sąd W ojew ódzki w 
Szczecinie nie pod z ie lił zdania 
Sądu Rejonowego i odd a lił 
rozszczenia k lie n ta  Domu 
K s iążk i, k tó ry  dom agał się ho­
norow ania  zaw artych z tą  in ­
s ty tu c ją  um ów  subsk rypcy j­
nych, a ściś le j —  sprzedania 
książek ob ję tych um ową bez 
uw zględnien ia m ające j m iejsce 
w  ta k  zwanym  międzyczasie 
podw yżk i cen. W yro k  ja k i za­
pad ł w  d rug ie j in s ta n c ji uznaje 
rac je  producenta (wzrost kosz­
tów , itd .), natom iast pe tent po­
w in ie n  zadowolić się w idocz­
n ie  ju ż  sam ym  faktem , iż 
gw ara n tu je  m u się nabycie po 
szukiw anych dzieł. Kw estia  
ceny staje się w ięc ka tegorią  
trzeciorzędną, p łynną, zależną 
od ry n k o w e j ko n iu n k tu ry , o- 
gólnego b ilansu  przedsiębio rst

wa i szczegółowych w yliczeń 
ka lku la to ró w  (o tym  co po­
n iek tó rzy  ka lku la to rzy  p o tra fią  
do rachunku wcisnąć, przeko­
na liśm y się śledząc te ledzien- 
n ikow ą story o pew nym  deta­
lu  za 36 zł, k tó ry  „po  usłudze”  
kosztował bodaj 40 tysięcy...). 
Pozornie rozum owanie takie 
w yda je  się — pom ija ją c  przy 
pad k i skra jne — logiczne, zgo­
dne z p re ferow anym  obecnie 
modelem względnie w o lne j gry 
s ił rynkow ych  i  rzeczywiście

n ik t  n ie może dziś zagwaran­
tować, że producent lizaków  
za pó ł roku  n ie podniesie ce­
ny  swoich w yrobów , podobnie 
ja k  w y tw ó rca  pap ieru, fa rb y  
d ru ka rsk ie j czy n ic i in tro lig a ­
torsk ich . To wszystko prawda, 
a przecież w y ro k  w  procesie 
o subskrypcję, p rak tyczn ie  za­
m yka jący  sprawę, k łó c i się z 
pow szechnym  i  dość, m im o 
wszystkich n iedobrych dośw ia­
dczeń w  ty m  względzie, ug run  
tow anym  przekonaniem  o ko­
nieczności do trzym yw an ia  za­
w a rtych  um ów (po litycy  w y ­
ciągają na taką okoliczność 
pow iedzonko starożytnych R zy-

m ian — „pacta  sunt servan­
da” ). N ie w n ikam  w  szczegóły 
um owy Dom K siążk i — k l i ­
ent, gdyż być może by ła  ona 
tak  dobrze (sprytn ie) skonstru­
owana, że rzeczywiście nie 
gw arantow ała  otrzym ania  to­
w a ru  (książek) po cenie w y jś ­
c iowej. Zapewne b rak  nam je ­
szcze in s ty tu c ji — m im o is t­
n ien ia  Federacji Konsum en­
tów, tygodn ika  „V e to ”  oraz 
stu inych c ia ł k o n tro li i  nad­
zoru — k tó ra  b ra ła by  zawie-

rzegrał?
ranę ze znaczną liczbą k lie n ­
tó w  „p a c ta ” , subskrycje, przed 
p ła ty  etc. pod w ie lką  fachową 
lupę, w yszuku jąc w szelkich 
„ fu r te k ”  i  innych, podobnych 
m ankam entów  tych  — czysto 
kom ercy jnych  — umów. 
W szak n ie każdy z nas jest 
gw iazdą f i lm u  lu b  m uzyki 
pop, posiadającą do sw o je j 
dyspozycji w y tra w n ych  rad­
ców praw nych, stud iu jących  
w n ik liw ie  każdy pa rag ra f za­
w ie ranych  k o n tra k tó w  i  w y ­
m uszających zm ianę n ieko rzy­
stnych, zaś przygoda jaka  spo 
tka ła  w  sądzie prezesa szcze­
cińskiego oddzia łu F ederac ji

Konsum entów (onże to w łaś­
n ie skarży ł PP Dom Książki), 
wskazuje ja k  bardzo przyda ł 
by  się s iln ie jszy, fachow y nad­
zór nad w ie lom a, początkowo 
naw et entuzjastycznie zaw ie­
ra n ym i um owam i (vide przed­
p ła ty  na samochody). Jak w y ­
kazu je  bowiem społeczna p rak  
tyka , traktow ane są one póź­
n ie j niczym  pap ierek bez isto­
tn ie jszych gw ara nc ji. Jest to 
sytuacja, k tó ra  n ie  sprzy ja  — 
ta k  skądinąd pożądanemu — 
ugrun tow yw an iu  „zachowań 
praw nych”, czy li powszechne­
mu przekonaniu o rzete lności 
zaw ieranym i in s ty tuc jo na ln ie  
zobowiązań,

M arek D O N A T
PS. W naw iązaniu do po­

przedniego tekstu  pt. „Sam o­
obsługa”  w  k tó rym  narzeka­
łem  na bri k  pogłębionych ana 
liz  niepowc dzenia po lskich  p i ł­
karzy olirr p ijczyków , oświad­
czam iż  po jaw iła  się jedna ta ­
ka analiza ty le  ty lko , iż  le p ie j 
aby się n ii po jaw iła . W  „Rze­
czpospoliteO” 1 (organ rządowy, 
by ło  nie /y ło )  au to r na k o lu ­
m nie sportowej rozważa tę 
k lęskę w kategoriach... „cha­
ra k te ru  narodowego” . Po pros­
tu, Polak ju ż  ta k i jest n ieob­
licza ln y . Jednym  słowem, nic 
ty lk o  się upić...

(m.d.)

P O ZIO M O : 1. d ra p ie ż n ik  z rodź. 
k o tó w , 4. s ta ła  posada, 9. re z u l­
ta t, w y m k , 10. a u to r  „W rz e ś n ia ” ,
13. b ib l i jn y  p ie rw s z y  m ężczyzna,
14, p ie rw ia s te k  c h e m iczn y , 17. u - 
z d ro w is k o  i  oś ro d e k  s p o rtó w  z i­
m o w y c h  w  S z w a jc a r ii,  19. p o d łu ż ­
ne w g łę b ie n ie  te re n u . 20. ro ś lin a  
w a rz y w n a . 22. g re c k a  b o g in i m ą d ­
ro śc i. 24. ry b a  s ło d ko w o d n a . 25. 
k rz e w  o w o co w y. 26. za le ta  m o ra l­
na. 28. s ły n n y  d łu g o d ys ta n so w ie c  
f iń s k i  (1897—1973), 30. n o c n y  p ta k  
d ra p ie ż n y . 33. bufiasste spodn ie  po­
chodzen ia  w schodn iego  (w  Polsce 
p o ja w iły  s ię  w X V I  w .). 34. p ta k  
ry b o ż e rn y , 35. n a p ó j a lk o h o lo w y , 
36. c z te ry  k w a te rk i.

P IO N O W O : 2. zaprzeczen ie  czysto ­
ści, 3. tk a n k a  ‘ ze w n ę trzn a  d rzew a , 
5. w y s o k ie  s to ją ce  lu s tro  (p rze­
w ażn ie  ozdobne), 6 m a te r ia ł na 
p ie lu s z k i. 7. m one ta  U S A , 8. je ­
dyn e  b ó s tw o  w r e l ig i i  A m e n h o te — 
pa IV ,  11. m ia s to  w  T u rc j i ,  oś­
ro d e k  a d m in is tra c y jn y  p ro w in c ji 
o  te j sam ej nazw ie . 12. n a jd łu ższy  
b ieg  le k k o a t le ty c z n y  na dys tans ie  
42,195 k m  15. w y o b ra że n ie  bóstw a 
będącego p rz e d m io te m  k u ltu ,  16. 
za m ia r, zam ys ł, p ro je k t ,  18. c z ło ­
nek senatu  20. w yże ł. 21. p ods ta ­
w ow a je d n o s tk a  p ie c h o ty  zacięż- 
n e j ( X V I—X V I I  w .), 23. k w itn ą c a  
ty lk o  raz ozdobna ro ś lin a  pocho ­
dzen ia  m e ksyka ń sk ie g o . 26. b ra k  
hałasu. 27. osied le  ty p u  w ie js k ie ­
go, 28 o f ic ja ln e  p ism o  u rzędow e. 
29. d a w na  m one ta  h iszpańska  i 
p o rtu g a lska , 31. po rę ka  na w e ks lu

lu b  czeku . 32. ty ją c e  pod z ie m ią  
z w ie rz ą tk o  ssące i  ow adożerne..

R ozw iązan ia  p ro s im y  n a d sy ła ć  
pod adresem  re d a k c ji (w y łą c z n ie  
na k a r tk a c h  p o cz to w ych ), w  te r ­
m in ie  łO -d n io w ym , z d o p is k ie m  
„K rz y ż ó w k a  n r  16” . D la  a u to ró w  
p ra w id ło w y c h  o d p o w ie d z i P Z U  u -  
fu n d o w a ło  t r z y  n a g ro d y  — b o n y  
p re m io w e  P K O  a 250 zł.

P O Z IO M O : 4 N o teć , 7. A te n a , 
8. G w a rd ia , 10. k o t l in a ,  11. tw a ró g , 
15. ta ra . 19. ib is . 20. zapaska 21. 
A lp y .  23 siew , 26. a tle ta . 31. so -
l i te r ,  32 seks te t, 33. g ru d a . 34. 
m o n it.

P IO N O W O : 1. w a rk o t. 2. le k to r .  
3. d a lia  4. n u g a t. 5. tra ta . 6.
s taw , 9. d ró b , 12. w is t, 13 r ia s , 
14. G ide  16. a u la . 17. a zy l. 18.
opa t, 22. p ta k , 24. in tru z .  25. w a ­
r ia t .  27. E lto n , 28, asta t, 2S. p la ­
ga. 30. osad.

N a g ro d y  — b o n y  p re m io w e  P K O  
po 250 zł, u fu n d o w a n e  przez P Z U  
w y lo s o w a li:  M a re k  B in k ie w ic z  — 
— Szczecin, u l M ic k ie w ic z a  114/5. 
P io tr  P a w lik  — Szczecin, u l.  J a ­
g ie llo ń ska  74/17 i Z o f ia  S k o w ro ń ­
ska — Ś w in o u jś c ie  u l G d yń ska
25c/16.

N a g ro d y  są do odeb ra n ia  w  re - 
d a kc  i l i i  p . p o k . 53. O sobom  za­
m ie js c o w y m  w y s y ła m y  pocztą
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s to su n kó w  ro d z in n y c h .

......«■—i  W O D N IK . S p ra w y , któ-
~b iŁ j  le  uzna łeś za zakończo-

ne okażą  się d o p ie ro  
V / | V  p o czą tk ie m  i  s k o m p il­

u j \  k u ją  T w e  p la n y . N ie -
................ s te ty  m ożesz lic z y ć  t y l ­

k o  na w łasne  s iły ,  bo  p rzekonasz się, 
że n ie  w szyscy są p rz y ja c ió łm i.  
Z d ro w ie  w  n o rm ie . D uże w y d a tk i.  
M iłe  w y d a rz e n ia  w  ro d z in ie .

R Y B Y , S y m p a ty c z n y  i  
u d a n y  ty d z ie ń . W  p ra c y  
n a w a ł za jęć, a le  ró w ­
n ie ż  — s a ty s fa k c ja , k tó ­
ra  w y z w o li no w e  in i ­
c ja ty w y .  W  d o m u  po­

godna a tm o s fe ra  i  c ie ka w e  sp o tka ­
n ie  to w a rz y s k ie . U n ik a j f l i r t ó w  
k o m p lik u ją c y c h  życ ie  ro d z in n e .

Film o Molierze
Z A P E W N E  w  b r .  w y b itn y  f ra n c u ­

s k i re żyse r, a k to r  i  d ra m a tu rg  Ro­
ger P la n e h o n  z re a liz u je  s w ó j p ie rw ­
szy f i lm .  P race  n ad  scenariuszem  po 
św ię co n ym  M o lie ro w i, rozpoczą ł 
p rzed  trze m a  la ty , a le  jego  o b o w ią z ­
k i  a k to ra  ł  d y re k to ra  — od p ra w ie  
30 la t  T h e a tre  N a tio n a l P o p u la ire  
(T N P ) w  d z ie ln ic y  L y o n u , V i l le u r ­
banne, n ie  s p rz y ja ły  ic h  s zyb k ie m u  
po s ta n o w i. D otychczas, choc iaż w y ­
s tą p ił w  p a ru  fi lm a c h , P lan e h o n  n ie  
w ią z a ł z tą  dz ie d z in ą  tw ó rc z o ś c i zb y t 
w ie lk ic h  a m b ic ji.  O czeku je  się. że 
„P a r is -M o lie re ”  (bo ta k i ma b yć  ty ­
tu ł)  będzie  je d n y m  z p o w a żn ie j­
szych  w yd a rze ń  k u ltu ra ln y c h  F ra n ­
c j i  w  1984 r .

Z a m ia ry  R. P la n ch o n s  otacza  ta ­
je m n ica . a le  ze ską p ych  „p rz e c ie ­
k ó w ”  w y n ik a , że n ie  będz ie  to  k o le j 
na b io g ra fia  M o lie ra , a ra cze j ob raz  
społeczeństw a te j e p o k i, u ka za n y  na 
k a n w ie  trze ch  jego  sz tuk , d z ie ją ­
cych  się v/ P a ryżu  i  o k o lic a c h . M ó w i 
się także , że f i lm  będzie m ia ł re w e ­
la c y jn ą  obsadę, p rz y  czym  w y m ie n ia  
s ię  n azw iska  G era rd a  D enard ieu , 
“ ■ierre’a R ich a rd a . M ich e la  S e rra u l- 
fa. Isa b e lle  A d la n i i M =ou-M iou.

Elektroniczny 
„Stradivari ns”

K IL K A  pokoleń lu tn ik ó w  bie­
dziło  się, chcąc znaleźć m o ż li­
wość naśladowania m istrza 
S trad iva riusa  w  budow ie  jego 
doskonałych skrzypiec. W iele 
w skazuje na to, że udało się to 
ostatn io dwóm  A m erykanom  i 
W ęgrow i, k tó rzy  zastąpili
skrzynkę rezonansową skrzypiec 
czterema m a leń k im i m ik ro fo n a ­
m i i  wzm acniaczam i umieszczo­
n ym i pod s tru n a m i czegoś, co 
przypom ina p a tyk  z naciągnię­
ty m i s trunam i.

Skrzypce „s łucha jące”  osobno 
każde j s truny  pozw ala ją  na 
un ikn ięc ie  in te rm o d u la c ji — 
przekazyw ania drgań od jedne j 
s trun y  do d rug ie j. Zapew nia to 
im  wspania łe brzm ienie, k tó re  
niegdyś uzysk iw a ł w łaśnie S tra ­
d iva rius .

TW O R ZY Ć  W A R U N K I DO W S P Ó Ł D Z IA Ł A N IA
•  Obecność innych, różniących się od nas, jes t nie 

ty lk o  upraw niona, ale pow inna być pozytyw n ie  akcep­
towana. C i bow iem  in n i przez to, że w yraża ją  odręb­
ne, % ie pokryw a jące  się z naszym i, obszary dośw iad­
czeń i o p in ii, przez to, że kw e stionu ją  ograniczenia 
naszej jednostronności i  w  ogóle przez to, że speł­
n ia ją  inną ro lę  od naszej, wzbogacają b y t w spólnoty 
narodowej. Taka op in ia  upraw n ia  ak tyw ną  obecność 
innych w  tym  w szystk im  co dotychczas ze względów 
doraźnych celów taktycznych by ło  pozorem te j obec­
ności (...). M yślę, że okres 40-lecia doświadczeń histo­
r i i  Po lski Ludow e j rodz i w  św iadom ości społecznej 
potrzebny consensus co do zasady p lu ra lizm u . N ie  za­
kłada on liry czn e j zgody i  jedności czy ta ta lne j 
akcep tac ji różnych poglądów, ale może tw orzyć  po­
trzebne w a ru n k i do w spó łdzia łan ia  obyw ate li d la  do­
bra  własnego i k ra ju .

(R efleksje fe lie to n is ty  „Przeglądu Tygodniowego”  na 
tem at w ielośw iatopoglądowości społeczeństwa po lskie­
go).

K T O  N A C IS K A  N A  H A M U LEC ?
•  Skoro m ożliw e b y ły  k ilkunas tok ro tne  wzrosty 

p ro d u k c ji w  z ru jno w anym  w o jn ą  k ra ju  to  nie m ają  
chyba sensu obecne egzorcyzmy nad „konsum pcyjnym  
sty lem  życ ia” , k tó ry ' p rze jaw ia  się w  zdrożnej chęci 
kup ien ia  przyzw o ite j lo d ó w k i za przyzw o itą  cenę. Na­
tom iast trzeba się zastanowić ja k  pomóc ludziom , 
k tó rzy  te lo d ó w k i m ają  w yprodukow ać, gdyż ze wszy­
stk ich  znanych w  te o rii in te rw e nc jon izm u metod ha­
m owania p ro d u kc ji w  czasie nadm ierne j k o n iu n k tu ry , 
a to: ograniczeń adm in is tracy jnych , reg lam en tac ji su­
row ców , środków  p ro d u kc ji i  pa liw , ograniczeń im ­
portow ych, dem obilizu jących systemów opodatkowa­
n ia zakładów  i osób fizycznych — n ie pom ija  się żad­
ne j (...). W  sy tuac ji gdy przedm iotem  in te rp e la c ji po­
selskie j sta ją się dostaw y zw yk łych  n ic i, nadal trw a ją  
dyskusje uczonych g rem iów  co by tu  jeszcze zaliczyć 
do tow arów  „luksusow ych”  i  kom u zwiększyć poda­
tek  obrotowy.

(„S zanu jm y wspom nienia”  — Skorp ion — tygodn ik  
„V e to ” ).

W ID EO  W  POLSCE — ĆOŚ SIĘ  RUSZA...
•  S z y b k i ro z w ó j w id e o  na p o ls k im  r y n k u  w y p rz e d z ił re g u ­

la c je  p ra w n e . D o tego doch o d z i jeszcze n ie zn a jo m o ść  p rz e p i­
sów  i  chęć ła tw e g o  zysku . W re z u lta c ie  m a m y  do czy n ie n ia  z 
p ira c tw e m , k tó re  m oże d ro g o  kosz tow ać. M in is te rs tw o  K u l­
tu r y  i  S z tu k i p rz y g o to w a ło  zarządzen ie  d o tyczące  p raw nego  
u n o rm o w a n ia  ty c h  s p ra w . R ozpow szechn ian ie  f i lm ó w  na k a ­
se tach  będzie  o d b y w a ć  s ię  za p o ś re d n ic tw e m  P rze d s ię b io rs tw a  
D y s t r y b u c j i  F ilm ó w  o ra z  o k rę g o w y c h  p rze d s ię b io rs tw  rozpo ­
w szechn ian ia  . P D F  za jm ą  s ię  ta kże  p rz e g ry w a n ie m  f i lm ó w  na 
taśm ę m a g n e to w id o w y , zaś na d zó r nad  re p e rtu a re m  o b e jm ie  
N acze ln y  Z a rzą d  K in e m a to g ra f ii.  P rz e w id u je  się że w id e o - 
ka se ty  w y ś w ie tla n e  będą w  sp e c ja ln ych  w id e o k lu b a c h , k tó re  
u z u p e łn ią  n ie w y s ta rc z a ją c ą  sieć k in  np. w  m a ły c h  m ie js c o ­
w ośc iach . N a cze ln y  Za rząd  K in e m a to g ra f ii m y ś li ró w n ie ż  o 
u n jc h o m ie n iu  w yp o ż y c z a ln i, gdzie  z n a jd z ie  się a tra k c y jn a  
o fe r ta  f i lm ó w  zag ra n iczn ych . W  ty m  za kres ie  ry s u je  się m oż­
liw o ś ć  w s p ó łp ra c y  z f irm a m i p o lo n ijn y m i.

(Z a r ty k u łu  „W ideo w  Polsce”  zamieszczonego w  
„P rz e k ro ju ” ).

Z A C Z Y N A JĄ  SIĘ  O R G IE  —  TR ZE B A  W IA Ć !
O Do dziś dn ia  — pisze w  „Expressie W ieczornym ”  

na m arginesie K o n fro n ta c ji 83 St. W yszom irsk i —
dźwięczy m i w  uszach op in ia  w yb itnego dys trybu to ­
ra : N ie m am y w  k inach  kom p le tów  w idzów  na f i l ­
mach polskich, bo nie kręc im y f ilm ó w  erotycznych 
an i re lig ijn ych . „T a is ”  (nowy po lsk i f i lm  kostium ow y 
— przyp. red.) us iłu je  pogodzić obydwa żyw io ły , a 
sku tek ta k i, że ludz ie  w ia li do dom ów aż biletecrki 
sarkały. N iestety, p raw o num er jeden o fre k w e n c ji 
k in o w e j brzm i, że chała pozostanie zawsze chałą. 
Marnego i nudnawego f ilm u  nie u ra tu ją  tak  zwane 
atrakc je . P ierw szy raz w  życiu w idz ia łem  w idzów  
opuszczających sale gdy zaczynały się orgie.

m w s M t s / Ę ,

r s  p & £ .a r & < 5 U /s tt

m m

I  Z N A C Z N IE  TA Ń S Z E
(Rys. „W ieczór”  — K atow ice)
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W ten  sposób sta ło się to... n ie chc ia łbym  się 

rozwodzić na ten bolesny temat..., że tym  razem  
ja  pope łn iłem  to  samo wykroczen ie  za k tó re  uprzed­
n ia  groz iłem  R operow i zw o ln ieniem  — m ó w ił z w i­
docznym trudem . —  B yła  to rów n ież  p ie lęgn iarka  
... n ie  muszę panu m ów ić nazwiska... n ie ma je j  tu  teraz, 
ale była  to urocza dziewczyna o m iły m  usposobieniu. Spot­
ka łem  ją  przypadkow o w  Edynburgu i  n iew ie le  m yśląc za­
pros iłem  ją  na lunch. O dtąd nasza znajomość rozw ija ła  się, 
aż w  końcu  — o iron io  losu! — pewnego w ieczoru Roper 
n a k ry ł nas tete a tete w  us tronnym  zaką tku  ogrodu In s ty ­
tu tu . N igdy  nie zapomnę jego szatańskiego uśmiechu, gdy 
ta k  sta ł spoglądając na nas. Odesłałem dziewczynę, po czym  
Koper przed łoży ł m i swoje w a ru n k i. Cena jego m ilczenia  
w ynosiła  dziesięć szy lingów  tygodniow o. Jeś li będę m u je 
w yp łaca ł, on zapomni, co w idzia ł.

No cóż, niech pan zważy m oją pozycję. Sam przypadek 
w  zasadzie nie przynos ił n ikom u  uszczerbku, jednakże jego 
pub liczne ogłoszenie oznaczałoby d la  m nie ru inę . Jak pan 
zapewne w ie, w  tego rodza ju  in s ty tuc ja ch  tak ie  rzeczy są 
bardzo surowo osądzane. G dyby Roper zam eldował o tym  
władzom , n a tu ra ln ie  m usia łbym  złożyć rezygnację. A  c ie r­
p ia łb ym  nie ty lk o  ja . P ie lęgn ia rka  zapewne też m usiałaby  
odejść. Należało rów nież wziąć pod uwagę m oją  żonę. Nie 
potrzebuję siebie uspraw ied liw iać , ale obra łem  drogę tchó­
rza i  p rzysta łem  na w a ru n k i Kopera.

Na jego z łe j tw a rzy  zaw is ł w yraz tr iu m fu , k iedy  zobaczył, 
że m a m nie w  garści. Z pozorną uprzejm ością i  zawoalowa- 
nym  zuchw alstw em  pow iedzia ł, że m oje  słowo jest dla n ie ­
go rów n ie  dobre ja k  zobowiązanie, ale sprawa dotyczy in ­
teresu i  należy ją  za ła tw ić  ja k  in teres. Żeby zapewnić sobie
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stalą w yp ła tę , m usi m ieć gwarancję. A  ta gw arancja  to  p i­
semne ośw iadczenie 'opatrzone m oim  podpisem, s tw ie rdza ją ­
ce... n ie pam ię tam  dokładn ie  słów. A le  m n ie j w ięce j tak :

„Ja , H e rbe rt P h ilp o t, do k to r m edycyny, obecnie asystent 
w  Ins ty tuc ie  Ransome’a, pod przym usem  i  w  nadziei 
un ikn ię c ia  zdem askowania, przyznaję, że u trzym yw a łem  b l i­
ską znajomość z siostrą taką  a taką z tego samego In s ty tu ­
tu . D a le j p rzyznaję się do gorszącego zachowania na terenie  
zakładu pracy wieczorem , drugiego październ ika  1920 roku, 
chociaż zaprzeczam ja k ie m u ko lw ie k  poważnem u uchyb ieniu  
przyzw oitośc i’*.

P h ilp o t m ó w ił teraz głosem cichym  z w idocznym  zaw sty­
dzeniem  i udręką, ja k  gdyby przypom nienie tych  wydarzeń  
i  opow iadanie o n ich  sp raw ia ły  m u d o tk liw y  ból. Jego za­
chowanie by ło  przekonu jące i French czuł, że tę opowieść, 
p rz y n a jm n ie j ja k  dotąd, można uznać za prawdziwą.

—  Nie może pan m ieć o m nie lepszego m niem ania niż ja  
sam m am  o sobie, inspektorze, je że li panu pow iem , że po 
d łu g ie j d yskus ji i  sprzeciwach p rzysta łem  w  końcu na tak ie  
upokorzenie. Nie p róbu ję  się uspraw ied liw iać , ale po prostu  
nie p o tra fiłe m  staw ić czoła k łopotom . Napisałem  oświadcze­
nie. Roper w z ią ł je  dz ięku jąc uprze jm ie  i  ośw iadczył, że do­
póty będzie je  trzym a ł w  u k ryc iu , dopóki będą wypłacane  
pieniądze. A le  je ś li nastąpi zw łoka  w  płatności, wyśle je 
anonim owo do w ładz In s ty tu tu .

Potem  wszystko zdaw ało się znów toczyć norm a lnym  to­
rem. Co sobota w ręczałem  Roperowi w  ta jem n icy  banknot 
dziesięcioszylingow y i  nasze stosunki b y ły  ja k  przedtem. 
A  potem  nadeszło to straszne popołudnie, k iedy  m oja żona 
s trac iła  życie. N igdy nie zapomnę grozy tam tych  dn i i  za­
pewne nie muszę się nad ty m  rozwodzić. Skoro prow adził 
pan dochodzenie w  K in tillo c h , w ie pan, co się zdarzyło.

(cdn)

To nie takie trudne!
Wirówka

1 — w  ty tu le  większości po- 
po łudn iów ek, 2 — osoba spra­
w u jąca regencję, 3 — miesz­
kaniec Trom so, 4 —  lo toko t, 5 
— „ko leżanka”  k ro p k i, 6 — 
K a r l (1844— 1910), p o lity k
austriack i, b u rm is trz  W iednia, 
7 — opiekun, szablon, 8 — 
m io tła  „na  em eryturze” , 9 —  
szczypawka, 10 — ...von S tra - 
donitz, w y b itn y  chem ik niem., 
11 — rodzaj nadwozia samocho 
du osobowego, 12 — nietoperz 
z 4 listopada, 13 — nie K rzy­
wa, 14 —  jednostka długości 
w  astronom ii, 15 — wiedeński 
lunapark , 16 — konku rencja  
lekkoatle tyczna, 17 — ciemna 
w  rogu, 18 — „ku zyn ”  b ie la ­
ka, 19 — tkan ina  bawełn iana, 
20 — krzesło, zydel.

*

*  *

Kalambur
U rok podarujesz, 
na Węgrzech tańcujesz.

*  *  *

Ananimówka
1-2) m ieszkaniec W arny, 2-3) 

fason rękaw ów , 3-4) przypiecek,
4 - 5) rośnie w  m iarę jedzenia,
5- 6) synow ie Uranosa i  Gai,
6 - 7) ważna oaza w  A lg ie r ii,  7-8) 
duża łódź okrętow a, 8-9) p o rt 
na Honsiu, 9-10) m iąg lina , 10-11) 
bożodrzew.

*  *  *

Mini-krzyżówka
1 — pasza dla kon i, 2 — wyspa z ru in a m i 

św ią tyn i A fa i, 3 — znak naw igacyjny, 4 — 
łódź sportowa, 5 — s iko rka , 6 — jaskó łka .

Rozwiązania z nr 81
K rz y ż ó w k a  m ag iczna : pa lm e ta , p o lo r, a u ra , A leś 

O rk a n , los, zw ia d , m ro w ie n ie , A r ie l,  In n ,  tu k a n , 
Io w a , A ra d , in w it ,  a n te n a t.

A n a n im ó w k a : p lecak , ka czo r, rozkaz , z a k ro k , k o r -  
n e r, ren o m a , a m o re k , K e rm a n , n a m ia r, R a in e r.

K a la m b u r : ekspozyc ja .
A ry tm o g ra f:  k o s m e ty k a  to  n a u ka  o  kosm osie  ko ­

b ie ty  — K a r l  K ra u s .
N a g ro d y  w y lo s o w a li:  R a jm u n d  W ysock i — Szcze­

c in , Izabe la  S k o w ro ń s k a  — Ś w in o u jś c ie , Tadeus* 
K z e m y k o w s k i — P iła .

N a g ro d y  są do o d e b ra n ia  w  re d a k c ji I I I  p . p o k ó j 
53. Z a m ie js c o w y m  w y s y ła m y  pocztą.

S k a r b  T a r z a n a  ”

O lb rz y m  podszedł do A g a p ita  i  u k lą k ł p rz y  n im . m ó­
w ią c  coś g łośno d z iw a czn ym  ję z y k ie m , p rz y p o m in a ją c y m  
ra c z e j zm ieszane g łosy  Jak ichś  z w ie rz ą t n iż  lu d z k ą  m o­
w ę . A g a p it u s ia d ł, r o z ta r ł o b o la łe  b o k i i  u ś m ie ch n ą ł się. 
O lb rz y m  zaśm ia ł się ró w n ie ż . P rzez c h w ilę  w yb a w ca  i  
o c a lo n y  p rz y g lą d a li s ię  sob ie  w  m ilc z e n iu . W reszcie  A g a ­
p i t  ro zpoczą ł rozm ow ę.

— Ł a d n ie  u rzą d z iłe ś  tego p o tw o ra . D z ię k u ję  cd serde­

cznie i  pozw o lisz , że się p rze d s ta w ię . Jestem  A g a p it 
K ru p k a .

S iłacz s p o jrz a ł n ie u fn ie  na w y c ią g n ię tą  d ło ń .
— A g a p it K ru p k a ! — p o w tó rz y ł A g a p it, w skazu jąc  na  

s ieb ie .
O b licze  o lb rz y m a  ro z ja ś n ił uśm iech .
— T a rza n  — p o w ie d z ia ł c h ry p łiw ie .

— B a rd zo  m i p rz y je m n ie , o b iło  m i się o uszy to  na- 
z w isko .

T a rza n  m ilc z a ł.
— A ch , p raw da , p rzecież ty  n ie  rozum iesz . M yś la łem , 

że pow iesz m i,  ja k  s ię  w yd o s ta ć  z tego  lasu ..,
T a rz a n  Jakby  p o ją ł o  czym  m ow a. bo zaczął w skazy­

w a ć  Jak iś  k ie ru n e k , w reszc ie  p o rw a ł go w  ra m io n a  i  ru -  
aevt oedem  p rzed  sieb ie .
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PO CZĄW SZY OD TEGO  N U M E R U  „u ru ch a m ia m y”  ru ­
brykę  porad kosm etycznych dla pań. Je j au to rką  jest f i ­
na lis tka  konku rsu  M IS S P O LO N IA  1983 —  Iw ona K O ŁO ­
D Z IE J (na foto) na co dzień kosm etyczka w  jednym  z w a r­
szawskich salonów Spódzie ln i F ryz jersko-K osm etyczne j 
„W S P Ó ŁP R A C A ” .

Recepta na urodą
— CZY IS T N IE JE  recepta na urodę? T a k !!! — Trzeba 

ją  jednak realizować... codziennie.
Gdy m ów im y o p ięknym  wyglądzie, stara jąc się p rz y b li­

żyć podstawowe zasady h ig ieny i  kosm etyk i, należałoby 
rozpocząć od czystości cia ła. A le  czy można ją  u trzym ać 
gdy statystyczny Polak zużywa jedno m ydło rocznie?!... 
Propozycje k ie ru ję  do tych pań, k tó re  z tą s ta tystyką  nie 
m ają n ic  wspólnego.

Zaczynamy od w ieczornej kąp ie li. Wanna pełna pachną­
cej piany, a tą zapewnia ją różnego rodzaju p łyny , np. f i r ­
m y Catzy o f Poland. Kogo stać na zakup pączków sosny, 
owoców ja łow ca lu b  kw ia tó w  ru m ianku  może przygotować 
sobie kąpie l zio łową — dezynfekującą skórę. Można też 
stosować różnego rodzaju sole — tu  zalecałabym  — sole 
ciechocińskie. N a jba rdz ie j odpow iednia jest woda o tem ­
peraturze n ie przekraczającej 40 st. C. C iepła ką p ie l po­
w odu je  pow ierzchniow e rozszerzenie naczyń k rw ionośnych 1 
skóry, co znacznie u ła tw ia  w ch łan ian ie  substancji odżyw - 1 
czyeh z maseczki, k tó rą  w  tym  sam ym  czasie można na ło - 1 
żyć na tw arz. 1

Nie musi to być gotowa maseczka kupiona w  sklepie. < 
Doskonale zastąpi ją reszta su rów k i z m archew ki, k tó rą  < 
podałyśm y na obiad z odrob iną świeżej śm ie tanki. K ą p ie l < 
kończym y ch łodnym  prysznicem , k tó ry  jest jednocześnie < 
doskonałym  masażem po jęd rn ia jącym  skórę. <

W zależności od typu  cery, nak ładam y na tw a rz  od rob i- < 
nę krem u, na skórę norm a lną  lu b  krem u tłustego na skó- i 
rę suchą. N iestety p oku tu je  nada l w  naszym społeczeństwie ' 
fa łszyw y pogląd, że zadbana i elegancka kobieta nie m o- < 
że być dobrą żoną, m atką , cenionym  pracow nik iem , s k o ro < 
„ trw o n i”  czas na fryz je ra  czy kosmetyczkę.... (

M usim y sobie uśw iadom ić tę prawdę, że schludny i  zdro- < 
w y wyg ląd zależy od nas samych. Trzeba ty lk o  odpow ie- < 
dnio zorganizować sobie czas i  w śród codziennych zajęć < 
dziesięć m in u t przeznaczyć ty lk o  d la  siebie. N iech dbałość < 
o urodę sianie się naw ykiem . (

Iw ona  K O ŁO D ZIE J I

Zadbajmy o balkony
■ C ZAS na jw yższy uporządko- 

- 3  wać ba lkony i okna. Trzeba
*  w ięc usunąć zim owe dekora- 
3 c je , oczyścić je  i  odm alować.
■  N iech błyszczą w  wiosennym  
3  słońcu szyby, niech lśn ią  czy-
■  stością ram y, ściany, posadzki
■  i  ba lustrady.
■  P O R A  ju ż  n a p ra w ić  i  u zu p e łn ić
■  b ra k u ją c e  p o je m n ik i d la  ro ś lin . 
5 w y m ie n ić  z ie m ię  i  z a p ro je k to w a ć  
5 w io s e n n o - le tn i w y s tró j.  W sk le - 
Z  pach  m a m y  przede w szys tk im  
g  p la s tik o w e  p o je m n ik i na ro ś lin y .
■  M a ją  one  sw o je  za le ty : trw a ło ś ć
■  i  o d p o w ie d n ia  w ie lko ść . W ada ich
■  je s t  m ocne nag rze w a n ie  sie z iem i
■  i  k o rz e n i ro ś lin . Lepsze sa s k rzyń
■  k i  p la s tik o w e  w ja sn ych  k o lo -
■  ra c h . d z ię k i k tó ry m  o d b ija ła  p ro  
f i  m ie n ie  słoneczne. M odne, a ch y - 
5  ba rz e czyw iśc ie  n a jła d n ie jsze  sa 
S  p o je m n ik i d re w n ia n e . N a jle p ie j 
3  ic h  n ie  m a lo w a ć, zach o w u ją c  na ­
gi tu ra ln ą  b a rw ę  d re w n a .
BI Z ie m ie  do k w ia tó w  k u p u je m y  
B  s o lo w a  w  w o reczkach , w  po trzeb
■  n e j ilo ś c i, e w e n tu a ln ie  sporządza­
l i  m y  o d p o w ie d n ia  m ieszankę sam i.

N a jlepsza  bedzie z iem ia  z pola 
po m o ty lk o w y c h . G d y b y  w y d a ­
w a ła  sie z b y t zw ię z ła , na leży  do ­
dać do n ie j p ia sku  lu b  w ie ce j 
to r fu .  S p ra w d z ia n e m  d o b re j s tru k  
tu r y  je s t ła tw e  tw o rz e n ie  sie b ry  
łe k . g d y  w ilg o tn ą  z iem ie  śc iśn ie - 
m y  w  ga rśc i. B r y łk i  te  p o w in n y

Ogród w domu
ró w n ie  ła tw o  ro zsyp yw a ć  sie p rzy  
le k k im  trą c e n iu . Można dodać do 
ta k ie j z ie m i naw ozy  o g rodn icze  
ja k  F lo ra , V ita f lo r ,  F ru c tu s . Z a ­
m ia s t g o to w ych  - na w o zó w  można 
ró w n ie ż  zdecydow ać sie na do ­
d a n ie  n ieco  wysuszonego p o m io tu  
ptasiego, o b o rn ik a  byd lęcego lu b  
naw ozu k ró licze g o .

Po n a w o że n iu  z iem ia  p o w inna  
się ,.odleżeć” . D o p ie ro  po 3—4 t y ­
godn iach  m ożna bezp ieczn ie  sa­
d z ić  w n ią  lu b  s iać k w ia ty .  N ie 
o d w le k a jm y  w ię c  sporządzenia

m ie sza n k i, je ś l i  na in n ą  tru d n o  ■■ 
lic z y ć .

O BEC NIE ju ż  śm iało można 3  
sadzić b ra tk i, s to k ro tk i i  n ie - ■  
zapom ina jk i. N ie boją się one £  
w iosennych p rzym rozków  i ■  
m ałych m rozów. K w itn ą  do f i  
końca m aja, czasem dłuże j — ■ 
zwłaszcza s to k ro tk i

W  końcu m aja — w  czerw- 3  
cu dobrze jest jako drugie n a - ■  
sadzenie posadzić petunie, pe- 3  
largonie, begonie. Okres sa- ■ 
dzenia musi przypaść po „ z i-  3  
m nych ogrodn ikach” , n a jle p ie j 3  
po 20 maja.

Jeśli decydujem y się nie na ■ 
gotowe rozsady, a na w ysiew  ■ 
nasion — możemy to uczynić 3 
na początku m aja. Na b a lko - ■ 
ny dobrze nadają się: nas tu r- 3  
cja, groszek, pachnący, sma- *  
gliczka.

< w y s )  ■  
■
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Pomajsterkujmy

Regały pełne książek
D Z lS  p ra g n ie m y  po ruszyć  is to tn y  

p ro b le m  ja k im  je s t m ie jsce  d la  
k s ią ż k i w  m ie szka n iu . K o n s tru k c je  
b ib lio te c z n e  to  Jeden z w d z ię c z n ie j­
szych te m a tó w . R óżnorodność w a­
r ia n tó w  k o n s tru k c y jn y c h  i  n ie o g ra ­
n iczo n e  w  zasadzie m ożliw rośc i ko m ­
p o z y c y jn e  s ta n o w ią  u lu b io n e  pole 
do  po p isu  za ró w n o  d la  a rc h ite k ­
tó w . ja k  i  d la  a m a to ró w , k tó rz y  
u rz ą d z a ją  sw e w łasne  m ieszkan ia .

N a jm ils z ą  chyba  i  w ca le  n ie  ra ­
żącą fo rm ą  snob izm u  je s t dbałość 
o  e fe k ty w n ą  ekspozyc ję  pos iadane­
go ks ię g o z b io ru . N a jw ię kszą  p opu ­
la rn o ś ć  zd o b y ły  tu ta j  w sze lk iego  ro ­
d z a ju  k o m b in a c je  re g a ło w e . N a j­
częśc ie j o p rócz  pó łek , za w ie ra ją  
o n e  m a ły  b a rek , s e k re ta rz y k  i  
e?ąść z a m y k a n y c h  sza fek czy  szu­
f la d  n a  podręczne d ro b ia z g i. Roz­

w iązan ia  re g a ło w e  są o  w ie le  k o ­
rzys tn ie jsze  n iż  w p ro w a d zo n a  do 
w n ę trz a  tra d y c y jn a , c iężka  szafa 
b ib lio te c z n a . P ro b le m e m  s ta je  sie 
ró w n ie ż  u p y c h a n ie  w c iąż  p rz y b y w a ­
ją c y c h  ks iążek  w  segm encie s to ło ­
w y m .

R ega ły  są lże jsze , b a rd z ie j p łas­
k ie , w  sposób e la s tyczn y  w iążą  sie 
z w n ę trze m  w y k o rz y s tu ją c  w szyst­
k ie  w n ę k i i  z a k a m a rk i. K o n s e rw a ­
ty ś c i wnoszą zastrzeżenia w  s tosun ­
k u  do re g a łó w  tw ie rd z ą c , że na 
o d s ło n ię ty c h  p ó łka ch  k s ią ż k i się 
k u rz ą  i  n iszczą. A le  przec ież t r u d ­
no  szukać in n y c h  ro z w ią za ń  w  p rzy  
p a d k u  m a ły c h  w n ę trz . D e cyd u ją c  
się za tem  na  re g a ły  m u s im y  częś­
c ie j o d k u rz y ć  k s ię g o zb ió r choćby 
odku rza cze m  ze szczo tkow ą k o ń ­
c ó w ką . N a jw a rto śc io w sze  k s ią ż k i 
m ożna u s ta w ić  za szk łem .

T ro ch ę  in a cze j go sp o d a ru je m y na 
p ó łk a c h  w  w y p a d k u , je ś li księgo­
zb ió r je s t ba rd zo  d u ży . W te d y  k o n ­
s tru k c ję  re g a ło w ą  ro zc ią g n ię tą  na 
ca łą  ścianę w y p e łn ia m y  w  sposób 
z w a r ty  od po d ło g i do s u f i ty .

Na ry s u n k a c h  p rz e d s ta w io n o  spo­
sób bu d o w a n ia  p ro s ty c h  re g a łó w . 
P ó łeczk i mogą b y ć  um ocow ane  ró ż ­
n o ra k o  n p .: na  d re w n ia n y c h  s łu p ­
k a c h  lu b  zaw ieszone na s ta lo w ych  
ru rk a c h . Same p ó łk i p o w in n y  b yć  
dość m asyw ne , aby m o g ły  u trz y ­
m ać c ięża r k ilk u d z ie s ię c iu  ks iążek . 
N a jle p ie j je ś li będą w y k o n a n e  z 
p ły ty  s to la rs k ie j lu b  z g ru b e j s k le j 
k i  (p rz y n a jm n ie j 12 m m ). N ie  w o l­
no  ró w n ie ż  zapom n ieć  o  u m ocow a­
n iu  g ó rn e j części re g a łu  do ś c ia n y . 
Ze w zg lędu  na w ąską  podstaw ę m o­
że się on  p rz e w ró c ić . (W G)

Wstrzemięźliwi 
żyją dłużej

W K S IĄ ŻC E  „Mężczyzna po 
czterdziestce”  jest podany spo 
sob, k tó ry  żona pow inna za­
stosować, by szybko zostać 
wdową. Otóż wystarczy dobrze 
ka rm ić  „ukochanego”  męża.

To prawda, sposób odżyw ia­
n ia  w p ływ a zasadniczo na dlu 
gość i jakość życia. K iedy  prze 
kracza się ko le jny  próg, trzeba 
na te sprawy zwracać w ięcej 
uw agi. Podstawą jest zachowa 
nie w strzem ięźliwości w spo­
żyw aniu  pokarm ów. Po przekro 
czeniu czterdziestki m usi zm nie j 
szyć się ilość spożywanych ka 
lo r ii.  M lod# mężczyzna zależnie 
od rodzaju .wykonyw anej p ra ­
cy potrzebuje 2600—4500 kcal. 
O rganizm  mężczyzny w w ieku 
60—74 la t pow inien otrzym yw ać 
2400 kcal., a powyżej 75 la t 
— 2100 kcal. K ob ie ty  w  w ieku 
55—74 la t potrzebują 2100 kcal., 
a m ając ponad 75 la t — 1900 
kcal. Zalecane są przy tym  po 
ka rm y  proste, o dużej zaw ar­
tości b ia łka . Należy zdecydowa 
n ie ograniczyć ilość tłuszczów, 
stosować ty lk o  oleje roślinne.

Egzotyka w akwarium

Pielęonice -  moje hobby
& przypom nien ia  — przy ul. ■
l O dzieżowej) czynna jest i o te- %
; resująca wystaw a ryb  pod 

nazwą .P ieęgnice — moje 1*4 
' hobby" W 27 akw ariach  *
t moż ia obojrzeć przedstaw icie- sf ,

'• i 1. . !: ) ro d  : iy  p ił :<;:i $
\a ty c h  — n iezm iern ie cieką- i p  

\ wych zc względu na swoje f f  •
zwyczaje i n iezbyt pop u la r- I  jS SH |¡Ę jM  ':1?t
nv.;b U  pew nym i w y ją tka m i) :'--Mm

! wśród ak warystów  |  * M p F

Są to ryby bardzo ogrosyw- P I  
' nu. zwłaszcza w czasie rozro- t ,

da. W icie ga tunków  w yszuka- 
: jąe k ry jó w k ę  dla budowy gnia l l O  

zda. w k tó rym  zostanie zlożo- W ^W
i na ik ra , w y ryw a  i niszczy j ą ,  -m- l y . iw B p
; roś liny , „p lu je ”  piaskiem  i sfp-
.d ro b n y m i kam ykam i. N iektóre  1I111& &m m
► pielęgnice noszą ik rę  w  jam ie
■ gębowej, do k tó re j w  razie dw ie  cechy bardzo charakte ry i in te ligentne , ła tw o się oswa- 
[ niebezpieczeństwa rów nież czę styczne — są bardzo opiekun- ja ją  i dają się do pewnego
► sto cho-wa się narybek. M a ją  cze w  stosunku do potom stwa stopnia wytresować.

Dw udziestu w ystaw ców (2 
Chorzowa, Koszalina, O lsztyna 
i  Szczecina) prezentuje w  „M o  
lin e z ji”  przepiękne okazy ska­
terów , akar, ba rw n iaków , p ie- 
lęgniczek... P ierwsze miejsce 
zdobyły rzeczywiście wspania­
łe pa le tk i, ryb y  stające się 
ostatn io coraz bardzie j popu­
larne, ale trudne do hodow li. 
D rug ie  miejsce przyznano r y ­
bom o nazw ie hero tilap la  m ul 
tispinoza (n iepopularne w  Po l­
sce, nie m ają nawet po lskie j 
nazwy), zaś trzecie — ska la­
ła m  syjam skim .

Oglądając ekspozycję w a rto  
zwrócić uwagę, że w  n iek tó ­
rych akw ariach nie ma wcale 
roślinności. W tak ich  w a ru n ­
kach pow inna być hodowana 
większość pielęgnic. N ie w yg lą  
da to jednak e fektow nie, ryby 
te odznaczające się p ięknym  
kształtem  i ubarw ieniem  pre­
zentu ją się wspaniale w  zb ior­
n iku  zagospodarowanym.

W ystawa w „M o lin e z ji”  czyn 
na je s t do 12 bm. w  godzinach 
14—19 (w  najbliższą niedzielę 
w godz. 12— 18). Przez cały 
czas trw an ia  V Szczecińskiej 
W ystawy A kw arys tyczne j, bo 
tak  o fic ja ln ie  nazywa się im ­
preza, trw a  giełda ry b  i roś lin  
— dw ie  godziny przez zam­
kn ięciem .-
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WOJEWODA SZCZECIŃSKI 

ogłasza konkurs 

na stanowisko 

DYREKTORA

KOMUNALNEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
REMONTOWO-BUDOWLANEGO 

w Chojnie.

Kandydaci na powyższe stanow isko w in n i spełniać następu­
jące w ym agania:

— wykszta łcenie wyższe techniczne lu b  ekonomiczne.
— znajomość o rgan izac ji i zarządzania przedsiębiorstwem  

budow lanym ,
— m in im a ln y  staż pracy na stanow iskach k ie row niczych — 

5 la t.

D y re k to ro w i w yłonionem u spośród kandydatów ' zamiejsco­
wych gw ara n tu je  się otrzym anie  w  ciągu roku  samodziel­

nego m ieszkania w  Chojn ie

Udokum entowane o fe rty  w  te rm in ie  10 dn i od daty ogło­
szenia należy składać w  Zarządzie Budow n ictw a  Ogólnego 
i Kom unalnego Urzędu W ojewódzkiego w  Szczecinie, ul. 

W aw rzyn iaka  15. pok. 201. te l. 22-48-88.
2188-K

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PROJEKTOWO- 

TECIINOLOGICZNE  
TECHNIKI MORSKIEJ

„P R O R E M ”
t

O ddzia ł w  Szczecinie 
pl. Batorego 4 te l. 464-39

zakupi lub wydzierżawi

PAWILON BIUROWY 
o pow. ca 600 m kw.

O fe rty  pisemne prosim y uprze jm ie  
k ie row ać pod w w . adresem.

Prosim y przesyłać o fe rty  rów nież na 
dzierżawy lu b  odsprzedaż pomiesz­

czeń w  b iu row cu . »
2064-K

SZCZECIŃSKIE 
ZAKŁADY DROBIARSKIE

„ P O L D R O  B”
uprzejm ie zawiadamiają 

PT. Klientów^

że od dnia 30 kwietnia br. 
uległa kolejnej obniżce

CENA DETALICZNA JAJ:
•  jaja duże — 10 zl/szt.
•  jaja średnie —  8,5 zł/szt.
Cena 1 kg ja j w ynosi około 155 z!.
Jakość i  świeżość gw arantow ana

ŻY C Z Y M Y  SMACZNEGO!
. 2183-K

Pracownicy poszukiwani
R O BO TN IC ZA

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  
„P R A S A -K S IĄ Ż K A -R U C H ”  

O ddzia ł w  Szczecinie 
ul. Czackiego 3a

p iln ie  za tru dn i na um owach agencyjnych
•  osoby na stanow iska sprzedawców do 

p un któw  sprzedaży na terenie m. Szcze 
cina

oraz
•  osoby w w ieku  do la t 40 na stanow iska 

konw o jen tów  (dostarczanie prasy do 
pun k tó w  sprzedaży na terenie m. 
Szczecina). W ynagrodzenie do 16 tys. zł. 
Wymagane wykszta łcenie zasadnicze.

Od w w . g rup p racow n ików  nie są w ym a­
gane sk ie row ania  z W ydzia łu  Za trudn ie ­

n ia  UM .
2163-K

P R A C A

Z A T R U D N IĘ  m alarza  
C h o d k ie w icza  9/6.

12600-G
M U R A R Z Y  i  p o m o cn i­
k ó w  z a tru d n ię . 730-80.

12618-G
P O S Z U K U JĘ  m u ra rz y . 
T e l. 465-41. 12481-G
P O S Z U K U JĘ  k ra w c o - 
w y c h . T e l. 723-15.

• 12476-G 
P A N IĄ  do sp rzą tan ia  
m ie szka n ia  2 ra z y  w  
ty g o d n iu  z a tru d n ię . W ia 
dom ość: te l.  382-57.

12556-G
P O S Z U K U JĘ  p a n i do 
p ro w a d ze n ia  d om u. T e l. 

704-01, po 16. 12503-G

M A T R Y M O N IA L N E

K O R E S P O N D E N C Y JN A
A g e n c ja  M a try m o n ia ln a
— 78-401 Szczecinek po­
leca  o fe r ty  k ra jo w e  1 
zag ran iczne . 126-P

N IE R U C H O M O Ś C I

PÓ Ł d o m k u  z o g ró d ­
k ie m  w  Z d ro ja c h  za­
m ie n ię  na  tr z y  p o ko je  
w  n o w y m  b u d o w n ic ­
tw ie  w  Z d ro ja c h . O fe r­
t y  B iu ro  Ogłoszeń Szcze 
c in  12338.
B Ł O N IE  k . W arszaw y — 
d om ek z placem  sprze­
d am . Szczecin te l.  
458-96. 12422-G
P O ŁÓ W K Ę  nowego b liź  
n ia k a  na W ro c ła w s k ie j
— G um ieńee  — sprze­
dam . O fe r ty  B iu ro  O g ło  
szeń Szczecin 12561.

R Ó ŻNE

T E L E  PO G O TO W IE —
M ieczys ław  U znańsk i. 

522-233. 8207-G
t e l b ; PO G O TO W IE -  
p rz e s tra ja n ie . n a p ra w a . 
J a k im o w ic z . 22-09-67.

295G-G
T E L E  POGOTO W IE -
oo lo r — K a czo re k  

75-100. 10781-G
T E L E N A P R A W Y
C z e rn ik . 809-04.

10277-G
T E L E N A P R A W A  —
B a rc z y k . 756-34.

10153-G
T E L E N A P R A W A  —
S e ro c k i 82-35-25.

10115 G
T E LE P O G O T O W IE  —
B u g a js k i. 22-71-46.

10133-G
P O G O TO W IE T e le w iz y j­
ne — H e rm a n n  S p icke r 
te l.  613-658. 10957-G
T E L E  PO G O TO W IE — 
S iro w y . 524-158 ś ró d ­
m ieśc ie  11700-G
T E L E N A P R A W A  — 
K ra w c z y ń s k i. 23-97-66.

12339-G
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  — Jan W ic h e rt. 
T e l. 82-33-71. 9078-G
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  — J e rzy  Z a n ie w ­
ska. te l.  82-40-49.

6182-G
A N T E N Y  in s ta lu je  —- 
G ą g a łsk i. 44-816.

12569-G
C Y K L IN O  W A N IĘ  -  S y ­
k a ła . 468-17. 12532-G
N A P R A W A  lo d ó w e k  — 
Leon K im sza l. te l.  
775-28. godz. 18—21.

11500-G
P R A L K I a u tom a tyczne  
n a p ra w ia m  (p ro g ra m a ­
to ry ) .  M a tuszczyk.
520-635. 9992-G

Pracownicy poszukiwani
SZCZ ECIŃ SK A CENT R A LA  

M A T E R IA ŁÓ W  B U D O W LAN YC H
w  Szczecinie

poszukuje p racow n ików  na stanow iska:

A  k ie ro w n ika  magazynu,
A  m agazynierów.

Szczegółowych in fo rm a c ji udziela Dział 
Spraw Pracowniczych i  O rgan izac ji — 
Szczecin, p l. Żołnierza Polskiego 5, te le ­

fon  809-00.

2184-K

PPH C E N TR A LA  R YBN A 
w Szczecinie

p iln ie  za trudn i

A ajenta do sklepu — sm ażaln i w  Szcze­
cin ie.

in fo rm a c ji udziela Dział Spraw' Pracow- 
niczych u l. B u lw a r G dyński 2, lu b  te le ­

fon iczn ie  394-66 lu b  392-85

P R Z E T A R G
S TO C ZN IA  R EM O NTO W A 

„P A R N IC A ”
w  Szczecinie, ul. Gdańska 36

ogłasza przetarg nieograniczony

na w ykonan ie  robót m alarskich  w  h a li 
B-100, na W ydzia le O b ró bk i M echanicznej 

(nawa n r  4).

Koszt ro b ó t 1 500 tys. zł. T e rm in  składa­
n ia o fe rt 7 dn i od daty  ukazania się ogło­
szenia w  prasie. P rzetarg oraz kom isyjne 
o tw arc ie  o fe rt nastąpi w 2 dn iu  po te rm i­
nie składan ia  o fe rt. W  przetargu mogą 
brać udzia ł przedsiębiorstwa państwrovve, 
spółdzielcze i p ryw atne . In fo rm a c ji udzie­
la  Szefostwo Ruchu SR „P a rn ica ” , te l: 
centr. 325-51. D yrekc ja  SR „P a rn ica ”  za­
strzega sobie prawD w yboru  o fe r t lu b  
unieważnienie przetargu bez podania p rzy­

czyn.
2186-K
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WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

ENERGETYKI CIEPLNEJ 
w Szczecinie

i n f o r m u j e ,

że zostały ustalone

PRZERWY W DOPŁYWIE 
CIEPŁEJ WODY 

w sezonie letnim 1981 r.

•  w  okresie od 11.07.84 do 30.07.84 
ciepła woda zostanie wyłączona 
w  dzielnicach: Pomorzany, U stro ­
nie, Wzgórze Hetm ańskie,

•  w okresie od 10.08.84 do 30.08.84 
ciepła woda zostanie wyłączona 
w  dzielnicach: St. M iasto, Śród­
mieście, K om uny Paryskie j, K s ią ­
żąt Pomorskich, Niebuszewo, 
Chopina, Zakole. K a lin y , P rzy ­
jaźn i.

•  w okresie od 25.06.84 do 15.07.84 
ciepła woda będzie wyłączona na 
osiedlu Słonecznym i w  Zdro jach,

•  w  okresie od 10.08.81 do 30.08.84
ciepła woda będzie wyłączona
w  Policach,

•  w  okresie od 4.06.84 do 24.06.84
ciepła woda wyłączona będzie
w Podjuchach.

W czasie p rzerw  zostaną w ykona­
ne rem onty źródeł ciepła i  sieci 
ciepłow niczych. Jednocześnie in fo r ­
m u jem y zainteresowanych inwesto­
rów  i w ykonaw ców , że w c in k i oraz 
wszelkiego rodza ju  przyłącza do 
m ie jsk ie j sieci c iep łow nicze j mogą 
być w ykonane w yłączn ie  w  tym  

okresie.
2187-K
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Z głębokim  żalem zaw iadam iam , że 
8 kw ie tn ia  1984 roku zm arł

H E N R Y K  K U B A C K I

Msza św ięta odpraw iona zostanie 
6 m aja o godz, 18, w  Bazylice K a te ­
d ra ln e j pod wezwaniem  Św. Jakuba 
Apostoła, p rzy ul. Ks. K a rdyna ła  

S. W yszyńskiego 19

o czym zaw iadam ia

Z A K Ł A D A N IE  b lokad
a n ty w y w a ż e n io w y c h , w y  
cLszanle d rz w i.  T e i. 
22-50-60. 12441-G
S K L E P  m e b lo w y  zap ra ­
sza — Z d ro je . B a ta lio ­
n ów  C h ło p sk ich  39 a.

12250-G
K LE W A C JE  z w łasne­
go m a te r ia łu  w y k o n a m . 
730-80. 12619-G
P O S ZU K U JĘ  garażu. 
T e l. g rzecznośc iow y 
75-430. 12478-G
Ł A D N Ą  6-m iesięczną 
k o tk ę  m aści t r ó jk o lo ro ­
w e j oddam  w  bardzo 
dob re  rece. T e i. 443-2«.

12274-G
Z A G IN Ą Ł  pies ow cza­
re k  n ie m ie c k i. Z n a k i 
szczególne p o d w ó jn a  o- 
broża. ty ln a  łapa  w* 
t ra k c ie  leczen ia . W ia­
dom ość za w yso ka  na­
g ro d ą  — te l.  704-01. do 
16. 12504-G

R O Z R U S Z N IK  Bosch JO  
12 V 1,8 k u p ię . T e le fo n  
445-13. 12242-G
N A M IO T  L o tos  3. k u ­
p ię . O fe r ty  B iu ro  O g ło ­
szeń Szczecin 12597. 
N O W Ą  kanapę n a ro żn i­
k o w ą  k u p ię . T e l. g rze­
cznośc iow y 38-00 Ś w in o ­
u jśc ie . po t3. 12368-G
S K Ó R Y  z n o re k  lu b  
trz ó rz o fre te łc  k u p ie . 
T e l. 76-660. 12508-G

V O L K S W A G E N A  Passa­
ta  1600 G L S  G o ld m e ta - 
l ic  A u to m a tic  — ro k  
1981. sprzedam . .O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in  12066.
S Y R EN Ę 105 L . ro k  
p ro d . 1981 sprzedam . 
S ta rg a rd , te l.  77-46-05.

12625-G
S YR EN Ę R-20. m o to c y k l 
WSK-175 sprzedam . U l. 
Z b ó jn ic k a  4/3.

12474-G
L A D Ę  1500 S. T V  P A L -  
S E C A M  C o lo re tt. s iLn ik  
83 r .  i  b la c h y  do Ł a d y  
1500 S. zestaw  e le k tro ­
na rzę d z i do d re w n a  
sprzedam . T e l. 613-510.

12605-G
SA M O C H Ó D  R e n a u lt 10. 
o-raz d łu g ie  fu t r o  z l i ­
sów  sprzedam  ta n io . 
T e l. 458-86. 12421-G
F IA T A  132 sprzedam . 
T e l. 522-435. 12628-G
F IA T A  126 p rocznego 
sprzedam , T e l. 52-16-70.

12629-G
F IA T A  125 p z n o w y m  
s i ln ik ie m  1 n a dw oz iem  
sprzedam . T e i. 753-44.

12570-G
F IA T A  125 p  w* d o b ry m  
s ta n ie  sprzedam . T e l. 
708-07. 12427-G
F IA T A  126 p now ego 
sprzedam . O fe r ty  B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin 
12438.
E T Z  sprzedam . Te l. 
768-94. 12623-G
T A K S O M E T R  P o lta x - l.  
sp rzedam . T e l. 82-41-98.

12589-G
K A B IN Ę  do Z u ka  sprze 
ciarn W iadom ość. te l. 
612-071. 12470-G
O PO N Y różne  sprze­
dam . T e l. 753-94.

12201-G
K A F E L K I h iszpańsk ie , 
te ra k o tę , kożuch , sprze­
dam . T e l. 52-59-10.

12617-G
CEG ŁĘ ro z b ió rk o w a  
sprzedam , P o lice . D ę­
bowa 7. 12541-G
S A T U R A T O R  w ó zko w y  
sprzedam . U l.  D ą b ro w ­
sk iego  11-a. 12157-G
T E L E W IZ O R  tra n z y s to ­
ro w y . sam ochód zda ln ie  
s te ro w a n y , ro w e r  „P e ­
l ik a n ”  sprzedam . T e l. 
379-81. 12C20-G
P IA N IN O  sprzedam . 
T ra u g u tta  55.

12520-G
S E G M E N T  c ie m n y  m a­
to w y  (ju g o s ło w ia ń s k i) , 
sp rzedam . T e l. 39-084.

12479-G

N O W O CZESNE p u fy  ta 
n io  sprzedam . K ró lo w e j 
J a d w ig i 1/21. 12457-G
D Y W A N  2.5X3,5 ta n io  
sprzedam . T e l 82-23-01.

12616-G
D Y W A N  sprzedam . Te l. 
520-126. 125S0-G
D Y W A NY b e lg ijs k ie  
3X4 oraz  2X3, sprze­
dam . U l. Z aw adzk iego  
81/22. 12302-G
D Y W A N  2X3 sprzedam . 
N oakow skiego  16-8.

12468-G
K U R T K Ę  skórzaną
sprzedam . T e l. 793-364.

12614-G
FU TR O  k a ra k u ło w e  
czarne  sprzedam . T e l. 
22-30-73. 12571-G
B O N Y PeK aO  sprze­
dam . A . Szulc. C h w a r- 
s tn ica  15. 74-107 B o rzym , 
(S zczecińskie).

12572-G
RO DO W O DO W E szcze­
n ię ta  rasy  basset ho- 
und  sprzedam . Tel'. 
22-04-09. 10652-G
S Z E Ś C IO T Y G O D N IO ­
WE o w c z a rk i n ie m ie c ­
k ie . czarne, podpa lane  
sprzedam . T e l. 22-52-67.

12596-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
sprzedam . P rzygoda. 
S k a rb im ie rzyce . 22-002 — 
D o łu je . 12464-G
W Y Ż Ł A  6-m iesięczne go 
sprzedam . Ł u k a s iń s k ie ­
go 23 a. te l.  73-713.

12510-G
D O B E R M A N Y  6 -tyg o d - 
n io w e  sprzedam . U l, 
H e le n y  11/3. 11988-G
J A M N IK I k ró tk o w ło s e  
szczenięta z ro d o w o ­
dem  sprzedam . T e l. 
523-383. 12527-G

3 PO KO JE w łasnośc io ­
w e. k o m fo r t ,  o ra z  spó ł­
dz ie lcze  M -3 zam ien ię  
na dom ek d w u ro d z in n y , 
w ła sn o śc io w y . T e l,
89-305 w  godz. 10—12.

)1-G
Ś W IN O U JŚ C IE  — m ie ­
szkan ie  5 p o k o i, 120 m 
k w .. sprzedam . W roz­
lic z e n iu  2 p o k o je  w  
c e n tru m  Szczecina z te ­
le fo n e m  ł  b a lkonem . 
W iadom ość: Ś w in o u jś ­
c ie . te l.  42-04. 12389-G
T R Z Y  m ieszkan ia  w  
Ś ró d m ie śc iu  — M-2,
trz y p o k o jo w e  — b a lko n , 
d w u p o k o jo w e . o f ic y n a , 
p iece e le k try c z n e , za­
m ie n ię  na dom  p ie c io - 
p o k o jo w y  w  d o b ry m  
s tan ie . T e l. 23-17-88.

12272-G
M -4 w łasnośc iow e sprze 
da m . T e l. 23-20-51.

12622-G
D W U P O K O JO W E  sprze­
da m . O fe r ty  B iu ro  Ogło 
szeń Szczecin 12523. 
M IE S Z K A N IE  M-4 w ła ­
snośc iow e 49 m k w .. 
k o m fo r t ,  c e n tru m  sprze 
da m . P ow ażne O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
12487.
M IE S Z K A N IE  trz y p o k o ­
jo w e  k u p ie . O fe r ty  B iu  
ro  Ogłoszeń Szczecin 
12519.
PO KÓ J do w yn a le c ia . 
W ileńska  35. 12509-G
P O S Z U K U JĘ  lo k a lu  na 
g a b in e t le k a rs k i.  T e l. 
458-32. 12515-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  poszu­
k u je  sam odzie lnego m ie  
s zka n ia . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 12612. 
M A Ł Ż E Ń S T W O  z 10-let 
n im  d z ie ck ie m  poszu- 
k u  sam odzie lnego m ie ­
szka n ia . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 12613. 
M A R Y N A R Z , sa m otny , 
p oszuku je  p o k o ju , m a­
łego  m ie szka n ia . O fe r­
ty :  s k ry tk a  pocztow a 
130. 70-965 Szczecin 5.

11971-G

P O S Z U K U JĘ  m ieszka ­
n ia  1—2-po ko jo w e g o  — 
P o d ju c h y . Z d ro je . Ż y ­
dów ce. D ąb ie . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in  12490.

rfr'rK ^ IE.R ”  .d z ie n n ik  RSW ..P rasa— K s ią żka —R uch” . W Y D A W C A : S zczec ińsk ie  W y d a w n ic tw o  P rasow e. R E D A K C JA  pl. H o łd u  P ru sk ie g o  8 70-550 Szczecm
J?00?1 K o leg ium . T E L E F O N Y : c e n tra la  430-21 s e k re ta r ia t red. nacze lnego  457-41 se k re ta rz  re d a k c ji 467-21 dz, m ie js k i 462-35. dz. e k o n o m .-m o rs k i 427-77

n f ' y 379-50 dz. łącznośc i t  C z y te ln ik a m i 450-8!. O G ŁO S Z E N IA  p rz y jm u je  B iu ro  R ek lam  i  Ogłoszeń 70-550 Szczecin p l. H o łd u  P rusk iego  8. te l. 394-34 £.a treść i ter-
m in  a r i i t tu  og łoszeń re d a k c ja  n ie  ponosi o d p o w ie d z ia ln o ś c i M a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  re d a k c ja  n ie  zw raca  Nr in -i eksu 35034 D r .ik  S zczecińskie  Z a k ła d v  G ra ficzn e
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Nie tylko dla kobiet
PO D ta k im  zachęcającym  

ty tu łe m  ang ie lsk i tygodn ik  
„T H E  OBSERVER”  zam ie­
szcza a r ty k u ł Shushy G up­
py p rzedstaw ia jący now y  
pogląd na p rz y k ry  dla  
w szystkich  kob ie t problem  
k lim a k te riu m .

„C Z Y  n ie  mogła pan i zna­
leźć jakiegoś weselszego tem a­
tu ” ?, „Czy nie jest pani za mlo 
da. aby in teresować się tym  
problem em ?” , „C zy nie m ogły­
byśm y porozm awiać o czymś 
p rzyjem nie jszym ?”  — tak ie  u - 
w a g i słyszałam  od przy jac ió łe k  
i  znajom ych w  w ie ku  od 48 do 
53 ła t, k iedy zaczęłam przepro­
wadzać ankie tę  na tem at k l i -  
m akte rium , popu larn ie  zwanego 
„zm ianą  życia” .

Słysząc to można by pom y­
śleć, że zamierzamy dyskutow ać 
o czymś, czego trzeba się w sty 
dzić, o czym można m ów ić ty ł 
ko  w  czterech ścianach gabine­
tu  lekarskiego — lu b  o czym 
można ty lk o  żartować. W szyst-

od p rob lem ów  k lim a k te riu m . (Je 
d y n ą , fachową pozycją w  te j 
dziedzin ie jest książka W endy 
Cooper „N o c hangę”  — „Bez 
zm iany”  — wydana w  1975 ro ­
ku).

Obecnie 95 proc. kob ie t w 
k ra jach  rozw in ię tych  żyje  do 
75 la t, co oznacza, że jedna 
trzec ia  ich życia przypada na 
okres po k lim a k te riu m . T ak 
w ięc sprawa regu low an ia  tych 
problem ów  s ta ła  się bardzie j 
paląca. G ran ica w ieku klim a-k- 
terycznego przesunęła się w 
n ie w ie lk im  stopniu od czasów 
starożytności, k iedy A rystote les 
i  Avicenna u s ta li li ją na 49 do 
50 la t. Jednak u n iek tó rych  ko ­
b ie t k lim a k te riu m  zaczyna się 
wcześniej, u innych zaś później 
— Guinness w ym ien ia  np. ko­
bietę- k tó ra  urodziła  dziecko w 
w ie ku  57 la t.

PROCES k lim ak te ryczny  roz­
poczyna się w  momencie, gdy 
ja jn ik i przestają w ytw a rzać  e- 
strogen i progestogen, czy li hor 
mony k ie ru jące fu n k c ją  rep ro -

p ro te s tó w  ze s tro n y  le k a rz y , k tó ­
rz y  m ie l i  nam  za złe', że t r a k tu ­
je m y  z ja w is k o  n a tu ra ln e  ja k o  cho 
robę . w y s to s o w a li o d p o w ie d n ią  pe 
ty c ję  d o  lo k a ln e g o  o d d z ia łu  B r y ­
ty js k ie g o  S tow arzyszen ia  L e k a r ­
sk ie g o  i  m u s ie liś m y  k l in ik ę  za­
m k n ą ć . Ja je d n a k  n ie  z re zygno ­
w a łe m ; u tw o rz y łe m  g ru p ę  bada­
czy i  p rze n io s łe m  się d o  L o n d y -

A R G U M E N T o rzekom ym  
„p rze c iw  naturze”  po jaw ia  się 
zawsze, gdy dokonuje się ja k iś  
przełom  w  m edycynie. K ró lo ­
w e j W ik to r ii odm ówiono zasto­
sow ania ch lo ro fo rm u  podczas 
porodu, ponieważ nie by ło  to 
„n a tu ra ln e ” . Na szczęście k ró ­
low a postaw iła  na swoim , o- 
świadczając kategorycznie; „M y  
rodzim y dziecko i m y żądamy 
ch lo ro fo rm u !” .

Trzeba było aż 10 la t, by  te­
o r ia  zastępowania horm onów 
znalazła uznanie w oczach le ­
karzy. „O becnie i — m ów i dr 
Studd —  żaden lekarz nie prze 
pisze pacjentce va lium , m ówiąc 
je j „ trze b a  się pogodzić z w ie ­
kiem , droga pan i” .

25 p rocen t kobiet przechodzi 
okres k lim a k te r iu m  bez w ię k ­
szych prob lem ów , ale co n a j­
m n ie j 30 do 40 procent c ie rp i 
d o tk liw ie  i m usi szukać pomo­
cy. L is ta  sym ptom ów i do leg li-

Zycie zaczynu się

le ka rze  n a d a l n ie  chcą ic h  p rze ­
p isyw a ć, ja ik t© się zda rzy ł©  w  
p rz y p a d k u  je d n e j z m o ic h  p rz y ­
ja c ió łe k ?  Z a p y ta ła m  o  t© je j  g i­
neko loga , d r  E lio ta  P h ilip a , n ie g ­
d y ś  p ra cu ją ce g o  w  R o y a l N o r th e rn  
Ho sp ita  1 a obecn ie  sp e c ja lis tę  z 
H a r le y  S tre e t. O to  co o d p o w ie ­
d z ia ł:  „Z aw sze  m uszę grać  ro lę  te 
go „c z a rn e g o  c h a ra k te ru ” , k tó r y  
n ie  chce stosować terap ia h o rm o ­
n a ln e j i  każe  ko b ie to m  c ie rp ie ć . 
A  ja  po p ros tu  je s te m  ba rdzo  o - 
s tro ż n y  i  k a żd y  p rzyp a d e k  ro z p a ­
t ru ję  o d rę b n ie , także  g d y  chodzi 
o p ig u łk i a n ty k o n c e p c y jn e . I  ta k  
n p . je ś li ko b ie ta  m a ba rdzo  z n i­
kom e o b ja w y  k l im a k te r iu m  a na ­
to m ia s t c ie rp i na sk rzep  wów czas 
n ie  zalecam  H R T  — pon iew aż do ­
tychczas  n ie  u d o w o d n io n o  je j  c a ł­
k o w ite j n ie s zko d liw o śc i w  podob ­
n ych  p rzyp a d ka ch . W y n ik i o s ta t­
n ic h  badań w  S tanach Z je d n o czo ­
n y c h  w y k a z a ły  n a w e t, że w śród  
k o b ie t za żyw a ją cych  h o rm o n y  za­
stępcze zw ię kszy ła  się n ieco lic z ­
ba z a w a łó w  serca a le  je s t to  zb y t 
n ik ły  p ro ce n t ( ty lk o  1,232 p a c je n t­
k i)  a b y  m óc w yc ią g n ą ć  z tego de ­
f in ity w n e  w n io s k i. Za lecam  n a to ­
m ia s t H R T w  p rzyp a d ka ch  gdy 
o b ja w y  k lim a k te ry c z n e  są bardzo  
u c ią ż liw e  i  n ie p rz y je m n e  1 g d y  n ie  
ma p rze c iw ska za ń ” .

N iechęć  le k a rz y  do H R T  je s t 
częściow o uzasadn iona  obaw ą 
przed zw iększen iem  się l ic z b y  
p rz y p a d k ó w  n o w o tw o ru  z ło ś liw e ­
go.

DR STUDD w yjaśn ia  dlacze­
go tak  się stało: „Początkowo 
produkowano ty lk o  ta b le tk i e- 
strogenowe. k tó re  powodowały 
zgrubienie ścianek macicy, co 
w  n iek tó rych  przypadkach p ro ­
wadziło do raka. W późn ie j­
szym okresie nasze badania w y 
kazały, że przy jednoczesnym 
stosowaniu innego horm onu żeń 
skiego — progestogenu — na 
zasadzie cyk liczne j tak  ja k  przy

k ie  rozm ówczynie p ros iły  o nie 
podawanie nazwisk.

Jest w ie le  przyczyn tych  za­
strzeżeń, p rzy czym  n iek tó re  z 
n ich  wyw odzą się z a ta w is ty ­
cznego tabu na tem at płodno­
ści. W  n iek tó rych  p ie rw o tnych  
społeczeństwach, gdzie w artość 
kob ie ty  oceniano w ed ług je j 
zdolności rodzenia dzieci, u tra ­
ta  te j zdolności pom niejszała je j 
status. W  naszym ro zw in ię tym  
prze ludn ionym  świecie, w  k tó ­
rym  tak  wysoko ceni s ię  m ło ­
dość, jest to przede w szystk im  
podyktowane obawą przed sta­
rzeniem  się. K o b ie ty  bo ją  się, 
że przestaną być przedm iotem  
pożądania i  m iłości.

Może się to wydać paradok­
salne, n iem n ie j jednak fak tem  
jest, że w m ia rę  przesuw ania 
się granicy tzw. średniego w ie  
ku  lęk przed k lim a k te r iu m  
wzrasta. Za czasów cesarstwa 
rzymskiego, k iedy kob ie ty  ży­
ły  przeciętnie 23 la ta  i  w  epo­
ce w ik to ria ń sk ie j, gdy przećięt 
na długość życia kob ie ty  w y ­
nosiła 45 la t, n iew iasty  po p ro ­
stu nie dożyw ały k lim a k te riu m , 
um ie ra ły  zanim  nadszedł ten 
fa ta ln y  okres. U Balzaka s ta r­
sza kobieta była  bohaterką po­
w ieści „L a  femm e de tren te  
ans”  (Kobieta trzydz iesto le tn ia); 
Stephen VLzinczey w  swej po­
wieści „ In  Praise o f O lder W o- 
m en”  (Chwalę starsze kob ie ty) 
przedstaw ia ł panie 40-łetn:e.

Dzisiaj, gdy ty le  s łynnych 
gwiazd f ilm ow ych  — ja k  Jane 
Fo-nda, E lizabeth T ay lo r, Sophia 
L o r en, Joan C o llins etc. — z b li­
ża się (lub  przekroczyło) pięć­
dziesiątkę czterdziestka stała 
się w iekiem  „e leganckim ” . W 
w ie lu  film ach  i powieściach w y 
stępują czterdziestoletnie kob ie­
ty  szczęśliwie zakochane w  męż 
czyznach znacznie m łodszych. 
Ale. jak pow iedziała Lady A n ­
tonia Fraser z o ka z ji swych 
50 urodzin, niezależnie od tego 
ja k  się wygląda, pięćdziesiątka 
jest początkiem 'w ieku średnie­
go, a także — zazwyczaj — po 
cżątkiem  k lim a k te riu m .

W yraz rozczarowania p o ja ­
w ia  się na tw a rzy  każdego męż 
czyzny, gdy ty lk o  m ów ię mu, że 
m am  pięćdziesiąt la t ”  — m ów i 
pewna przysto jna in s tru k to rka  
sportowa. Inna z ko le i kob ie tą  
zwierza się, że w łaśnie naw ią ­
zała romans i  n ie  chce go n i­
szczyć, w y jaw ia jąc  kochankow i, 
że przeżywa okres k lim a k te ­
riu m . „T o  słowo b rzm i ja k  
dzwon na pogrzeb”  — m ów i.

N ic  w ięc dziwnego, że na te­
m at k lim a k te r iu m  stosunkowo 
n iew ie le  się pisze. Z a jm u ją  się 
ty m  tem atem  ty lk o  n iek tó re  fa 
chowe pisma. Nawet Ruch W y 
zwolenia K o b ie t raczej s tron i

po czterdziestce
diuikcja. U sta je wówczas men­
struac ja . Prob lem y związane z 
ty m i zm ianam i określa  się jako 
„cechy k lim akte ryczne ” . „Cho­
ciaż je j la ta  ubiegały, k lim a k te ­
r iu m  drażn iło  ją  ja k  m łodzień­
czość”  — pisa ł L o rd  Byron.

Pom yślnym  sygnałem  jest to, 
że owego „d rażn ien ia”  można 
obecnie spoko jnie i  bezboleśnie 
un iknąć dz ięk i T e o rii Zastępo­
w a n ia  H orm onów  (HRT), zale­
cającej zażywanie b raku jących 
horm onów w  postaci fa rm ako­
logicznej. P ionierem  H R T b y l 
w  la tach 50 i  60 A m erykan in  
pochodzenia angielskiego, d r 
Robert W ilson, k tó ry  w  1966 ro ­
k u  opu b likow a ł w y n ik i swych 
badań w  sw ym  bestsellerze pod 
ty tu łe m  „F orever Fem in ine” 
(W ieczna kobiecość). D r W ilson 
tw ie rd z ił w  te j książce, że me

w ości przypom ina egzotyczne 
to r tu ry : „W ach larz ob jaw ów  
fizycznych jest bardzo szeroki 
— poczynając od uderzeń k rw i 
do g łow y, p a lp ita c ji serca, bez­
senności i  m igren, aż do nad­
m iernego ow łosienia, przyb ie ra  
n ia na wadze, a t ro f i i pochwy, 
u tra ty  lib id o  i  łam liw ości ku- 
ści”  — m ó w i d r Studd. — ..Szpi 
ta le  pełne są kob ie t ze złam a­
n ia m i nadgarstka, kostek i  pod 
udzda, spow odow anym i osteopo- 
rosis (tzw . szklane kości), k tó ­
ra  jest z ko le i rezu lta tem  n ie­
doboru estrogenu. Innym  z ko ­
le i następstwem  jest u tra ta  col 
lagenu, substanc ji, k tó ra  zapew 
nia jęd rność skóry — stąd w ła ­
śnie bladość i przejrzystość skó 
ry  u osób starszych”

Jakby tego jeszcze by ło  za 
mało, w  okresie k lim a k te riu m

dycyna dotychczas „lekcew aży­
ła ”  k lim a k te riu m  ze szkodą dla 
kob ie t i że teoria  zastępowania 
horm onów  może przeciw dzia łać 
n ie k tó rym  „ka s tru ją cym ”  sk u t­
kom , dając kobietom  możność 
zachowania przez dłuższy czas 
m łodości i  zdrowia.

O D  tego czasu w ła ś n ie  w  W ie l­
k ie j  B r y ta n i i  p rzep ro w a d zo n o  n a j 
w ię c e j pow a żn ych  badań w  te j 
d z ie d z in ie  (c h a ra k te ry s ty c z n e  je s t 
zresztą, że B ry ty jc z y c y  n a jm n ie j 
s ię  ty m  c h w a lą  — o  b a d a n ia ch  
p rze p ro w a d zo n ych  przez n ic h  d o ­
w ie d z ia ła m  się od le k a rz a  f r a n ­
cusk iego). Z a jm o w a ł 9ię ty m  p ro ­
b le m e m  przede w s z y s tk im  d r  John  
S tu d d  wracz z ca łą  e k ip ą  badaczy 
z K in g ’» C o llege  H o s p ita l i  z 
D u lw ic h .

„P rz e d  10 la ty  z a ło ż y liś m y  w  
B irm in g h a m  p ie rw szą  k l in ik ę  ubez 
p ie cza ln i z a jm u ją c ą  się p ro b le m a ­
m i k l im a k te r iu m  — ODOW iada d r  
S tudid — a le  w y w o ła ło  to fa lę

w ystępu ją  także sym ptom y psy 
cho logiczne, jeszcze gorsze n ie­
k iedy niż fizyczne, gdyż odbi­
ja ją  się na stosunkach z o to ­
czeniem. Owe sym ptom y to 
przede w szystkim  niepokój, glę 
boka depresja, paranoja, agora­
fob ia  itp . Jak m ów i d r Studd, 
„ tru d n o  te  sym ptom y oddzie­
lić  od norm alnych problem ów  
starzenia się. Kobieta 50-letnia, 
k tó ra  m a dorosłe dzieci i  k tó ­
re j mąż uznał nagle, że jego 
m łoda sekretarka lep ie j go ro ­
zumie, n ie jest k lim akte ryczką . 
lecz kob ie tą  nieszczęśliwą. Żad­
na teo ria  zastępowania horm o­
nów n ie  może je j pomóc” .

SKO R O  je d n a k  te o ria  ta  może 
usunąć w szys tk ie  s y m p to m y  k l i -  
m a te r iu m  1 zapew nić  jego  ła g o d ­
n y  p rzeb ieg , d laczego n ie k tó rz y

stosowaniu p igu łe k  antykoncep 
cy jnych  — można by ło  zapo­
biec niebezpieczeństwu raka. 
Jest to nasza sta ła p ra k tyka  w 
te ra p ii d ługofa low ej. Nadal nie 
podajem y horm onów kobietom , 
k tó re  m ia ły  raka m acicy lu b  
p ie rs i bądź tez m ają skłonno­
ści do skrzepu” .

Co się zaś tyczy u tra ty  l ib i­
do, to większość kobiet, z k tó ­
ry m i rozm aw ia łam  tw ie rdz iła , 
iż pociąg seksualny nie zm ien ił 
się u n ich w  w iększym  stop­
n iu  po k lim a k te riu m . Gdy pe­
w ien dziennikarz zapyta ł kiedyś 
słynną francuską p ieśn ia rkę i 
tancerkę M istingue tte , czy żą­
dza seksualna u kob ie t zm n ie j­
sza się z w iekiem , w ie lka  d i­
va odpowiedzia ła: „Skąd mogę 
wiedzieć? M am  dopiero 70 la t! ”

„ N IK T  n ie  w ie  ja k  fu n k c jo n u je  
l ib id o  — m ó w i dn S tudd  — i 
m ężczyźn i ta kże  m a ją  z ty m  p ro ­
b le m y . p o dobn ie  ja k  k o b ie ty . N ie  
m a je d n a k  podstaw  aby tw ie r ­
dz ić , że poc iąg  seksua lny  czy też 
a tra k c y jn o ś ć  k o b ie t zm n ie jsza  się 
z c h w ilą  u ko ń cze n ia  50 la t .  G dy 
p ra co w a łe m  w  m o je j p ie rw sze j 
k l in ic e  w id y w a łe m  p a c je n tk i,  k tó ­
re  w y g lą d a ły  s ta ro  w  w ie k u  50 
la t. a obecn ie  w y g lą d a ją  na 40 
a lb o  n a w e t 30 la t  P ostaw y się 
z m ie n ia ją  i  m ężczyźn i n ie  z w ra ­
ca ją  ju ż  ta k ie j u w ag i na to . ile  
ko b ie ta  ma la t  ale przede w szy­
s tk im  na to  ja k  w yg lą d a .

PEW NA, znana 58-le tnia ak­
to rka  i dramato-pisarka fra n cu ­
ska pow iedziała m i: „Co rano 
w cieram  maść zaraz po kąp ie li 
i  jestem  żywą reklam ą k lim a k  
te rium : m oja ka rie ra  zaczęła się 
po pięćdziesiątce”

Zapyta łam  dr Studda co są­
dzi o osław ionym  k lim a k te riu m  
u mężczyzn. „Jest to m it — od- 
p o w ie d z ia łfd r Studd.«— U męż­
czyzn w ystępu je  norm alny spa­
dek energii, ale nie ma nagłe 
go zatrzym ania. Mężczyźni prze 
żyw a jący „k ryzys  średniego 
w ie ku ”  boją się starości, jak 
wszyscy ludzie. A le  ich a k tyw ­
ność horm onalna nie spada na­
gle i  znamy w ie le  przypadków 
sław nych mężczyzn, k tó rzy  zo­
s ta li o jcam i w  podeszłym w ie ­
ku  — ja k  Picasso, C hap lin  itd. 
Jednakże w  przec iw ieństw ie  do 
kob ie t nie mogą on i w ie le  u 
czynić, aby pow strzym ać stop 
n iow y  zm ierzch w ita lnośc i i  po 
garszania się w yg lądu zewnętrz 
nego. 50-le tnia kobieta może o 
becnie wyg lądać o w ie le  m lo 
dz ie j n iż mężczyzna w  tym  w ie 
ku. K ob ie ty  mogą w ięc prze 
stać m artw ić  się o sw ó j los 
skoro ty le  dla n ich  zrobiono” .

Uśmiechnij się!

BEZ SŁÓW

-  M ó j stary  m ów i, że u n ie ­
go w  pracy są w yłącznie d yk ­
tanda.

Chodzisz z ta k im  30-le tn im , 
sta rym  dziadem?

BEZ SŁÓW

BEZ SŁÓW .
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Ze Szczecina 
na W esterplatte

(Dokończenie ze* str. 1)

r i i  i m anifestacja poko ju — w  
niedzie lę spod Pom nika Czynu 
Po laków  w  Szczecinie w yruszy 
na trasę, w iodącą przez 4 nad­
m orskie w o jew ództw a — szcze­
cińskie. koszalińskie, słupskie 
i  gdańskie, V  Sztafeta Z w yc ię ­
stwa. Poniesie ona ziem ie z pól 
b itew nych spod S iekierek na 
W esterp latte.

T R A S Ę  tę  m łodz ież , sp o rto w c y  i  
k o m b a ta n c i p rze m ie rzą  ju ż  po raz 
p ią ty ,  k o n ty n u u ją c  w  te n  sposób 
zrodzoną w  1946 ro k u  tra d y c je . W te 
d y  przed  38 la ty  szta fe ta  b ieg ła  z 
W e s te rp la tte  do Szczecina, gdzie 
o d b y w a ła  się m . in .  z ud z ia łe m  p re ­
z yd e n ta  B. B ie ru ta  i  m arsza łka  p o l­
s k i M . R o li-Ż y m ie rs k ie g o  w ie lk a  
m a n ife s ta c ja  pn. „T rz y m a m y  S traż  
nad  O d rą ” . W 1970 r .  po w tó rzo n o  
sz ta fe tę  na le j  sam ej tras ie , w  1975 
jo zp o czę ła  sw ó j b ieg  w  Szczecin ie , 
a w  1980 p o n o w n ie  w  G d a ń sku . W 
ty m  ro k u  — j a k . w sp o m n ie liśm y  — 
s ta rt, p rzysp ieszone j o  ro k  z r a c j i  
40-iecia PRL, S z ta fe ty  Z w y c ię s tw a , 
k o le jn y  raz w  naszym  m ieśc ie .

O  godz. 11.15 w  n ie d z ie le  6 m a ja  
o d b ędz ie  sie w  S zczecin ie  — pod 
P o m n ik ie m  C zynu  P o la k ó w  — m a­
n ife s ta c ja  spo łeczeństw a naszego 
m ia s ta , k tó rą  u c z c im y  pam ięć  bo­
h a te ró w  I I  w o jn y  ś w ia to w e j. ' w y ­
ra ż a ją c  jednocześn ie  swe g łębok ie  
p ra g n ie n ie  życ ia  w  p o k o ju . Na 
m ie jsce  m a n ife s ta c ji lo k a ln a  szta fe ­
ta  S ie k ie rk i—Szczecin, k tó ra  w y ru ­
szy w  sobotę 5 bm ., p rzen ies ie  pa­
łe c z k i ( je d n a  d la  każdego z w o je ­
w ó d z tw ) z z iem ią  pob raną  z C m en­
ta rz a  Ż o łn ie rz y  P o ls k ic h  w  S ie k ie r­
k a c h .

N a W e s te rp la tte  szta fe ta  zam e ld u je  
s ie  w  D n iu  Z w y c ię s tw a . 9 m a ja . 
m a ją c  poza sobą dys tans  379 k m .

T ra d y c y jn ie  ju ż  p a tro n a t nad  szta­
fe tą  s p ra w u ją  t r z y  re d a k c je : gdań­
s k i „D z ie n n ik  B a łty c k i” , k o sza liń ­
s k i „G ło s  P om orza ”  i  „ K u r ie r  
S zczec ińsk i” . Od tego ro k u  p a tro ­
n e m  im p re z y  je s t też P a tr io ty c z n y  
R u ch  O drodzen ia  N a rodow ego.

N a p ie rw sze j i  o s ta tn ie j zm ia n ie  
V  S z ta fe ty , Z w y c ię s tw a  pob iegną: 
Jó ze f R ic h te r (Szczecin), Z y g m u n t 
K ru s z y ń s k i (K o sza lin ). E d w a rd  K a ­
czo r (S łu p sk) i  B o le s ła w  D y m e l 
(G d a ń sk). ( jg )

„Ze łzami w oczach biegiem po zniszczonej polskiej ziemi’'

Wspomnienia
JED N Y M  Z uczestników, roz- ja  Cegiełkę. Jako  jeden  z ucze s ln i- Szczecin 

. u  k o w  I  S z ta fe ty  Z w y c ię s tw a , pałecz-poczynającej się W niedzielę V Jt(. z zieti>ir> z W e s te rp la tte , p rze ją - 
Sztafety Zw ycięstw a, będzie zna łem  na d re w n ia n y m  moście nad 
ny szczeciński działacz sporto- ~ 
w y  — Józef R ich ter. Ma on po­
za sobą m. in . s ta rt w  pam ięt­
ne j sztafecie z ro ku  1946. W 
zw iązku z tym  poprosiliśm y go 
o -garść wspom nień z tamtego 
p ionierskiego okresu.

— ...D ziś z p e rs p e k ty w y  ty lu  la t, 
tru d n o  op isać a tm o sfe rę , zresztą ¿y do b ie g li 
w sp a n ia łą , ta m ty c h  d n i. B y ły  to  •*- * - *
pew no d n i w ie lk ie g o  św ięta,

R ega licą . Z  d um a. z o g ro m n ym  
w zruszen iem  i ze łz a m i w  oczach 
b ieg łem  z n ią  po te j zn iszczone j, 
ale z p o w ro te m  p o ls k ie j z ie m i. Pa­
m ię ta m , że w  te j,  n a z w ijm y , szczecin 
s k ie j sz ta fec ie  b ie g li w raz  ze m ną  68 ła t ,  p o s ła n o w iłe m  po raz k o le j-

m lodz ież , p o m ys ło w ą , za 
w ła ­

s n y m i rę ko m a  b u d o w a ła  p o d w a li­
n y  pod dz is ie jszy , radosny  gród 
G ry fa .

B ra łe m  u d z ia ł w  I I  S zta fec ie  Z w y  
c ięstw a. Także  w I I I .  N ie s te ty  z 
u d z ia łu  w  c z w a rte j w y e lim in o w a ła  
m n ie  cho roba . W ty m  ro k u . m im o

M u ra w s k i. K w a śn iew sk i,, L u b ik ,
K u b ia c z y k , Szczęsny. W ita n i b y liś ­
m y  przez w szys tk ich  s to ją c y c h  na łe c z k i z z iem ią  
tra s ie  s z ta fe ty : k w ia ta m i,  o k la s k a m i S ie k ie re k  pod 
i łz a m i radośc i. P am ię tam , że w te

n y  pob iec w  szta fec ie . W n a jb liż -  
n iedz ie le . po o trz y m a n iu  pa- 

pó i b ite w n y c h  spod 
P o m n ik ie m  C zynu 

P o la kó w  w ra z  z p rze d s ta w ic ie la m i
b y ło  ta k ic h  p rz y - K osza lina . S łupska  i  G dańska,

gó tow ań. ja k  dziś W ówczas u b ie ­
ran o  się p rze ró żn ie . N ie  w ażne b y -

pocznę V  Szta fe tę  Z w y c ię s tw a , k tó - 
p ro w a d z i na W e s te rp la tte . Bę-

fe s to w a liś m y  wów czas p o w ró t Z ie m  ło , ja k  się w yg lą d a , lecz lic z y ło  sie dzie  w ięc to  nasza w spó lna  k o le j-

w  t:
Z a ch o d n ich  do M i-  
,m  dz ie le  m am  swo-

Trasa sztafety
N A  te re n ie  Szczecina V  s z ta ­

fe ta  Z w y c ię s tw a  pob iegn ie  
sprzed  P o m n ik a  C zynu  P o la ­
k ó w  u l.  u l. :  P io tra  S ka rg i, 
O g ińsk iego , S zym anow skiego , 
Jednośc i N a ro d o w e j, N ie p o d le ­
g łości, W yszyńsk iego , E nerge­
ty k ó w , G dańską , P rzestrzenną, 
G ie rcza k , G o le n io w ską , E-14 
do  o środka  re k re a c y jn e g o  w  
Z a ło m iu . S ta m tą d  je j  trasa  
p ro w a d z ić  będzie m . in .  przez 
G o le n ió w , G le w ice  i  k o l.  O lcho - 
w o  do N o w o g a rd u . T u  zakoń ­
czy  się I  e ta p  s z ta fe ty . W po­
n ie d z ia łe k  w y ru s z y  ona do 
P ło t. a s ta m tą d  p rzez- G r y f i ­
ce i  T rz e b ia tó w  do G o łańczy 
P ont., gdz ie  n a s tą p i p rzekaza­
n ie  p a łe czk i p rze d s ta w ic ie lo m  
w o je w ó d z tw a  ko s z a liń s k ie g o .1 
Poza Szczeeinem  na  tra s ie , 
s z ta fe ty  — w  G o le n io w ie , N o -, 
w o ga rdz ie , P ło ta ch , G ry fic a c h  
i  T rz e b ia to w ie  p rze w id z ia n e  s ą 1 
p a tr io ty c z n e , e ksponu jące  id e ę i 
w a lk i o p o k ó j m a n ife s ta c je  ( 
spo łeczeństw a. , ( jg )

Cieii szansy przed szczecińskimi osadami

Czy dowiosłują 
do Los Angeles?

SPORT szczec ińsk i b y ł n ie p rz e r-  ty m  ro k u  po łączono z c e n tc a ln y - 
w a n łe  re p re ze n to w a n y  na w szys t- m i re g a ta m i o tw a rc ia  sezonu. D la 
k ic h  o s ta tn ic h  ig rzyska ch  o l im p i j -  w ie lu  osad m ia ł to  b y ć  o s ta tn i 
sk ieh . N a jw ię c e j o lim p ijc z y k ó w  k ra jo w y  sp ra w d z ia n  s tanow iący  
m ie liś m y  w  w io ś la rs tw ie . C zy bo - d la  s zko le n io w có w  k a d fy  podsta - 
gate t ra d y c je  te j d y s c y p lin y  sp o r- wę do  w y ty p o w a n ia  osad na re ­
tu  będą nada l ko n tyn u o w a n e ?  -  g a ły  zag ran iczne . W y n ik i tam  o- 
tru d n o  jeszcze na to  p y ta n ie  je d -  s iągn ię te  przesądza k to  w y je d z ie  
noznaczn ie  o d pow iedz ieć . Od pe w - do  Los Ange les Z  d w ó ch  naszych 
nego czasu duże n a dz ie je  w ią z a li-  osad żadna n ie  b y ła  usa tys fa kc jo -
śm y z osadam i b ra c i R yszarda 
D ariusza  S ta a n iu k ó w  oraz  Jana 
Je lca  i  M iro s ła w a  K o w a le w s k ie ­
go. Oba nasze te a m y  n ie  zn a la z ły  
je d n a k  uznan ia  w  oczach tre n e ­
ró w  k a d ry  n a ro d o w e j j  do sezo­
n u  p rz y g o to w y w a ły  się w  k lu b o ­
w y c h , ja k ż e  tru d n ie js z y c h  n iż  kad 
ro w icze , w a ru n k a c h .-  M im o  k ło p o ­
tó w  ze sprzę tem  i  n ie  ty lk o ,  na ­
s i w io ś la rze  -nie s tra c i l i  chęc i do 
c ię ż k ie j p ra cy . Już p ie rw sze  rega­
t y  k o n tro ln e  rozegrane w  s to licy , 
a p ó ź n ie j w  B ydgoszczy p o tw ie r ­
d z iły , że stać ich  na zam ieszanie 
w  czo łów ce. D la tego  też z o p ty ­
m izm e m  o c z e k iw a liś m y  na t ra d y ­
c y jn e  re g a ty  1 -m a jow e. k tó re  w

Tragedia
na Jez. Charzykowskim

PO T R Z E C H  D N IA C H  in te n s y w ­
n y c h  p o szu k iw a ń  w  w odach Jez. 
C h a rzyko w sk ie g o  (w o j. bydgosk ie ) 
zn a le z io n o  c :a ła  dw ó ch  spośród 
trz e c h  w io ś la rz y  k tó rz y  za to n ę li 
podczas .t re n in g u  sp o rtow ego  w 
czasie s z to rm o w e j pogody.

C ia ła  S ła w o m ira  Kausa z G ru ­
dz iądza  i  Jacka  N ag lew icza  z T o ­
ru n ia  zna lez iono  200—300 m  od 
m ie js c a  w y p a d k u  Jak  się p rz y ­
puszcza p rzyczyn ą  ic h  u to n ię c ia , 
b y ło  o b ra n ie  n ie w ła śc iw e g o  k ie ­
r u n k u  ra to w a n ia  się po w y w ro tc e  
ło d z i.

Kto chce grać w Pogoni?
S E K C JA  p i łk i  nożne j M K S  ..P o­

g oń ”  d o k o n u je  n a b o ru  do  L ig i 
K lu b o w e j C h łooców , u ro d zo n ych  
w  la ta c h  1973. 1973 i  1974.

C h ę tn i m ogą zgłaszać się na 
p ie rw sze  sp ra w d z ia n y :, w  sobo ty  
(S i  13 m a ia  w  godz. 8.30—11.00) 
o ra z  w  p o n ie d z ia łk i (7 i  14 ma a 
w  godz. 16.00—18.00) na stadiom ** 
P o g o n i. (t)

ow ana w ys tępem  na1 w łasnym  to 
rze . D laczego? Co pra  vda b rac ia  
S fa d n iu k o w ie  w y g ra li w yśc ig  k w a ­
l i f ik a c y jn y  w  d w ó jc e  bez s te rn i­
ka. w  k o n k u re n c ji,  w  k tó re j d o ­
tąd sp e c ja liz o w a li się ic h  ro d z im i 
ry w a le  Je lec — K o w a le w s k i, ale 
d w u k ro tn ie  u le g li— k a d ro w e j osa­
d z ie  w  sw e j k o ro n n e j spe c ja ln o ­
ści (d w ó jc e  ze s te rn ik ie m ). Ta sy­
tu a c ja  trochę  sko m p lik o w a ła  sora 
wę szczec ińsk ich  osad. Jeszcze n 'e 
w szys tko  s tracone a le  w y d a je  cie. 
że nas i w io ś la rze  m a ją  n ie w ie lk ie  
szanse a b y  z a k w a lif ik o w a ć  się na 
o lim p ia d ę . D o  ta k ic h  s tw ie rd ze ń  
upo w a żn ia  nas rozm ow a jaką  prze 
p row adź  T :śm y z szefem szkolen ia  
P Z T W  T eodorem  K o c e rk ą . k tó rv  
p o w ie d z ia ł m . in .:  W założeniach 
do sezonu o lim p ijs k ie g o  p lanow a­
liś m y  p rz y g o to w a n ie  3 osad: je ­
d y n k i.  d w ó jk i p o d w ó jn e j oraz 
d w ó jk i ze s te rn ik ie m . O czyw iście  
d o tvczv  to  tv lk o  osad m ęskich . 
K o b ie ty  to  o d dz ie lna  sprawa. Dziś 
te p la n y  u legną  chyba zm ian ie . 
N ie  s a ty s fa k c jo n u ją  nas w y n ik i 
je d y n k a rz y  i  d la te g o  jesteśm y 
s k ło n n i z rezygnow ać z te j k o n k u ­
re n c i!.  w  d w ó jce  p o d w ó jn e j posta­
w m y  na due t B ro n ie w s k i — K rze  
p iń s k i, a w  d w ó jc e  ze s te rn !k ie m  
n ie  m a podstaw  aby zrezygnow ać 
z us łu g  osady W in c z u ra  — T o b o l­
sk i, k tó ra  na D z ie w o k lic z u  oew - 
n ie  w y g ra ła  z b ra ć m i S ta d n iu ka - 
m i. A b y  po je ch a ć  do Los A n ie ­
le« w szyscy m uszą się sp raw dz ić  
w  rega tach  za g ra n iczn ych . Egza­
m in o w i n o ddan j zostaną także 
szczec in ian ie . I  ta k  d w ó jk a  Jelec 
— K o w a le w s k i w y s ta r tu je  w  Essen, 
a osada b ra c i S ta d n iu k ó w  n o > -  
dz ie  do M o skw v . O b ie  te  osady 
w y s ta r tu ją  w  d w ó jk a c h  bez s te r ­
n ik a . Może sie okazać, żp k a n d y ­
dac i do Los A ngeles n ie  u zyska ­
ją  l im i tó w  a uda  się to  szczeci­
n ia n o m . wów czas b ędz iem y ipu« :e- 

za s tanow ić . p o d ją ć  w łaśc iw e 
decvz ie .

P o d o b n y  pogląd zap re ze n to w a ł j 
ta kże  t re n e r  k a d ry  n a ro d o w e j R y ­
szard K ę d z ie rs k i.

<jk)

u c ze s tn ic tw o  w  te j w s p a n ia łe j im ­
prez ie . J a k ie  m am  trw a łe , nam a­
ca lne  w sp o m n ie n ia  z p ie rw s z e j, sz ta ­
fe ty?  Przede w szys tk im  d y p lo m  z 
ro k u  1946, k tó r y  w ręczono m i za 
ucze s tn ic tw o  w  S zta fec ie  Z w y c ię ­
s tw a . Jest on  podp isany  przez p re ­
zyden ta  B ie ru ta , m arsza łka  R o lę - szara w szys tk ich  
Ż y m ie rs k ie g o  o raz p re m ie ra  Osóbkę w z ię c ia  u d z ia łu  
-M o ra w sk ie g o . T en  d y p lo m  spośród n ife s ta c ji,  
dz ies ią tek , ja k ie  posiadam , jes t d la  V  S zta fe t 
m n ie  n a jb a rd z ie j w a rto ś c io w y m , 
n a jc e n n ie js z y m . Ón m . in . p rz y p o ­
m in a  m i ta m te n , pe łen  zgliszcz

w ie lk a  m a n ife s ta c ja  spo łeczeń­
s tw a  n a d m o rs k ic h  w o je w ó d z tw  na 
rzecz p o k o ju  o raz  u p a m ię tn ie n ia  39 
ro c z n ic y  z w yc ię s tw a  nad h it le ry z ­
m em .

W  im ie n iu  u cze s tn ikó w  sz ta fe ty , 
w aszym  p o ś re d n ic tw e m , zapra- 

szczecin ian do 
n ie d z ie ln e j m a- 

k tó r e j nas tap i s ta rt 
Z w y c ię s tw a . Do zoba­

czen ia  w ię c  p rz y  P o m n ik u  C zynu 
P o laków .

<bt)

Z Markiem Ostrowskim o meczu Pogoń -  Wisła

!  1

i innych piłkarskich aktualnościach

„ U czę na zwycięstwo
W  SOBOTĘ i niedzie lę d rużyny p iłk a rs k ie j ekstraklasy 

zegrają 23 ko le jkę  spotkań m istrzow skich . A  oto zestawienie 
par: C racovia — M o to r (w I  rundzie  0:2), G ó rn ik  W. — Za 
głębie (2:2), G ó rn ik  Z. —  B a łtyk  (0:0), GKS — Śląsk (2:3), Le 
gia — Lech (1:2), ŁK S  — W idzew  (1:3), Ruch — Szom bierki 
(1:2), Pogoń — W isła (1:1). Po dotychczasowych grach sytua­
cja w  tabe li jest następująca: W idzew — 31 pkt., Lech — 29, 
Pogoń 28, G ó rn ik  W. — 26, Legia — 25, G ó rn ik  Z. — 24, 
M oto r i Śląsk — po 23, Ruch — 22, W isła — 20, G KS — 19, 
B a łtyk  i ŁK S  — po 18, Zagłębie —  16, Cracovia i  Szom bierki 
—  po 15.

Reprezentacja 
Polski na 

Wyścig Pokoju
W C Z O R A J Zarząd P o ls k ie ­

go Z w ią z k u  K o la rs k ie g o  za­
tw ie rd z i ł  p roponow ane  przez 
tre n e ra  k a d ry  A n d rze ja  Ru- 
c iń sk ie g o  k a n d y d a tu ry  za­
w o d n ik ó w  do  re p re z e n ta c y j­
n e j szóstk i na tego roczny , 37 
K o la rs k i W yśc ig  P o k o ju . Z 
n u m e ra m i od 1 do 6 w yruszą  
na trasę* P aw e ł B a r tk o w ia k . 
M ieczys ław  K o ry c k i.  Tadeusz 
K ra w c z y k . A n d rz e j M ie rze ­
je w s k i, A n d rz e j S e re d iu k  i 
A dam  Z a g a je w sk i. R eze rw o­
w ym  je s t Z d z is ła w  W rona.

PRZED meczem Pogoń — W i 
sła, o spotkaniu tym  i innych 
p iłka rsk ich  aktualnościach roz­
m aw iam y z zaw odnikiem  Pogo­
n i — M ark iem  O strow skim .

— J a k  pan ocen ia  poz iom  ro z g ry ­
w e k  w naszej e ks tra k la s ie ?

— U w ażam  iż je s t n ie z ły , a dz ię ­
k i tem u . że spo ro  d ru ż y n  lic z y  się 
w  w a lce  o  n a jw yższe  lo k a ty , r y ­
w a liz a c ja  je s t zac ię ta  i  w y ró w n a ­
na.

— M im o  to  p o ls k i fu tb o l n ie  bę­
dz ie  re p re z e n to w a n y  za ró w n o  na 
m is trzo s tw a ch  E u ro p y  ja k  i  na 
ig rzyska ch  w  Los A nge les... Z  ty m  
poz iom em  n ie  je s t w ię c  chyba  n a j­
le p ie j...

— O czyw iśc ie , że to  w szystko , co 
d z ie je  się w  k lu b a c h  — ic h  praca 
i  je j  e fe k ty  — w  sposób znaczący 
w p ły w a ją  na poz iom  g ry  re p rezen ­
ta c ji.  D la  m n ie  je d n a k  n ie z a k w a li-

— T o  b y ł „w y p a d e k  p rz y  p ra c y ” ., 
spo w o d o w a n y pow ażnym  o s łab ie ­
n ie m  d ru ż y n y .

— Czy w sobotę, p rz e c iw k o  W iśle 
w y s tą p ic ie  w  ko m p le c ie '

— N ie s te ty  n ie . M a k o w s k i m a na­
d a l n a ło żo n y  g ips . P od  zn a k ie m  za­
p y ta n ia  s to i też w ys tę p  o dczuw a­
jącego d o le g liw o ś c i nog i Leśn iaka . 
Tfędą n a to m ia s t m o g li zagrać: S oko­
ło w s k i i  W o lsk i.

— O s ta tn io  — podobn ie  ja k  K e n - 
sy, eoraz częście j ma pan na b o i­
sku og ran iczona sw obodę g ry . K tó ­
ry ś  z r y w a li  o trz y m u je  bo w ie m  za­
dan ie  p iln o w a n ia  M a rk a  O s tro w ­
sk iego . Ja k  sie Pan czu je  w  ta ­
k ic h  sy tu a c ja ch ?

— G d y b y  k a żd y  p rz e c iw n ik  g ra ł 
fa ir ,  to  rtie  z w ra c a łb y m  na to  spe­
c ja ln e j u w a g i. G o rze j je d n a k , że 
p iln u ją c y  m n ie  ry w a le  często, gdy 
sędzia tego n ie  w id z i, po p ros tu  
fa u łu ją .  A  to  je s t n ie s te ty  d z ia ła -

tik o w a n ie  «!« d ru ż y n y  o lim p ijs k ie j n le  » *  rzecz w y e lim i-
w k tó r e j g ry w a łe m , n ie  w y s tę p u ­
ją c  je d n a kże  w  L u b lin ie ,  n ie  b y ło

n o w a n ia  z g ry  u p a trzonego  zaw od­
n ik a .

— Co pan sadzi o n a jb li/.szym  r y ­
w a lu  Pogoni?

— W is ła  to  d ru żyn a  o  w yso k ich  
w a lo ra c h  te ch n iczn ych , zespół n ie  
sp e łn io n ych  nadz ie i, k tó r y  g d y  jest 
w  p e łn e j d y s p o z y c ji, m oże w y g ra ć  
n a w e t z n a jb a rd z ie j re n o m o w a n ym i 
„ je d e n a s tk a m i”  naszej e k s tra k la s y . 
Jednocześnie je s t to  d ru ż y n a  pe­
chow a. k tó rą  w ie czn ie  t ra p ią  k o n ­
tu z je . N a jle p s i z a w o d n icy  w  W iśle  
to  a k tu a ln ie : B anaszk iew icz. B u d ­
ka . M o ty k a  i b ra m k a rz  Z a jd a . G ra ­
ją  w  n ie j też ta c y  z a w o d n icy  ja k  
Iw a n  czy Ja łocha , k tó ry c h  s p e c ja l­
n ie  p rze d s ta w ia ć  n ie  trzeba . N ie  
w ie m  je d n a k  czy p rz y ja d ą  do 
Szczecina.

— W  p o p rz e d n ie j ru n d z ie  w  K ra ­
ko w ie  b y ł re m is  1:1. Ja k  będzie 
ty m  razem ?

— S ta w ia m  na z w yc ię s tw o  P ogo­
n i. lic zę  na szczec ińsk ich  k ib ic ó w , 
k tó ry c h  p ro s im y  ó do p in g .

— D z ię k u je m y  za rozm ow ę i  ży ­
czym y P ogon i zd o b yc ia  2 p u n k tó w .

(ig )

Imprezy sportowe
P IĄ T E K
G odz. 15 — A C K  ZSP „ P in o k io ”
— I I  m is trzo s tw a  P o ls k i s tu d e n ­
tó w  w  b ry d ż u  sp o rto w y m  (c.d. so 
bota i  n iedz ie la  g. 8.).
Godz. 15 — W DS — m ię d zyn a ro ­
d o w y  tu rn ie j k o s z y k ó w k i k o b ie t 
z o k a z ji w yzw o le n ia  S zczecina. 
S p ó jn ia  G d a ń sk  — S lav;a T rr .a -  
va, g !8 — C za rn i — A ZS K osza­
l in .
R O B O TA
G odz. 9 — s trze ln ica  p rzy  u l. R o ­
b o tn ic z e j 13 w  S ta rg a rd z ie  — za­
w o d y  s trze le ck ie  w  ram ach  R T N . 
G odz. 9.30 — p rzys ta ń  KS  S ta l Stocz­
n ia  — u roczys te  o tw a rc ie  sezonu że­
g la rsk iego .
G odz. Ul -  W yd z ia ł W F WSP a l. 
Jedności N a ro d o w e j — g ie łda  sprzę­
tu  spo rtow ego .
G odz. 10 -  ha la  W OSiR — t u r ­
n ie j p i łk i  ręczne j m ężczyzn ; g ra ­
ją  O g n iw o  — Pogoń, Zag łęb ie  L u ­
b in  — W is ła  P ło ck . Zag łęb ie  L .
— Pogoń, W is ła  — Posnan ia , O g­
n iw o  — Zag łęb ie.
G odz. 11 — s ta d io n  KS  B u d o w la ­
n i — zaw ody le k k o a tle ty c z n e . 
Godz. 11 — w zgórze  W id o k  w
Z d ro ja c h  — b ie g  p rz e ła jo w y  „s u -  
pereross” .
G odz. 11 — M ałe Jez. D ąbsk ie  —
re g a ty  żeg la rsk ie .
G odz. 16 -  WDS — tu rn ie j k o ­
s z y k ó w k i k o b ie t; g ra ją : S p ó jn ia  — 
A ZS K ., C za rn i — S lav ia .
G odz. 16 — s tad ion  p rzy  u l. M a­
t e jk i  w  Ś w in o u jś c iu  — mecz p i ł  
k a rs k i o m is trzo s tw o  H I  l ig i  F lo ta
— K a n ia  G o s tyń .
G odz. 16.30 — s ta d io n  p rz y  u l.  
T w a rd o w sk ie g o  — m ecz p i łk a rs k i 
o m is trz o s tw o  I  l ig i  Pogoń — W i­
sła.
N IE D Z IE L A
G odz. 9 — b ra m a  g łów na  p rz y  E lek  
t ro w n i D o lna  O dra — szta fe ta  z w y ­
c ię s tw a  w  ram ach  V  R T N .
G odz. 9.3o -  ha la  W OSiR -  t u r ­
n ie j p i łk i  ręczne j m ężczyzn ; g ra ­
ją :  Pogoń — W isła, P osnania — Z a ­
g łęb ie  L., O g n iw o  — W is ła , Po­
goń — Posnania.
G odz. 10 — W DS — tu rn ie j k o ­
s z y k ó w k i k o b ie t; g ra ją :  AŻS  — 
S la v ia , C za rn i — S p ó jn ia ,
G odz. 10 — M ałe Jez. D ąbsk ie  — 
re g a ty  że g la rsk ie .
G odz. 14 — a m fite a tr  w  S ta rg a r­
dzie  — zakończen ie  sz ta fe ty  Z ie -  
le n ie w o  — S ta rg a rd .
G odz. .11 — a m fite a tr  w  P a rku  
K a sp ro w icza  — zg a dyw anka  te re ­
nowa w ram ach  X X  RTN.
G odz. 11 — Jasne B ło n ia  — b ie g i 
p rze ła jo w e .
G odz. 11 — A rk o n k a  — zga d yw a n - 

te renow a  w  ram ach  R T Ń . 
G odz. 11.15 — Jasne B ło n ia  — Szta 
fe ta  Z w yc ię s tw a .
G odz. 12 — P a rk  K a sp ro w icza  —
fe s ty n  re k re a c y jn y  z o k a z ji D n ia  
Z w yc ię s tw a .
Godz. 12 -  s tad ion  p rz y  u l. Ce­
g la n e j w  S ta rg a rd z ie  — m eęz p i ł ­
k a rs k i o m is trz o s tw o  I I  l ig i  B łę ­
k i t n i  — A rk o n ia .
G odz. 12.15 -  u l. P. S k a rg i —
s ta r t  i  m eta  k o la rsk ie g o  k r y te ­
r iu m  u licznego.

Zmiany w terminarzu 
piłkarskim

J A K  in fo rm u je  P ZP N , w  zw ią z ­
k u  z w y b o ra m i do rad n a ro d o ­
w ych , doko n a n o  k o re k t w  te rm i­
na rzu  p iłk a rs k ic h  sp o tka ń  lig o ­
w ych . P rze w id z ia n a  na 17 czerw ca 
o s ta tn ia  k o le jk a  sp o tkań  e k s tra ­
k la s y  p rzesun ię ta  została na ś ro ­
dę 13 czerw ca. Mecze I I  l ig i za- 

7 czerw ca , ro zeg ra - 
środę 20 czerwca, 

w  c z w a rte k  31

p lanow ane 
ne zostaną \  
zaś I I I  l ig i  
czerw ca.

s k u tk ie m  słabości naszej l ig o w e j 
p i łk i  lecz e fe k te m  s ła b e j d ysp o zy­
c j i  zespołu w  d e c y d u ją c y m  m eczu. 
I  re p re ze n ta c ja  n a to m ia s t w  e lim i­
n a c ja c h  do M E  n ie  g ry w a ła  w  n a j­
s iln ie js z y m  na ja k i  nas a k tu a ln ie  
s tać sk ładz ie .

— K tó re  zespoły za jm a  w  e k s tra ­
k la s ie  m ed a lo w e  lo k a ty ?

• M yś lę , że ko le jn o ś ć  będzie na ­
s tę p u ją c a : 1. W idzew . 2. Lech . S. 
Pogoń.

W ie rz y  pan zatem  w m ożliw ość 
, swego zespołu w  e u ro p e jsk ich  

p ucha rach ...
N a pe w n o  nas na bo stać. 
Zgoda, a le  ood  w a ru n k ie m , że 
będz iec ie  ta k  g ra li ja k  w  m e­

czu *  Leg ią ...

N a fu n d u s z  o lim p ijs k i

Młodzież zbiera środki
S Y M P A T Y C Z N Ą  w iadom ość o - Ta pożyteczna a k c ja  trw a ła  przez

trz y m a liś m y ^  od c z ło n k ó w  S zko ln e ­
go K lu b u  S oo rtow ego  Zespołu 
S zkó ł E ko n o m iczn ych  im . M. R e ­
ja  w  S zczecin ie . P ragnąc uczc ić  
R ak O lim p ijs k i p rze ka za li o n i na 
k o n to  P K O l w  W arszaw ie  sumę 
ł  »10 z ł z przeznaczen iem  na p rz y ­
g o to w a n ie  d o  tego ro czn ych  
ig rz y s k  o lim p ijs k ic h ,

c a ły  ro k . W ten sposób u z y s k i­
w ane ś ro c k  i będą sukcesyw n ie  
p rzekazyw ane  do W arszaw y. M ło ­
dz ież S K S  Zespołu S zkó l E k o n o ­
m ic z n y c h  w zyw a  d o  podobnego 
d z ia ła n ia  in n e  szko lne  k lu b y  sp o r­
tow e z m iasta  i • w o je w ó d z tw a  
szczecińskiego.

P o b ie ra m y  tę in ic ja ty w ę  i zachę-
P ien iądze  te  u czn io w ie  u z y s k a li c a m y  do p odobnych  d z ia ła ń , 
i sp rzedaży u ż y w a n y c h  ks iążek , w sze lk ich  d o ko n a n ia ch  nap iszem y.
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P O L S K I ( te l.  220-656) sobota : „S z k o ­
ła  żon”  g. 19; n ie d z ie la : g. 17; M A Ł A  
S C E N A  — p ią te k : „ K lu c z  od prze­
paśc i”  g. 19; W S PÓ ŁC ZESN Y (te l.  
423-75) „P o p ió ł i  d ia m e n t”  g. 19 (p ią ­
te k . sobota i  n ie d z ie la ); S A L A  PKOB 
(Z a m e k  ) sobota i  n ie d z ie la : „U b u  
k r ó l ”  g. 16; M U Z Y C Z N Y  ( te l.  883-02) 
sobota  i  n ie d z ie la : „B a ro n  C yg a ń ­
s k i”  g. 19.30; n ie d z ie la : g. 16; F IL ­
H A R M O N IA  — K o n c e rt g. 19; sobo­
ta :  g. 17; P L E C IU G A  — sobota : „ L a ­
ta ją c y  w ia t ra k ”  g. 17; n ie d z ie la : g. 
11 (od 1. 5).

KI  N A
D E L F IN  (te l. 468-78) „R e c y d y w iś c i”  
g. 15.45, 18, 20, po i.. 1. 18.(p ią te k , so­
b o la  i  n ie d z ie la ); C O LO ŚSEUM  (te l.  
458-18) „W id z ia d ło ”  g. 16, 18, 20, po i., 
1. 18; sobota i  n ie d z ie la  g. 18, 20; „ I . . .  
ja k  Ik a r ”  g. 15.30, f r . ,  1. 15; K O S ­
MOS (te l.  380-03) „U c ie c z k a  z A lc a - 
t ra z ”  g. 9, j  11.15 13.30. 16, 18.15, 20.30, 
U S A , 1. 15 (p ią te k , sobota i  n ie d z ie ­
la ) ; B A Ł T Y K  (te l.  733-35) „Z a  sied­
m io m a  m o rz a m i”  g. 15, N R D ; 
„D u c h ”  g. 16.45, U S A , 1. 15; „H a ra c z  
szarego d n ia ”  g. 19, po i., 1. 15 (sobo­
ta  i  n ie d z ie la ); P O L O N IA  (te l. 
221-834) „K ró lo w a  pszczół”  g. 15, 
p o i.: „W a lk a  o o g ie ń ”  g. 16.30, 18.30, 
k a n a d .- fr . ,  1. 18; „C z te re j p a n c e rn i i 
p ies”  g. 11, p o i. cz. V ; „P ie s , k o t  i  
p le ca k ”  g. 13.30, p o i.; „C o la rg o l na 
D z ik im  Z achodzie ”  g. 15, p o i. (p ią ­
te k , sobota i  n ie d z ie la ); P IO N IE R  
(te l.  475-02) „W y p ra w a  na w yspę ”  g.
16.15, 17.15, po i. (sobota i  n ie d z ie la ); 
„Ż a n d a rm  na e m e ry tu rz e ”  g. 11,
12.45, 14.30. f r . .  1. 12: „C z u łe  m ie js c a ”  
g. 16.15, 18.15, 20.15, po i.. 1. 18 (p ią ­
te k , sobota i  n ie d z ie la ); H E T M A N  
(P o m o rza n y ) p ią te k : „ S ło w ik ”  g.
16.30, radź .; „R o c k y  I I ”  g. 18, U SA, 
1. 15; n ie d z ie la : g. 13.15; D R U Ż B A  
(te l.  356-05) p ią te k : „O d w e t”  g. 19, 
po i., 1. 13; Z A M E K  (k in o  s tu d y jn e ) 
,K u n g  F u ”  g. 15. po i., 1. 15; M ARS 

— p ią te k : „J e n n y  i  T o b y  w ś ró d  d z i­
k ic h  z w ie rz ą t”  g. 16, U S A ; sobota: 
„O b c y  — 8 pasażer N o s tro m o ”  g. 18,
20.15, ang., 1. 15; n ie d z ie la : g. 17, 
19.15; S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) n ie ­
d z ie la : „L a ta  d w udz ies te , la ta  t r z y ­
dz ieste ”  g. 16.30, 18.30, po i.. 1. 15; 
P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) n ie d z ie la : „Ż o ­
n a ty  k a w a le r”  g. 15. radź., 1. 12; 
„U c ie c z k a  z N ow ego J o rk u ”  g 17. 
19. U S A , 1. 18; 1 M A J  (Ż yd ó w ce ) n ie  
d z ie ła : „P a rs z y w a  d w u n a s tk a ”  g.
17.45, USA, 1. 18: H U T N IK  (S to łczyn ) 
„O d m ie n n e  s ta n y  św iadom ośc i”  g. 
17, U S A , 1. 15; sobota : g. 13; „S en  
o  z im ie ”  g. 12; n ie d z ie la : „O d m ie n n e  
s ta n y  św iadom ośc i”  g. 16; B A J K A  
(P o lice ) „A k a d e m ia  pana K le k s a ”  g.
16.30. 18, po i. cz. I I ;  „O s ta tn ie  d n i”
g. 19.30, p o i. (p ią te k , sobota 1 n ie ­
dz ie la ): b i a ł y  Ż A G IE L  (T rzeb ież) 
n ie d z ie la : „ L a w in a ”  g. 18, U S A , 1. 
15; Z A T O K A  (N o w e  W arp n o ) n ie ­
d z ie la : S yn gó r”  g 16. ru m .;  „ I . . .  
ja k  Ik a r ”  g. 18, f r . .  1. 15: G R YF 
(G ry fin o )  n ie d z ie la : „S z a c h ra jk i”  
N R D , 1. 15; „Ż y w a  tęcza”  ra d ź .; RO­
B O T N IK  (P yrzvce ) p ią te k  1 n ie d z ie ­
la : „ K r z y k ”  po i., 1. 18; „Z g o d n ie  z 
p ra w e m  w o je n n y m ”  radź., 1. 12; W I­
S Ł A  (G o le n ió w ) n ie d z ie la : „K o m a n ­
dos i z N a w a ro n y ”  ang.. 1. 15; „T a n ­
k o w ie c  w  p ło m ie n ia c h ”  radź ., 1. 12; 
W ENUS (G o le n ió w ) „M ia s to  k o b ie t”  
w ł.. 1. 18 (p ią te k , sobota i  n ie d z ie la ); 
IN A  (S ta rg a rd ) p ią te k : „S y n te z a ”  
po].. 1. 12; n ie d z ie la : „ Z w y k l i  lu ­
d z ie ”  U S A , 1. 15: D A R  (S ta rg a rd ) 
„K a ska 'd e r z p rz y p a d k u ”  U S A , 1. 18 
(o ia te k  sobota i  n ie d z ie la ); C U ­
K R O W N IK  (S ta rg a rd ) n ie d z ie la : „ W i 
dz ia łem  n a ro d z in v  now ego ś w ia ta ”  
radź .. 1. 15: „K s ią ż e  i  że b ra k ”
panam ., 1 . 12.

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y

(n iedz ie la )
K O R A B  — „J a w o ro w i lu d z ie ”  g. 11, 
12; B A Ł T Y K  — „G ro ź n y  m ró w k o -  
le w ”  g. 14; P O LO N IA  — „C z te re j 
p a n c e rn i i  p ies”  g. 11; „P ie s  k o t  i 
p le c a k ”  g. 13.30; „C o la rg o l na D z i­
k im  Zachodz ie ”  g. 15; P IO N IE R  — 
„W y p ra w a  na w yspę”  . g. 10, 18,15, 
17.15; H E T M A N  — „O p ie k u n  p ta ­
k ó w ”  g. 12; M A K S  -  „T re s o w a n y  
p iesek”  g. 11; S Z M A R A G D O W E  — 
„G r is z k a  i  ko ń  Z e f ir ”  g; 14; „ P r z y ­
gody ba ro n a  M uenchhausena”  g.
15.15, f r . ;  P R Z Y JA Ź Ń  — „P ie s  w  cy r
k u ”  g. 14: 1 M A J  -  „P a m p a lin i i 
m ró w k o ja d ”  g. 15, p o i.; „P rz y g o d y  
B łę k itn e g o  R y c e rz y k a ”  g. 16, po i., 
H U T N IK  — ..Sen o  z im ie ”  g. 15, 
B A J K A  — „D u c h y  puszczy”  g. 12; 
B IA Ł Y  Ż A G IE L  — „P a n  T au  w  ob ło  
k a c h ”  g. 16; Z A T O K A  — „Z a b a w a  w 
ry c e rz a ”  g. 15. *
R E P E R T U A R  K IN  na p ods taw ie  in ­
fo rm a c ji O PRF.

W Y  S T A W Y
M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —
S ztu ka  oo łska  X X - le c ia  m ię d z y w o ­
jen n e g o ; W ła d z tw o  ks ią żą t pom or­
s k ic h ; S ztuka  Pom orza  Z a ch o d n ie ­
go X I I —X V I I  w .; S ta re  sre o ra ; 
D aw na  p o rce lana : W ize runek  ko b ie ­
ty  — g. 9—15.30; S T A R O M Ł Y Ń ­
S K A  l  — P o lsk ie  m a la rs tw o  w sp ó ł­
czesne; M a rtw a  n a tu ra  — te m a t za­
rzucony?  — g. 9—15:30; W A Ł Y  
C H RO BREG O  3 -  P o lską nad B a łty ­
k ie m  przed 1 000 la l ;  P rzy ro d a  m o­
rza : In s tru m e n ty  i  pom oce n a w ig a ­
c y jn e ; U rządzen ia  i  m echan izm y 
s ta tk ó w  m o rs k ic h ; G ospodarka  m o r­
ska ną P o m o rzu  Z a ch o d n im  1945— 
1970; O k rę t w  sztuce ; D aw na  k u ltu ­
ra  lu d o w a  na P om orzu  Z a chodn im ; 
K u ltu ra  A f r y k i  Zachodnie j}»  Fetysze 
gw ożdz iow e  p le m ie n ia  Bakongo 
(Z a ir)  — g. 9—15.30; S T A R Y  R A ­
T U S Z  — p l. R zeD ichy — O ddzia ł H i­
s to r i i  M ia s ta ; D z ie ie  Szczecina od 
X  w ie k u  do w spółczesnośc i; Nasz

Szczecin — d o k u m e n ty  35-lecia; 
K o n ce p c ja  p ro g ra m o w o -p rz e s trz e n ­
na Podzam cza w  S zczecin ie  — W y­
staw a p o k o n k u rs o w a ; P oczą tek 
s z k o ln ic tw a  ś redn iego  w  Szczeci­
n ie  — p a m ię c i p . J a n in y  S zcze rsk ie j 
— g. 9—15.30.
B W A  (Z am ek) — T k a n in a  a rty s ty c z ­
na K ry s ty n y  M ie s z k o w s k ie j-D a le c -
k ie j — g. 10—18.
K L U B  G A R N IZ O N O W Y  — W a w rzy ­
n ia ka  5 — M a la rs tw o  Z o f i i  T a b o r —
g. 10—18.
W SOBOTĘ I  N IE D Z IE L Ę  — muzea 
czynne w  g. 10—16.

D Y Ż U R Y

S Z P IT A L E
CH1R. D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7; 
C H IR . D O R O S ŁY C H  — A rk o ń s k a ; 
W E W N „ P O ŁO Ż N IC T W O , G IN E K O ­
L O G IA  — re jo n o w e .
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  — u l. W o jc iecha  7 — 
g. 20—8: D O R O S ŁY C H  — a l. Jed­
nośc i N a ro d o w e j 12 — g. 19—7; 
S T O M A T O L O G IC Z N A  — a l. Jedno ­
śc i N a ro d o w e j 12 — g. 20—7; u l. 
Nad O drą  20 — g. 8—18.
SO BO TA
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7; 
C H IR . D O R O SŁYC H  -  H I  Pom d- 

' rż a n y ; W EW N ., P O ŁO Ż N IC T W O , G I 
N E K O L O G IA  — re jo n o w e . 
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E : 
D Z IE C IĘ C A  -  W o jc iecha  7 — całą 
dobę; D O R O SŁYC H  — Jednośc i N a­
ro d o w e j — całą dobę; S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  — Jednośc i N a ro d o ­
w e j 12 — ca łą  dobę; N ad O drą  18 — 
całą dobę (w  ty m  g a b in e t zabie­
gow y).
P O R A D N IE : ogó lne , dz iec ięce  1 
s to m a to log iczne  — czynne  w  sobo­
tę  w  g. 7.30—15 w  n a s tę p u ją cych  
p rzych o d n ia ch : K a d łu b k a  2. P ow st. 
W lk p . 68. S ta ro m ły ń s k a  26, Jedn. 
N a ro d o w e j 12. A b ra m o w sk ie g o  9, 
K u  S łońcu  12. W o j. P o lsk iego  72, 
Nad O drą  26; P o ra d n ia  d la  k o b ie t: 
Jedn. N a ro d o w e j 12; P o ra d n ia  d e r­
m a to lo g iczn a  — H e n ry k a  Pobożne­
go 4; P rz y c h o d n ia  sp e c ja lis tyczn a  
n r  2 — Jednośc i N a ro d o w e j (w e j­
ście t>d M. B uczka ).
G A B IN E T  O K U L IS T Y C Z N Y  — Jed­
ności N a ro d o w e j 12 (w e jśc ie  od M. 
B uczka).
ZD R O JE  — B a t. C h ło p s k ic h  36 — 
g. 8—15.
N IE D Z IE L A
C H IR . D Z IE C IĘ C A  -  U n i i  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie ch a  7; C H IR . 
D O R O SŁYC H  — U n ii  L u b e ls k ie j;  
W E W N ., P O Ł O Ż N IC T W O , G IN E K O ­
L O G IA  — re jo n o w e .
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E  — 
te  same co w  sobotę.
A P T E K I (p ią te k , sobota , n ie d z ie la ) 
W O J. P O L S K IE G O  17 (dod . o d t r u t ­
k i)  te l.  352-61; L E L E W E L A  1 — 
te l.  726-24: S T O ŁC Z Y N , N ad O drą  20
— te l. 239-422; P O D  JU C H Y , p l.  W o l­
ności 5 — te l.  612-820.
A P T E K I C Z Y N N E  w  sobotę w  g. 
8—15.30: N aruszew icza  11; D ęb o g ó r­
ska 10; W łośc iańska  1; Ja g ie llo ń ska  
16a (w  g. 8—18).
I W N IE D Z IE L Ę  w  g. 8—15.30: 5 L ip ­
ca 7; K o m . P a ry s k ie j 40.
J A K  W K A Ż D Y  D Z IE Ń  RO BO C ZY: 
M ic k ie w ic z a  101; K u  S łońcu  43; M. 
B uczka  35.
IN F O R M A C JE
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l.  425-25 
i  446-46 — g. 7.30-17 (p ią te k ). 
O ŚR O D EK D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  — te l.  777-60 — g. 
8—13.
K O L E JO W A  — te l.  935.
U S ŁU G O W A  — te l. 428-14 — g. 7 .30-
15.30 (p ią te k ).
RUCH S T A T K Ó W  — te l.  951.
S T A N  DRÓG P U B L IC Z N Y C H  — 
te l.  980.
P O G O TO W IA
R A T U N K O W E  — te l.  999; M O  — 
te l. 997; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — te l. 
998; D RO G O W E — te l.  981; SPÓ Ł­
D Z IE L C Z E  — te l.  982; E L E K T R O W ­
N I — te l. 991; G AZO W E- — te l.  992; 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  — te l. 
994; L O K A T O R S K IE  — te l.  986. 
S TA C JE  B E N Z Y N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O B Ę : M ic k ie w i­
cza, K a d łu b k a  ( ta x i) ,  K u  S łońcu, 
E skad row a , C hop ina , K o p e rn ik a . 
P O Z O S T A ŁE  S TA C JE  — czynne w  
godzinach  6—21.
SO BO TA
S tac je  ca łodobow e  te  same co w 
p ią te k .
OD G . 7—15: 1 M a ja . K o lu m b a , G o - . 
le n io w s k a .
OD G ¡2—20: M azu rska , E skadrow a, 
S ^m o s ie rry .
N IE D Z IE L A
S tac je  ca łodobow e  te same co w 
p ią te k .
OD G. 7—15: W o j. P o lsk iego , S trza - 
ł  iw ska . C u k ro w a .
OD G. 12—20: S iko rsk ie g o , G ra n ito ­
w a.
S ta c je  O bsług i S am ochodów  PP 
„P o ln ia z b y t”  — czynne  w  sobotę w
i .  6—14: B ia ło w ie s k a  2, M ieszka i  65. 
S m oła ńska  11.
P o go tow ie  R T V  czynne w  sobotę w  
g. 8—13: T V  cza rn o -b ia ła  — W yszyń ­
sk iego  25 -  te l.  356-46; T V  ko lo ro w a
— W yszyńsk iego  5 — te l.  359-55. 
POM OC D R O G O W A — czynna  całą 
dobę -  te l.  931.
D E L IK A T E S Y  (n ie d z ie la )
W O J. P O L S K IE G O  52 — g. 9—13; 
W OJ. P O L S K IE G O  25 — g. 12—17. 
B A N K  PK O  — a l. W o j. P o lsk ie g o  1

PRO G R AM  I
15.95 W szkole i  w  d o m u . 15.25 N U R T. 
16 Tadeusz S ie ja k  — p isa rz . 16.30 
W iadom ości. 16.40 D la  m ło d y c h  w i­
dzów  — „E n c y k lo p e d ia  T D Ć ” , 17.05 
P ią te k  z P a n k ra c y m . 17.30 F ilm  
CSRS . D laczego n ie  chcą go d z ie w ­
c zyn y ” . 18.45 R ze m ie ś ln ic y . 19 D o­
b ranoc . 19.10 Na c h ło p s k i ro zu m .
19.30 D z ie n n ik . 20.30 F i lm  ang.

„ Z  k r o n ik  B a rc iie s te ru ”  (część 2).
21.25 N ie b ie s k ie  p ta k i - -  p ro g ra m  
p u b lic y s ty c z n y . 21.4 G ra  o rk ie s tra  
G lenna  M ille ra . 22 K o m e n ta rze . 22.30 
„P o k ó j 408-’ . 23.10 D z ie n n ik . 
P R O G R A M  I I
17 W iadom ości. 17.10 T V  K lu b  Sza­
c h o w y . 17.30 „C z ło w ie k  z k o m p u te ­
re m ” . 18 „ K o lo k w iu m ” . 18.30 K ro n i­
ka  ( lo k .) .  19 E n c y k lo p e d ia  o l im p i j ­
ska . 19.20 P rze b o je  D w ó jk i.  19.30 
D z ie n n ik . 20 „Z a  k ie ro w n ic ą ” . 20.15 
M u zyka  m a łego e k ra n u . 21.15 W yda­
rze n ia . 21.45 F ilm  N-RD „O p o w ie śc i 
o  m iło ś c i” . 23.15 R ozm ow y in ty m n e
— o ty m  ja k  ko chać  m ężczyznę po 
50.
SOBOTA 
P R O G R A M  I
6. 6.30, 7, 7.30 T T R . 8 P o ra d n ik  r o l­
n ic z y . 8.30 T y d z ie ń  na dz ia łce . 9 So­
b ó tk a . 10.30 S z tuka  — „W  m a ły m  
d w o rk u ” . 12.05 H obby . 12.30 S p o tk a ­
n ie  z K . R adow iczem . 13 P iosenk i, 
k tó re  w a r to  p rzyp o m n ie ć . 14 P ro ­
g ram  w o js k o w y . 14.35 K ro n ik a  la t 
p ie rw s z y c h . 15.20 W iadom ości. 15.40 
T V  L is ta  P rz e b o jó w . 16 F ilm  T V P  -  
„P o ls k ie  d ro g i” . 17.30 Ć w ie rć f in a ły  
in d y w id u a ln y c h  MS na żu ż lu . 18.30 
T ry b u n a  se jm o w a . 19 D o b ranoc . 19.10 
Z  ka m e rą  w śród  z w ie rz ą t. 19.30 
D z ie n n ik . 20 "F ilm  USA — „S tra c h  
na w ró b le ”  21.50 S p o rt. 22 „N a  ży ­
w o ” . 22.35 P a g a rt p rze d s ta w ia . 23 
F ilm  (h o r ro r )  p ro d , h iszp. „C zynsz  
z z a ś w ia tó w ” .
P R O G R A M  I I
8.40 F ilm  U S A  — „S tra c h  na w ró ­
b le ” . 10.30. 11. 11.30 N U R T . 12 W ia­
dom ości. 12.10 F ilm y  d la  dz iec i. 13.10 
Express re p o r te ró w  T V . 13.35 „1500 
sekund w ie lk ie g o  s p o rtu ” . 14 W ide­
o te ka . 14.30 F ilm  T V  CSRS — „ I n ­
ż yn ie rska  o d y s e ja ” . 15.30 M oda. m o­
da, m oda. 17> A e ro b ic  d la  le n iw y c h .
17.30 Rep. S t. S z w a rc -B ro n ik o w s k ie ­
go. 18 Y e h u d i M e n u h in  w  W arsza­
w ie . 18.30 M ag. m ło d z ie żo w y  (lo k .). 
19 „ J a k  się u b ra ć  m odn ie , ła d n ie  i 
ta n io ” . 19.30 D z ie n n ik  (d la  n ie s ły - 
szących). 20 W ro c ła w sk ie  sp o tka n ia .
20.40 Czy m e lo d ra m a ty  zda rza ją  się 
w  życ iu . 21.05 M ię d z y n a ro d o w y  prze ­
g ląd  k u ltu ra ln y .  21.45 T y d z ie ń  w  po­
l i ty c e . 23.55 F ilm  U S A  „H a n d la rz e  
snów ”  (cz. 11). 22.40 M u zyka  na .do­
branoc .
N IE D Z IE L A  
PR O G R A M  I
6 ł  6.30 T T R . 7 W szechnica ro d z in y  
w ie js k ie j.  7-45 „P o  gospoda rsku ” .
8.15 M ag. ro ln ic z y . 9 T e le ra n e k . 10.20 
A n te n a . 10.45 E strada  fo lk lo ru .  11 
F r .  f i lm  d o ku m . — „P o cz ta  lo tn i­
cza” . 12 „S ie d e m  a n te n ” . 13 K r a j  za 
m ias tem . 13.25 Na e s tradz ie  i  w  za­
k ła d z ie . 14.10 T e a tr  d la  d z ie c i. 15 
„ K ra in a  k w itn ą c y c h  ja b ło n i” . 15.15  ̂
W iadom ości. 15.25 Loso w a n ie  Duże­
go L o tk a . 15.35 F ilm y  d o ku m . 16.20 
W  s ta ry m  k in ie  — „Z n a c h o r” . 18 
S p o rt. 19 W ie czo ryn ka . 19.30 D z ie n ­
n ik .  20 F ilm  ra d ź . „N ie p o p ra w n y  
łg a rz ” . 21.15 K u lis y  w ie lk ie j p o l i ty ­
k i .  21.45 S po rto w a  n ie d z ie la . 22.15 
P rzeg ląd  m ię d z y n a ro d o w y . 22.50 P ro ­
g ram  ro z ry w k o w y .
P R O G R A M  I I
8.10 Czas re fo rm y . 8.55 F i lm  radź. 
„N ie p o p ra w n y  łg a rz ”  (w e rs ja  d la  
n ie s łyszą cych ). 10.10 P ro g ra m  w o j­
s k o w y . 11 W iadom ości. 11.10 A e ro ­
b ic . 11.25 Y e h u d i M e n u h in  w  W ar­
szawce. 11.55 G odzina  d la  zd ro w ia .
12.55 M ag. f i lm o w y .  13.30 F o ru m  TV  
(lo k .). 14 K in o  O ko . 15 F ilm  U S A  — 
„O jc ie c  M u rp h y ” . 15.55 „ J u t r o  pon ie  
d z ia łe k ” . 16.20 P rzebo je  D w ó jk i.  17.05 
G odzina  z W ro c ła w ie m . 16.05 F r. 
f i lm  T V  „ Ż y c ie  B e r lio z a ” . 19 W spam 
n ie n ia  o K a r o lu  E s tre ich e rze . 19.30 
D z ie n n ik . 20 S te reo  i  w  k o lo rze . 21 
„ Z  p a m ię tn ik a  sza lone j gospodyn i” .
21.30 F ilm  ra d ź . — „S iedem naśc ie  
m g n ie ń  w io s n y ”  22.40 Sensacje X X  
w ie k u ” . 23.10 Zaproszen ie  do te a tru . 
U W A G A ; T V  zastrzega sobie zm ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .
PR O G R A M  ZS R R
14.25 N a u ka  g ry  w  szachy. 34.55 B i­
b lio te c z k a  le n in o w s k a . 15.35 U tw o ry  
J . H aydna . 16 „ J a k  F e n iks  z p op io ­
łó w ”  -  f i lm  d o k . cz. I I .  16.30 Na 
ka żd ym  r y s u n k u  słońce. 16.45 W iado­
m ości. 17 N a u k a  i  życ ie . 17.30 M uzy­
ka  lu d o w a . 17.45 F ilm  fa b . -  „ K r o ­
n ik a  b o m b a rd o w c a ” . 19 D z ie n n ik . 
19.35 F ilm y  d o k u m e n ta ln e . 20.35 W ia­
dom ości.
SO BO TA
8.05 „R o d z in a  i szko ła ” . 8.35 P ieśni 
la t  w o jn y .  9.55 D z is ia j Dzień Prasy,
9.25 F e s tiw a l P iosenk i R a dz ieck ie j.
10.30 F ilm  d o k u m e n ta ln y . 11 Z w y ­
c ięzcy. 12.45 F ilm  „W łóczęga  p ó łn o ­
cy ”  14.05 K o n c e r t  życzeń. ¡5.05 K o ­
m e n ta rz  p o lity c z n y  15.45 O czyw is te
— n ie p ra w d .-p o d o b n e . 15.45 F ilm y  
a n im o w a n e . 17 S p o tka n ie  z ko le ja rz a  
m i. 19 D z :e n n ;k . 19.35 K o n c e rt z o ka ­
z j i  40-leeia w vz .vo le n  a K ry m u . 
N IE D Z I L A
7.30 B u d z ik . 8 P ro g ra m  w o js k o w y .
9 Zdrowńe 9-45 Poczta po ranna  10.10 
P ro g ra m  d la  w ś i. 11.30 K io s k  m u ­
zyczn y  12 F ilm  fa b u la rn v  — ,.G rz- 
ka  jagoda” . 13.15 P ro g ra m  o W. Le­
n in ie . 13.55 T e a tr TV  — „E c h o ”  16 
Panoram a m ię d zyn a ro d o w a . 16.45 
F ilm  a n im o w a n y . 17 S p o tka n ie  z we 
te ra n a m i. 18 K lu b  p o d ró ż n ik ó w  19 
D z le n n ‘k . 1 '*.35 K r o n k a  spo rtow a
20.50 P o k o i i m łodzież.
PO OGRA M B .R Ł IN S K I
¡4.50 U w aga — ro c k ! 15.55 Na 
m a łe  pó ł gadz iny 16.25 .1000 p y ta ń ”
16.50 G im n a s tyka  17 W iadom ości
17.15 W id o w isko  d la  dz ieci ! 7.45 
F ilm  T V P  -  ..W Lasach D ia b e ln e j” .
18.50 t v  dziecięca. 19 W św iec ie  D ia­
k ó w . 19.25 Prognoza oo?odv. k ro n i­
k a . 20 A n s . f i lm  k ry m  Szaka l” . 
22.20 K ro n ik a  22.35 S port 23 35 W ia­
dom ości.
P ’ OG - VM II
9.30—T 6.45 P r y p m v  d la  szkół. 17.10 
Jez. r o s v ’sk i. 17.45 W iadom ości. 17.50 
T V  dz 'ecieca. 13 i 18.25 Jez. a n g ie l­
s k i.  18.55 W iadom ości 19 T V  o po ­
w ieśc i N ie b ie sk ie  o k n o ”  20 F ilm  
T V  N R D  ^ n łn p ie c  i 'd z ie w czyn a ”
21.30 K ro m k a . 22 M agazyn k u l tu r a l­
n y . 22.45 Ze s ta rych  f i lm ó w  „Z m ę ­
czona ś-rperć” .
SO BO TA 
p z o r . s Ą M  I
7.55 Jez. ro « v is k i.  9.25 K > on 'ka . 10 
W id o w is k o  d la  dz iec i. 10.30 F ilm  TV

N R D . 11.55 W iadom ości. 12 P ro g ra m  
s p o rto w y . 13 M agazyn k u ltu ra ln y .
13.45 P ro g ra m  z R o s tocku . 14.30 W ia ­
dom ości. 14.40 W id o w isko  d la  dz iec i. 
16 P ro g ra m  s p o rto w y . 17.30 W iado­
m ości. 17.40 S p o rt. 18.50 T V  dz iec ię ­
ca. 19 F i lm  T V  ang. „P rz e m y tn ic y ” . 
19.25 K ro n ik a ,  prognoza pogody. 20 
P ro g ra m  ro z ry w k o w y . 21.15 F ilm  
k ry m . — „ In n a  k o b ie ta ” . 22.45 K ro ­
n ik a . 23 S p o tka n ie  w  s tu d iu . 
PR O G R A M  I I
17.45 W iadom ości. 17.50 T V  dziecięca. 
18 F ilm  T V  w ęg. — „C z a rn e  m ia ­
s to ” . 18.55 W iadom ości. 19 Z k ro n ik  
W yścigu  P o k o ju . 19.30 S p o tka n ie  w  
k in ie .  20 F r. f i lm  k ry m . „P o g ró ż k i” .
21.30 K ro n ik a .  22 G. V e rd i — „R ig o - 
le t to ” .
N IE D Z IE L A  
PR O G R AM  I
7 K ro n ik a .  7.10 Od p o lk i do m arsza. 
8.10 P ro g ra m  z R os tocku . 9.15 K ro ­
n ik a . 10 i  10.30 W id o w iska  d la  dzie- 
ei. 11 K ro n ik a .  11.30 „Z a g ra j m i sta­
rą  m e lo d ię ” . 12.50 K ro n ik a .  13 S tu ­
d io  H a lle . 13.15 „W y s p a  sm oka ” . 14 
K ro n ik a . 14.20 F ilm  T V  N R D  -  „N ie  
b ie sk ie  h e łm y ” . 15.30 W id o w is k o  d la  
dz iec i. ¡6 K ro n ik a .  16.10 K o n c e rt ży ­
czeń. 17.10 K ro n ik a . 17.20 S p o rt. 18 
K ro n ik a . 18.10 S p o rt. 18.50 T V  dz ie ­
c ięca. 19.25 P rognoza pogody. 19.30 
K ro n ik a . 20 P r . m u zyczn y . 21.30 
W ł. f i lm  k ry m . — „K o n c e r t  na je ­
den p is to le t” .
PR O G R A M  I I
15.30 F ilm  radź. — „A le k s a n d e r M a­
ły ” . 17.05 Radź. p ro g ra m  ro z ry w k o ­
w y . 17.30 F ilm  a n im o w a n y . 17.45 W ia 
dom ości. 17.50 T V  dz iec ięca . 18 F ilm  
T V węg. „ W il la  w  L id o ” . 18.55 W ia ­
dom ości. 19 S p o rt. 20 F i lm  USA — 
„W ie czn a  E w a” . 21.30 K ro n ik a . 22 
S tad iony .

R A D I O

P R O G R AM  I
W IA D O M O Ś C I: 14 16, 18, 19, 20, 22, 
23.
14.05 M agazyn m uzyczn y  „R y tm ” .
14.55 P ięć  m in u t o ks iążce. 16.05 P ro  
b łem  d n ia . 16.15 B a n k  p rz e b o jó w . 17 
M u zyka  i  A k tu a ln o ś c i. 17.25 G ita ra , 
b a n jo  i  c o u n try . 18.05 G o rą cy  te m a t.
18.15 W p o s z u k iw a n iu  u lu b io n e j me 
lo d i i .  19.20 M in i- re c ita l.  19.30 R adio — 
d z ie c io m . 20.05 W k i lk u  ta k ta c h , w  
k i lk u  s łow ach . 20.10 K o n c e rt życzeń.
20.40 W iersze d la  c ieb ie . 21.15 M u zy ­
ka  b a ro k u . 22.25 R e p e tyc je  z jazzu  
p o lsk iego . 21.10 P ano ram a ś w ia ta .
23.25 D y sko te ka  przed  sobotą. 
PR O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 17, 21.03, 0.50.
14 „P la y b a c k ” . 14.10 N ow ości k ra ­
jo w e j fo n o g ra f ii.  15 P a m ię tn ik i ł  
w s p o m n ie n ia . 15.10 P o lska  m u zyka  
fo rte p ia n o w a  e p o k i p o ch o p in o w sk ie j.
15.30 F o lk lo r  na m a p ie  ś w ia ta . 16 
W ie lk ie  d z ie ła , w ie lc y  w y k o n a w c y . 
17.20 S zczecińskie  n a g ra n ia . 17.30 M a­
gazyn n a u k o w y . 17.50 Ze św ia to w e j 
e s tra d y . 18.03 K o n c e r t życzeń. 18.30 
K lu b  S tereo. 19.30 W ieczór w  f i lh a r ­
m o n ii.  21.10 W ieczo rne  re f le k s je .
21.15 M u zyka  f i lm o w a  A n d rz e ja  K u ­
ry le w ic z a . 21.30 „L ite r a tu r a  i  m u zy ­
k a ” . 21.40 T e a tr  PR. 22.10 S łu c h a j­
m y  razem . 23 „P is m a k ” . 23.20 In s p i­
ra c je  l i te ra c k ie  w  m uzyce . 24 N oc­
ne reggae i  fu n k y  w  k e y s to n e . 0.45 
M in ia tu ra  lite ra c k a .
P r o g r a m  i i i
14 Z  now szych  k a r t  m u z y k i p o ls k ie j.
15.05 R ock po p o lsku . 15.45 M agazyn 
m o to ry z a c y jn y . 16 Zapraszam y do 
T ró jk i.  17.30 P o lity k a  d la  w szys tk ich .
18.05 In fo rm a c je  s p o rto w e . 19 Co­
d z ie n n ie  pow ieść. 19.30 T ro ch ę  s w in ­
ga. 19.50 „ M i t y  g re ck ie ” . 20 T ró j-  
d ź w ię k . 20.45 K lu b  T r ó jk i .  21 T rz y  
kw a d ra n se  ja zzu . 21.45 K lu b  T r ó jk i .
22.15 S ou l — m u zyka  duszy. 22.45 P ry  
w a tn y  p o r tre t  K a z im ie ry  I ł ła k o w i-  
czów ny. 23 Zap raszam y do T r ó jk i .
23.55 P ó łnoc  poe tów .
PR O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 16, 19.30. 23.50.
14 P ro b le m  tyg jodn ia . 14.15 Śpiewa 
A lic ja  M a je w ska . 14.30 D la m ło d ych  
s łuchaczy — M agazyn n a s to la tkó w
15 Ja i  c a ły  ten  ś w ia t. 15.45 M uzyka  
n a s to la tk ó w . 15.50 L e k tu ry  n a s to la t­
k ó w . 16.05 In s tru m e n ta r iu m  m u z y k i 
ro z ry w k o w e j. 16.35 W id n o k rą g . 17.05 
K o n c e r ty  in s tru m e n ta ln e . 18 Maga­
zyn  — „M o je  h o b b y ” . 18.20 M uzycz­
ne h o b b y . 18.40 S tu d io  eksp e rtó w . 
l ‘J.35 C h w ila  m u z y k i. 19.55 O tw ó r ­
czości d la  d z ie c i. 20.15 U lu b io r * ' m e­
lo d ie  o p e re tko w e . 20 30 W ieczór m u 
z y k i i m y ś li.  22 Na s k rzyd ła ch  pieś­
n i.  22.80 L e k tu ry  C z w ó rk i.  23 M u- 
z v k o te ra p ia . 23.55 K a le n d a rz  ra d io ­
w y .
SOBOTA 
PRO G RAM  I
W IA D O M O Ś C I: 6. 7, 8. 9. 10. 12.05, 
i 4. 16, 19. 20. 22. 23.
•>.30 P rzea ląd  p rasy. 8.20 O bserw a­
c je  K  Z ie liń s k ie j.  8.40 Ż o łn ie rs k i 
r< '*ad . 9.00 C z te ry  p o ry  ro k u  10.30 
.W olka  z sza tanem ” . 11.05 K o n c e rt 
•rezed h e jn a łe m . 12.30 M u zyka  fo l­
k lo re m  m a lo w a n a  12.45 R o ln iczy  
k w a d ra n s . 13.30 K o n c e r t re k la m o w y . 
¡4.05 M agazyn m uzyczn y  „R y tm ” . 
W 55 P ięć m in u t o f i lm ie .  16.05 M e r­
k u r iu s z  rzą d o w y  16.30 K o n c e rt ży­
czeń. 17 M u zyka  i  A k tu a ln o ś c i. 17.25 
A lk o h o liz m  aLkohol. 17.30 P re m ie ry  
ra d io w y c h  s tu d ió w . 18 „M a ty s ia k o ­
w ie ” . 18.30 G ra n ie  ja k  z n u t. 19.20 
M in i- re c ita l.  19.30 R ad io  -  dz iec iom .
23.05 W k i lk u  ta k ta c h , w  k i lk u  ilo -  
v ach. 20.10 P rz y  m uzyce  o sporcie .
21.05 R a d io w y  ty g o d n ik  k u ltu ra ln y
21.25 P ó ł tu z in a  a t ra k c j i  m uzycz­
n y c h . 22.25 N a ro c k o w ą  n u tę . 23.10 
P ano ram a ś w ia ta . 23.25 Zaproszen ie  
■¡o tańca .
■’ 3 0 0 7 4  M  I I
W IA D O M O Ś C I: 6. 8, 13. 17. 21. 0.50. 
R.05 M uzyczne dz ień  d o b ry . 7.35 Ro­
d z in n y  p o r t.  8.10 P rze b o je  s ta re  ja k  
ś w ia t. 8.30 P o ra n n a  serenada. 9 „P is ­
m a k ” . 9.20 M u zyka , k tó rą  lu b i Ja­
re m a . S tępow ski,. 9.50 „P la y b a c k ”  
10 G odz ina  m e lom ana . 11 Zawsze po 
W denas te i. 11.10 K a b a re to n  D w ó jk i.
11.30 T y d z ie ń  w  •stereo. 12 Szta fe ta  
o rk ie s tr  ra d io w y c h . 12.25 w  s tronę  
jazzu . 13.07 S zko ła  i  dom . 13.20 Z  ma

lo w a n e j s k rz y n i. 13.30 A lb u m  ope ro ­
w y . 14 „P la y b a c k ” . 14.10 Co je s t g ra ­
ne? 16 W ie lk ie  dz ie ła , w ie lc y  w y k o ­
n a w c y . 17.20 M agazyn li te ra c k i.  18 
Ze ś w ia to w e j e s tra d y . 18.10 T y d z ie ń  
na za chodn im  W ybrzeżu . 18.30 M u ­
zyczna g a le ria . 19.20 M in ia tu ra  l i t e ­
ra cka . 19.30 W ieczór w  f i lh a rm o n ii ,
21.10 M u zyka  f i lm o w a  Boba D y la n a .
21.30 N a g ra n ie  w ie czo ru . 21.40 T e a tr  
PR  „S k rz y ż o w a n ie ” . 22.10 L is ta  o rze 
b o jó w . 23 „P is m a k ” . 23.20 S iu d io  
S te reo  zaprasza. 0.45 „R o zw a ża n ia  o 
ż y c iu ” .
PR O G R AM  I I I
7.30 P o lity k a  d la  w s zys tk ich . 8.3fl 
„Ś m ie rć  w  K lu b ie  B e llo n a ” . 9.05 Po 
p ros tu  o nas. 9.20 M a ła  po ra n n a  m u ­
zyka . 10 „K o n ie c  zgody n a ro d ó w ” .
10.30 Z ło te  la ta  sw inga . 11 N ie  czy­
ta liś c ie  to  p o s łu ch a jc ie . 11.15 W o kó ł 
m u z y k i la ty n o s k ie j.  11.50 „ M i t y  grec 
k ie ” . 12.05 w  to n a c ji T r ó jk i .  13 
„Ś m ie rć  w  K lu b ie  B e llo n a ” . 13.10 
P o w tó rk a  z ro z ry w k i.  14 Z  now szych  
k a r t  m u z y k i p o ls k ie j.  15.05 W szys tk ie  
d ro g i p row adzą  do N a s h v ille . 15.45 
Podróże  re p o r te ró w . 16 Zapraszam y 
do T r ó jk i .  18.05 In fo rm a c je  s p o rto ­
w e. 19 Nasza P olska. 19.40 T ro ch ę  
sw inga . 19.50 „ M i t y  g re c k ie ” . 20 L i ­
sta p rz e b o jó w . 22.15 T e a trz y k  „Z ie ­
lone  O ko” . 22.45 P iosenka d la  p rz y ­
ja c ie la . 23 Z ap raszam y do T r ó jk i .  
P R O G R AM  IV
W IA D O M O Ś C I: 8.50, 12.05, 16. 19.30,
23.50.
7.15 D ooko ła  św ia ta . 7.40 Jęz. a n g ie l­
sk i. 7.55 M uzyczny  su p le m e n t. 8.10 
C z ło w ie k  w  sw o im  „ M ” . 8.30 P o ran ­
na p o z y ty w k a . 9 Z  k a ta lo g u  n ieza­
p o m n ia n ych  p rz e b o jó w . 10 A r ie  i  see 
n y  z w ie lk ic h  o p e r. l i  Vadem écum  
s łó w  i  znaczeń. 11.30 Ze starego gra  
m o fo n u . 12.10 Ś p iew a K rz y s z to f 
K ra w c z y k . 12.20 B iu ro  lis tó w . 12.30 
M iędzy  fa n ta z ją  a n auką . 13 80-leeie 
H o ro w itz a . 14 O k u ltu rę  s łow a . 14.20 
G ra  A le x  B and. 14.30 D la  m ło d y c h  
słuchaczy — „P ię k n a  je jm o ś c ia n k a ” . 
14.45 C ien ie  i  o d c ie n ie . 15 T e a tr  d la  
m ło d z ie ży . 15.45 P io se n k i i  b a lla d y .
16.05 Z  m ik ro fo n e m  po k ra ju .  17 P e j 
zaż p o ls k i. 17.20 E n cyk lo p e d ia  k u l­
tu r y .  18 W arszaw sk i ty d z ie ń  m uzycz  
n y . 19 P o r tre ty  Polaków .. 19.40 Jęz. 
f ra n c u s k i. 19.55 Nasze obycza je . 20.15 
W ieczór m u z y k i i  m y ś li.  22 S ław ne 
o rk ie s t ry  ka m e ra ln e . 22.50 L e k tu ry  
C z w ó rk i.  23.05 R ed a kc ja  re p o rta ż y  
p ro p o n u je . 23.10 R ozm ow y in ty m n e .
23.30 M u zyka  spod znaku  A m o ra .
23.55 K a le n d a rz  ra d io w y .
N IE D Z IE L A  
PR O G R AM  I
W IA D O M O Ś C I: 7. 8, 19, 20, 23.
6 K ie rm a s z  pod k o g u tk ie m . 7.15 M u ­
z yka  w  ra n n y c h  p a n to fla c h . 8.30 
M oskw a  z m e lod ią  i  p iosenką. 9 M a­
gazyn w o js k o w y . 10 G ra  O rk ie s tra  
PRáTV w  W arszaw ie . 10.30 T e a tr  d la  
dz iec i. 11 K o n c e rt przed  h e jn a łe m .
12.05 W samo p o łu d n ie . 12.45 M u zyka  
fo lk lo re m  m a lo w a n a . 13.00 P rzeg ląd  
ty g o d n ik ó w . 13.15 K la s y c y  o p e re tk i.  
14 M agazyn m ię d z y n a ro d o w y . 14.20 
W k i lk u  ta k ta c h , w  k i lk u  s łow ach.
14.30 „ W  Jez io ra n a ch ” . 15 K o n c e rt 
życzeń. 16 „W e s o ły  A u to b u s ” . 17 Ma 
gazyn  m u zyczn y  „R y tm ” . 18 D ia lo g i 
h is to ryczn e . 18.15 Ś w ia t m u z y k i,
19.10 K o n c e r t na jeden  głos. 19.30 Ra­
d io  — dz ie c io m . 19.50 S iadem  na ­
szych in te rw e n c ji.  20.10 P rz y  m uzyce
0 spo rc ie . 21.05 S ły n n i w ir tu o z i. 21.35 
G ie łd a  p ły t .  22 T e a tr  PR  — „Z ie m ia  
ro z d a rta ” . 23.15 Ś w ia t w  ty g o d n iu .
23.25 Jazz d la  w szys tk ich .
P R O G R AM  I I
W IA D O M O Ś C I: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.05 Co k to  lu b i?  7.40 Za ro g a tk a m i. 
8.02 K o n c e rt życzeń. 8.25 A u d . w o j­
skow a . 8.45 K o n c e r t w  ro m a n ty c z ­
n ym  s ty lu .  9.15 T e a tr  PR  — „S p o t­
k a n ie  na m oście W ac ław a” . 10.15 Po 
ra n e k  z m u za m i. 12 M u zyka  d la  k o ­
le k c jo n e ró w . 13.05 K o n c e rt O rk . 
P R iT V . 14 P io se n k i z dob rą  d y k c ją .
14.15 R om anse i  n ie  ty lk o .  15 R e c ita l 
c h o p in o w s k i. 13.30 K a ta lo g  w y d a w ­
n ic z y . 15.35 P io se n k i na te le fo n . 17.05 
R ad iow a  b ib lio te k a  m uzyczna. 18 
H e k to r  B e r lio z . 21.20 L is ta  b y ły c h  
p rz e b o jó w . 22.15 W ieczór p ły to w y . 
0.15 W św ie c ie  k a m e ra lis ty k i 
PRO G RAM  I I I
7.05 M e lo d ie  p rze b u d za n k i. 8 S pra­
w y  i  s p ra w k i w ie lk ie g o  ś w ia ta . 8.10 
K o m u  p iosenkę. 8.45 K ą ty  w id ze n ia .
9 M uzyczny  oo ra n e k  f i lm o w y . 9.20 
Z m o je j p ły to te k i.  10 T y lk o  50 m i­
n u t. 10.50 B lis k ie  sp o tka n ia . 11 Pod 
dacham i P a ryża . 11.30 M ata H a r i — 
Cena s ła w y , p ra w d a  i  legenda. 12 Re 
C ita i L e o n id a  K ogana . 12.50 B lis k ie  
sp o tka n ia . 13.05 N iech  gra m u zyka .
14 P ry w a tn ie  u R om ua lda  Szejda. 
•4.15 „B lu e s  i  ja zz ” . 15 Ż y c ie  go­
rąco. 15.30 O d ku rzo n e  przebo je . 15.50 
B lis k ie  sp o tka n ia . 16 D zie ła , in te r ­
p re ta c je , n a g ra n ia . 17 P ow iększen ia .
17.30 S tare  i  no w e  n a g ra n ia  T ró jk o ­
w e. 18 K ażda c h w ila . 19.05 B aw  się 
razem  z n a m i. 21 M a łp i b u n t. 21.20 
M u zyka  jest ja k  n ie d z ie la . 22 Roz­
m yś la n ia  przed pó łnocą . 21.10 Burza 
nocna. 22.50 R ozm yślan ia  przed  p ó ł­
nocą. 23 Zapraszam y do T r ó jk i .
23.55 P o łnoc  poetów .
PRO G RAM  IV
W IA D O M O Ś C I: 7. 12.03. 16, 13.30,
23.50.
7.10 W ś w ią te czn ym  n a s tro ju . 8 
K le jn o ty  m u z y k i i  s łow a. 8.20 A n e ­
g do ty  i  fa k ty .  8.50 F e lik s  M endeis- 
s o h n -B a rth o id y . 9 T ra n sm is ja  m szy 
rz y m s k o k a to lic k ie j.  10 R e c ita l o rg a - - 
n o w y . 10.20 K ra jo b ra z y  h is to ryczn e .
10.50 M u zyka . 11 M agazyn R ozg łośn i 
H a rc e rs k ie j 12.10 Z a g a d k i m uzyczne . 
12.40. W y p ra w y  C z w ó rk i.  13.20 N ie­
za p o m n ia n y  p ro fe s o r — J e rzy  L e - 
fe ld . 14.30 U chem  Ib isa . 15 T e a tr K ia  
s i k i  d la  M ło d z ie ży  S z k o ln e j. 16.05 
R e c ita le  m is trz ó w . 16.45-N agrody  m u  
zyczne d la  la u re a tó w  św ią tecznego 
W IS T -a . 17 Q u iz  p o p u la rn o n a u k o ­
w y .  17.50 P o lska  m u zyka  lu tn io w a . 
18 N abożeństw o K o śc io ła  po lsko - 
k a lo lic k ie g o . 18.40 K o n c e rt d -m o ll na 
o b ó j, fago t, sk rzyp ce  i  k la w e syn . 19 
A l f a - i  Omega. 19.35 W ieczór m u z y k i
1 m y ś li. 22 R e fle k s je  i  rezonanse 
m uzyczne . 22.50 „F o te l w  c z w a rty m  
rzędz ie ” . 23 G ra  o rk ie s tra  L iv in g  
S tin g . 23.10 M agazyn p u b lic y s ty k i 
k u ltu ra ln e j.  23.55 K a le n d a rz  ra d io ­
w y .
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Przed niedzielną wycieczką trzeba to przeczytać!

W podszczecińskich lasach -  susza
W IO SE N N A, ciepła pogoda spraw ia, i i  weekendy coraz chęt­

n ie j spędzamy na tonie prayrody. Czy jest to ty lk o  n iedzie lny 
spacer po parku, czy też dw udn iow a w yp raw a w  teren — 
liczym y na świeże pow ietrze, słońce (i pierwszą opaleniznę), 
zd row y relaks.
OD razu należy jednak po­

w iedzieć, iż  tegoroczne w iosen­
ne w yp ra w y  szczecinian do la ­
sów nie w yszły  na zdrow ie 
drzewostanom. Po z im ie  i przed 
w iośn iu  p raw ie  ca łk iem  bez o- 
padów, w  lasach panuje n ie ­
spotykana susza. T a k ie j n ie pa­
m ię ta ją  chyba na js ta rs i leśnicy

Unieruchomione tramwaje
D Z IŚ  R A N O  o godz. 5.50 — n a ­

s tą p iła  a w a ria  s iec i t r a k c y jn e j '  w  
w y n ik u  czego do godz. 6.35 na a l. 
W o jska  Polskieg-o zo s ta ły  w y łą czo ­
ne z ru c h u  tra m w a je  l i n i i  1, 5, 7
1 9.

B ezpoś iedm ą p rzyczyn ą  a w a r ii 
b y ło  z łam ane d rze w o . , k tó re  z e r­
w a ło  s ieć e n e rg e tyczną . P rz e rw a ­
ne p rze w o d y  w p a d ły  na sieć t r a k ­
c y jn ą  za s ila ją cą  tra m w a je  i  spo­
w o d o w a ły  z w a rc ie .

W P K M  u ru c h o m .ło  n a ty c h m ia s t
2 lin ie  au tobusow e, k tó re  o b s łu ­
ż y ły  tra s y : p i.  L e n in a  — G łębo ­
k ie  o raz  p i.  K o śc iu szk i — K rz e - 
k o w o . W  su m ie  k u rs o w a ło  10 a u ­
to b u só w  dow ożąc lu d z i spieszących 
do p ra cy .

(wg)

Reggae w „Promieniu“
D Z IA Ł A J Ą C A  p rz y  C K M  „S ło ­

w ia n in ”  C e n tra la  M uzyczna  w raz 
z PSJ zaprasza w  dn . 5 i  6 bm . 
na k o n c e r t pn „R eggae w  C e n t­
r a l i ” . W ys tą p ią  t r z y  zespo ły : 
„ D A A B ”  i  „T IL .T ”  * W a rsza w y o - 
ra z  szczec ińsk i „C o rp u s  X " .  So­
b o tn i i  n ie d z ie ln y  k o n c e r t będzie  
je d n ą  z n ie w ie lu  o k a z ji o b e jrz e ­
n ia  ty c h  g ru p  w naszym  m ieśc ie . 
K o n c e r ty  odbędą się w  sa li k in a  
„P ro m ie ń ” , gdzie  w godz. 16—10 
m ożna n a b yw a ć  b i le ty .  D o d a tk o ­
w y c h  in fo rm a c ji  u dz ie la  C K M

05).
„S ło w ia n in ”  ( te ł.  456-55 lu b

(ga)

W  „A tuc ie "

Spotkanie z poezją
SZEŚĆ la t  te m u  w  s tu d e n ck im  

k lu b ie  W SP „ A t u t ”  u d a n ie  zade­
b iu to w a ła  g ru p a  „S k le p  z p ta s im i 
p ió ra m i” . Z  ro k u  na ro k  zespół 
zd o b y w a ł ia u ry  w  ko n k u rs a c h  i  
u z n a n ie  s łuchaczy . D z iś  (w  p ią te k )
0  godz. 20.30 d o  „ A t u t u ”  z a p ra ­
sza m iło ś n ik ó w  p o e z ji w s p ó łz a ło ­
ż y c ie l ju ż  n ie is tn ie ją ce g o  „S k le ­
p u .-.”  — R yszard  Leoszew ski na 
p re m ie rę  p ro g ra m u  p t. „Jeszcze 
je d e n  to a s t” , w  w y k o n a n iu  n ie d a ­
w n o  p o w s ta łe j g ru p y  m u zyczn e j. 
U s ły s z y m y  w ie rsze  O sipa E . M a n - 
de łsztam a z m u z y k ą  R. Leoszew ­
sk iego . D o d a jm y , iż zespół ten  bę­
dz ie  re p re z e n to w a ł ś ro d o w isko  
szczec ińsk ie  na X X  F e s tiw a lu  S tu ­
d e n c k ie j P io se n k i w  K ra k o w ie .

(ga)

Studenci zapraszają
D Z IA Ł A L N O Ś Ć  s tu d e n c k ic h  k ó ł 

n a u k o w y c h  od  da w n a  ju ż  p rzesta ła  
się k o ja rz y ć  je d y n ie  z ses jam i na ­
u k o w y m i -  je s t tu  także m ie jsce
1 na ro z ry w k ę . P rz y k ła d e m , je d ­
n ym  z w ie lu , m oże b yć  o rg a n iz o ­
w a n y  przez K o ło  N a u ko w e  T rans 
p o r tu  ZSP P o lite c h n ik i — F estyn  
T ra n s p o rto w c a . F es tyn  odbędzie 
się 6 bm . w godz. 14—18 na W a 
ła c h  C hrob rego .

P ro g ra m  im p re z y  je s t na ty le  
a tra k c y jn y ,  iż  na p e w no  tego n ie ­
d z ie ln e g o  pop o łu d n ia  szczec in ian ie  
p rzybędą  na fe s ty n  ró w n ie  l ic z ­
n ie . ja k  w  ro k u  u b ie g ły m . Będzie 
to  bow iem  o k a z ja , d la  z m o to ry z o ­
w a n ych , do  p rzep row adzen ia  d ia g ­
n o s ty k i p o jazdu  i  u s ta w ie n ia  św ia  
te ł, o b e jrz e n ia  p a ra d y  w e te ra n ó w  
szos o ra z  sp ra w d ze n ia  w  k o n k u r ­
sach zn a jom ośc i p ra w a  d rogow ego  
i  w ie d zy  o tra n s p o rc ie . D la  m ło ­
d z ie ż y  z k las m a tu ra ln y c h  zosta­
ną p rzyg o to w a n e  p u n k ty  in fo rm a ­
c y jn e  o  W yd z ia le  In ż y n ie ry jn o -E -  
k o n o m ie zym  T ra n s p o rtu  PS, s tu ­
d e n c k im  ru c h u  n a u k o w y m  i  o rg a ­
n iz a c ji a k a d e m ic k ie j.  D z ie c i zaś 

będą m o g ły  w z ią ć  u d z ia ł w  k o n k u r ­
sach ry s u n k o w y c h  i  p io s e n k a rs k ic h .

P la n o w a n a  je s t ró w n ie ż  g ie łda  
ks ią że k . N a d to  ry s o w n ik  s tu d e n ck i 
na życzen ie  w  c iągu  k i lk u  m in u t 
w y k o n a  p o r tre t. N ie  o b e jd z ie  się 
oczyw iśc ie  bez w ys tę p ó w  zespp- 
ł ° w .  Z a p re z e n tu ją  się m . ¡n. zes­
p o ły  p ieśn i i tańca z A R  „Ż e ń ­
c y ”  o raz  „S ie rm ię g i” , g ru p a  m u ­
zyczna s k ła d a ją ca  się ze s tu d e n ­
tó w  z A m e ry k i P o łu d n io w e j i  k a ­
b a re t. O rg a n iz a to rz y  o b ie cu ją  4 
g o d z in y  d o b re j zabaw y.

<ga)

z naszego regionu. Ta susza w  
połączeniu z nieuwagą i bez­
troską lu dz i jest ogrom nym  za­
grożeniem  d la  drzewostanów.

W ciągu m in ionych dwóch 
miesięcy dz ies ią tk i razy gaszo­
no rozliczne pożary. Spłonęło 
w  tym  n ied ług im  przecież cza­
sie 400 ha lasów. D okładn ie ty -  

~le samo, ile  w  roku  ubiegłym  
podczas pełnych 12 m iesięcy!

Co jest przyczyną większości 
pożarów? Nieuwaga, n ie ch lu j­
stwo i b ra k  w yobraźn i w yb ie ra ­
jących się do lasów weekendo­
w ych tu rys tów . G w o li ro z ryw ­
k i rozpala ją oni ogniska, choć 
przecież w  lesie i  do tego tak 
suchym  żadną m ia rą  czynić te ­
go nie wolno.

Równie dużym , je ś li n ie w ię k ­
szym zagrożeniem dla drzewo­
stanów są palacze. O n i to bo­
w iem  w yrzuca ją  często n ie do­
gaszone n iedopa łk i. B iorąc pod 
uwagę masowość takiego postę­
pow ania — można przyjąć, że 
większość pożarów powodowa­
na jest w łaśn ie  przez beztro­
sk ich  palaczy.

Trzeba s tw ie rdz ić  ze sm ut­
k iem , że ok. 90 proc. pożarów 
spowodowanych jest n ieum yśl­
nym  podpaleniem  (pozostawio­
ne ognisko, rzucony papieros, 
wcześniej — w ypa lan ie  traw , 
wyrzucona bute lka). Obecnie do 
na jba rdz ie j zagrożonych należą 
re jon y  Trzebieży, K lin is k  i  G o­
leniow a. W  ub. sobotę w  T rze­
bieży spa liło  się 35 ha lasu i 
gdyby n ie  ofiarność służb le ­
śnych, z narażeniem  życia prze­
cinających drogę ogn iow i, s tra ­
ty  b y łyb y  znacznie większe 
(przypuszczaln ie około 200 ha).

— Jeżeli taka sytuacja się u- 
trzym a — m ów i d y rek to r O krę­
gowego Zarządu Lasów Pań­
stw ow ych, H e n ryk  K lim e k  — 
będę m usia ł w ystąpić do w o je ­
wody o ogłoszenie sianu k lęsk i 
w lasach i  w ydanie zakazu 
wstępu na ich teren. Jestem 
jednak niechętny ta k im  rozw ią ­

zaniom , le p ie j je ś li drzewostany 
służą ludziom , da ją  im  w ypo­
czynek, zdrow y re laks po p ra ­
cy.

N a tu ra ln ie , że tak  jest lep ie j. 
Należy zatem życzyć naszym 
lasom ob fitych  deszczów, ale 
przede w szystk im  — tro s k li­
w ych o drzewostany tu rys tów , 
którzy nie zaprószą ognia.

(su)

Handlowe to i owo

Przeceny dżemów i kompotów
♦  OD w czora j w  sklepach 

spożywczych można ła n ie j na­
bywać kom poty, dżemy (poza 
w iśn io w ym i) i  sa ła tk i warzyw ne. 
Cenę w szystkich  tych p rzetw o­
rów  obniżono o 40 proc. In fo r ­
m u ją  o tym  odpowiednie p lan ­
sze.

Celem obn iżk i jes t w yzbycie 
się zapasów ubiegłorocznych i 
p rzygotow anie magazynów do 
nadchodzącego sezonu owoco­
wego. H andlow cy sądzą, iż 
sprzedaż z b o n ifika tą  po trw k 
przez cały bieżący miesiąc, bo

Występy w „Korabiu“
W N IE D Z IE L Ę  6 bm . o godz. 10 

w  D a trn j K u l t u r y  S to czn i „K o ra b ”  
odbędzie  s ię  w o je w ó d z k i p rzeg ląd  
m u zyczn ych  zespo łów  fo lk lo r y s ty ­
cznych . N a to m ia s t ju ż  w  sobotę 
o rg a n iz a to rz y  zaprasza ją  na w o je ­
w ó d z k i p rzeg ląd  zespo łów  ta necz­
n y c h  na godz. 14. 'fy  p ro g ra m ie  
w ys tą p ią  zespo ły  tańca  ludow ego, 
to w a rz y s k ie g o  1 w spółczesnego z 
te re n u  w o je w ó d z tw a  i  Szczecina.

(U p.)

Pokazał się klej 
(do tapet)

O S T A T N IO  w  D T  „P o s e jd o n ”  
p o ka za ł się k le j do ta p e t. Można 
b y ło  go n a b y ć  n a w e t bez w ię k ­
szych k o le je k . K lie n c i m ie li zado­
w o lone  m in y . P o  w ie lo m ie s ię cz ­
n ych  „p o lo w a n ia c h ”  u d a ło  im  sie 
sko m p le to w a ć  to , co n iezbędne do 
o d n o w ie n ia  m ieszkan ia .

przetw orów  jest sporo, wszyst­
k ie  oczywiście n ic  n ie  s trac iły  
ze swych wartości, te rm in  ich 
przydatności do spożycia je ­
szcze n ie  m iną ł.

Obniżono także ceny koncen­
tra tu  pom idorowego w  dużych 
opakowaniach (powyżej 0,5 kg). 
A kc ja  przecen ob ję ła  ca ły k ra j.

♦  SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚĆ m le­
czarska m a k ło po ty  z zaspoko­
jen iem  ape tytów  szczecinian na 
m leko, k e f ir  i śmietanę. T ym  
razem kończą się... zapasy bu­
telek. A pe lu jem y zatem do 
szczecinian, aby oddaw ali w  
sklepach zmagazynowane w  do­
mach opakowania szklane. C ie­
pła i  słoneczna aura powoduje, 
iż  gw a łtow n ie  w zrasta ją  zamó­
w ien ia  sklepów na napoje m le­
czne. Z  ko le i każdy pochm urny 
dzień to natychm iastow y spa­
dek zainteresowania m lekiem , 
ke fire m  i m aślanką.

♦  W  S IEC I deta licznej zna j­
d u ją  się obecnie 3 rodzaje cze­
ko lady na k a r tk i.  Jest to  cze­
kolada z orzecham i (130 z ł tab ­
liczka) pe łnotłusta  (110 z ł tab ­
liczka) i  m leczna z „G ry fu ”  (85 
zł tab liczka).

♦  DO magazynów Przedsię­
b iors tw a H u rtu  Spożywczego 
nadeszły tran spo rty  ogór­
ków  konserw owanych i ta - 
k ie jż  p a p ryk i. Są to tow ary z 
B u łg a rii. W  sklepach po jaw ią  
się one na początku nadchodzą­
cego tygodnia.

( w y s )

jinforina?ofi)
H A N D E L  i  U S ŁU G I

W SO BO TĘ s k le p y  og ó h io sp ^żyw - 
eze.. p ie k a rn ic z e  i  n ab ia łow e  c z y n ­
ne będą w godz. od 7 .do 13 p rzy  
— a l. W yzw o le n ia  6 i  85, s tru g a  
„H e lio s ” . K rz e m ie n n e j L i i  48. 
P rzó d . P ra c y , K rz y w o u s te g o  15. 
83 i  65, W iszeSława. N e h rin g a . S to i 
c z y ń s k ie j B a t. C h ło p sk ich . W yszyń  
sk iego , J a w o ro w e j. M. B uczka , 
P o cz to w e j, K .  M ia rk i,  C hobo lań- 
s k ie j.  D u n ik o w s k ie g o . N ie m c e w i­
cza. K ra s iń s k ie g o , P ow . w ie lk o p o l 
s k ich , K o m . P a ry s k ie j.  Ś w ia to w i­
da. R o b o tn ic z e j. U n ii L u b e ls k e j.  
W o jc ie c h o w s k ie g o  Zawadzkiego.. 
Fe lczaka . W o j. P o lsk ie g o  42 i  134. 
P y rz y c k ie j.  Ja n ic k ie g o . Z a w ro tn e j. 
G o le n io w s k ie j,  A r ty le r y js k ie j.  B u - 
d z is z y ń s k ie j, K o śc ie ln e j. P o k o ju . 
N ie p o d le g ło śc i, G ro d z k ie j,  M io d o ­
w e j, P o tu l ic l i ie j ,  P iastów .' Różanej. 
K o lu m b a . D ąb ro w sk ie g o . Rew. 
P a ź d z ie rn ik o w e j 10, B oh. G e tta  W - 
go. M a z u rs k ie j,  P op ie la . Ś w ia to ­
w id a . S zcze c iń sk ie j. C hop ina . P rz y  
szłości, S a n to c k ie j. S ze ro k ie j. Boh. 
W a rsza w y 6, p i. K il iń s k ie g o . N a ­
to m ia s t s k ie p y  d y ż u rn e  p rz y  — 
a ł. W yz w o le n ia  32. A r m i i  C ze rw o ­
n e j, 9 M a ja , Z a m k n ię te j,  W itk ie ­
w icza , Z a m ie js k ie j P a rk o w e j. Rey 
m on ta  i  W illo w e j czynne będą do 
eodz. 17. D om  H a n d lo w y  p rz y  a i. 
N ie p o d le g ło śc i c z y n n y  od godz. U  
do  16 a sk le p  c u k ie rn ic z y  p rzv  
u l.  D w o rs k ie j 8 od 11 do 17. S k le  
p y  spożyw cze „P e w e x u ”  o raz kon  
s y g n a c y jn y  PSS ..Społem ”  p rzy  
a l. Jedn . N a ro d o w e j 47 czynne 
od 10 do 17. S k le p y  m ię  r o -  
w e d lin ia rs k ie , g a rm a że ry jn e , d ro ­
b ia rs k ie  i ry b n e  czynne w  g. od 
8 do 13. S k le p y  w a rz y w n o -o w o c o ­
we d yż u rn e  o ra z  sp o żyw czo -rc lne  
fea ia  sieć) czynne  w  godz. od 8 
do 13. S k le o y  monoioodowe — o rz y  

1. S to ic z y ń s k ie j 171. M a lk o w s k ie - 
o  1« i  T k a c k ie j i  czynne od 13

do 17. S k le p y  c u k ie rn ic z e  PSS 
-..Społ-em”  p r z y  a i. N ie p o d le g ło ­
ści 4, J a g ie llo ń s k ie j 12, K rz y w o u s ­
tego 65 i W yz w o le n ia  53 czynne 
od 10 do 16, c u k ie rn ie  p ry w a tn e  
o tw a r te  od g. 18 do 18 a p ie k a r ­
n ie  p ry w a tn e  od g. 6.

S k le p y  p rze m ys ło w e  w szys tk ich  
b ra n ż  (z w y ją tk ie m  R T V . H e rb a ­
po lu , M uzycznego S p rzę tu  R y b a ­
ck iego , M o rs k ie j C e n tra li Z a o p a t­
rzen ia  Jedn . Ł o w ie c k ie j.  Cezału, 
A rs  C h r is tia n a . V e r ita s u . Cezasu. 
Desy. K s ię g a rn i O sso lineum . ZOO 
i sk le p u  W MSI p rz y  u l M ic k ie ­
w icza  46) będą o tw a r te  w  godz. 
10—16. K w ia c ia rn ie  czyn n e : p rzy  
u l.  P o cz to w e j. K s. Z o f i i  Z aw adz- 
k e g o . Ś w ie rcze w sk ie g o . W yzw o le ­
n ia  81. C u k ro w e j J a g ie llo ń s k ie j 
p rzy  P la ta n ie . M ie rn ic z e j. K io-no- 
w lca . w  Z a m k u . Jedn. N a ro d o w e j 
o ra z  p u n k t sp rzedaży k w ia tó w  i  u- 
p o m in k ó w  na D w o rc u  G l.

K io s k i „R u c h u ”  w szys tk ie  będą 
o tw a r te  w  godz. od 6 do 15 n a ­
to m ia s t d yżu rn e  p rzy  a l. W yzw o ­
le n ia  29 W o j. P o lsk ie g o /J a g ie llo ń - 
s k ie j.  M ie k ie w ic z a /B rz o z o w s k ;ego. 
p l. H o łd u  P ru sk ie g o  os S łonecz­
n ym . K . M ia rk i/K u  S łońcu . W yz- 
w o le n ia /P . S ka rg i na Basenie G ór 
n 'czym . i E  G ie rcza k  czynne do 
godz. 18 a na D w o rc u  G łó w n y m  
P ^ P  od g. 5 do 22.

Z a k ła d y  us łu g o w e : fo to g ra fic z n e  
..F o to -S tu d io ”  p rz y  a l. W o j. P o l­
sk ie g o  38 od g 16 do 19. W yzw o ­
le n ia  84 od 10 do 18. W y szyń sk ie ­
go 11 od 12 do 18; f r y z  je r  sko -kos- 
m e tyczn e  — d y ż u rn e  od 7 do 14; 
pogo tow ie  R T V  u l. W yszyńsk iego ' 
— n i  ar. 8 do 13.

W  n ie d z ie lę  czynne  beda: De!,i- 
i^-'tesv o rz y  a l. W o jska  P o lsk iego  
•52 od godz, 9 do 13, i W o i. P o l­
sk ie g o  25 od 12 do 17, e u k :e rn ie  
p ry w a tn e  od 10 do 18. K w ia c ia r ­
n ie  c zyn n e : p rz y  u l.  S w ie rcze w -

sKiego, K rzyw o u s te g o  5, Z a w a d z­
k iego , P o cz to w e j 12 i  41, K s . Z o ­
fii,, w  Z a m k u . J a g ie llo ń s k ie j p rzy  
P la ta n ie , M ie rn ic z e j. W yzw o len ia , 
C u k ro w e j Jódn. N a ro d o w e j i  K io  
no  w ica .

K io s k i „R u c h u ”  — p o łow a  s ta ­
nu  s iec i czynna w  godz. 8—14, d y ­
żu rn e  ja k  w  sobotę.

P O C ZTA

W SOBOTĘ cziynny będz ie  całą do 
bę te le g ra f i  te le fo n  p rz y  a l. N ie ­
pod leg łośc i 41 o raz Szczecin 30 na 
D w o rc u  G ł Szczecin i  p rz y  u ł. 
B o g u ro d z ic y  1 czyn n y  od g. 8 do 
->0 pozosta łe  o tw a r te  będą w  godz. 
8 —43 a P o lice  3 od 9 do 11.

K O M U N IK A C J A

W SOBOTĘ tra m w a je  i  au tobusy  
będą k u rs o w a ły  w g św ią te czn ych  
ro z k ła d ó w  ja zd y .

U W A G A : z pow odu  n a p ra w ia n ia  
-sieci t r a k c y jn e j na u l.  K u  S ło ń ­
cu  w  d n ia c h  5 i  6 m a ja  w  g o ­
d z in a ch  od 8 do 18 tra m w a je  T n ii  
n r  8 będą k u rs o w a ły  z Basenu 
G órn icze g o  do za je zd n i Pogodno 
m-zy a i.  W o j. P o lsk iego , a od p l. 
K o śc iu szk i do G u m ia n ie c  będą 
k u rs o w a ły  a u to b u sy  zastępu jące  
tra m w a j.

W d n iu  6 m a ja  z pow odu  za­
m k n ię c ia  ru c h u  d rogow ego  na u l.  
P io tra  S k a rg i d ia  odb yw a ją ce g o  
się na te j u l ic y  K o la rs k ie g o  K r y ­
te r iu m  U liczn e g o  i  V  S z ta fe ty  
Z w y c ię s tw a  od godz 10.30 do 14.30 
a u tobusy  l in i i  67 będą je ź d z iły  w  
o bu  k ie ru n k a c h  ob jazdem  przez 
u l.  S ło w a ck ie g o . W  podanych  po­
w y ż e j godz inach  p rz y s ta n k i l in i i  
n r  67 usy tu o w a n e  p rz y  L o d c g ry -  
f ;e. na a i. W o j. P o lsk iego  p rz y  
P io tra  S k a rg i o raz na u l.  P io tra  
S k a rg i p rz y  Jasnych  B ło n ;ach bę ­
dą n ie czyn n e .

Ż  pow odu im p re z y  o rg a n iz o w a ­
n e j na u l Jana z K o ln a  z o k a ­
z j i  Dn^a T ra n sp o rto w ca  w  d n ; u 6 
m a ja  b r .  od godz. 13.30 do 18.30 
tra m w a je  l i n i i  n r  6 będą k u rs o ­
w a ły  w  obu k ie ru n k a c h  przez u l. 
K s. K a rd . W yszyńsk iego , p i. Ż o ł­
n ie rza . M a te jk i i  M a lczew skiego .

A  TO p a jd a  w ybrać się 
z ta tą  na wycieczkę ro ­
weram i.

Foto: Z. Jodkow ski

Jutro kolejny czyn społeczny

Pięknieje ogród 
jordanowski

JU T R O  w o g ró d k u  jo rd a n o w ­
s k im  w p a rk u  p rzy  u l.  N o a ko - 
w sk iego  o rg a n izo w a n y  jes t — z 
in ic ja ty w y  K o m ite tu  O sied low ego 
S am orządu M ieszkańców  n r 9 —
k o le jn y  czyn  spo łeczny. W szyscy 
c h ę tn i do  w sp ó ln e j p racy  p rzy  po ­
rz ą d k o w a n iu  i w yposażan iu  tego 
te re n u  — są m ile  w id z ia n i. O rg a ­
n iz a to rz y  lic zą  zwłaszcza na lu d z i 
m ło d y c h , w szak to  z m yś lą  o  ich  
d z ie c ia ch  p o d ję to  dz ie ło  u rządze ­
n ia  o g ro d u  (m g)

Notatnik szczeciński
O  W SOBOTĘ odbędzie  s ię  „S u -  

percross SM „D ą b ”  — c z y li b ieg 
p rz e ła jo w y  w o k ó ł je z io ra  Szm a­
ragdow ego. S ta r t o godz. 11 na 
w zgórzu  W id o k . Z g łoszen ia  od 
godz. 9.30.

O  K lu b  O s ie d lo w y  SSM p rzy  uL 
J o d ło w e j 7, zaprasza d z ie c i na 
p ro je k c ję  b a je k  w  sobotę o godz. 
11, 5 i  6 b m . na b o isku  SP a r  
51 (os. K a lin y )  w godz 10—15 n a ­
s tą p i d a lszy  c iąg  ro z g ry w e k  p i ł ­
k a rs k ic h  o s ie d lo w ych  d ru ż y n  w 
ram ach  k o n k u rs u  p t. „ P i łk a  noż­
na na naszym  o s ie d lu ” .

<> w  n ie d z ie lę  o godz. 11 m uze­
um  zaprasza d z ie c i do  G a le r ii 
S z tu k i p rzy  u l. S ta ro m ły ń s k ie j 1 
na im prezę  p t .  „D z ie c i ry s u ją  w 
g a le r ii” . S p o tka n ie  p o p ro w a d z i 
a r t .  p la s ty k  H anna  A n d rze je w ska . 
O rg a n iz a to rz y  za p e w n ia ją  m a te r ia ­
ły  do  ryso w a n ia .

O  Z  o k a z ji Ś w ię ta  N arodow ego  
C zechos łow ac ji K lu b  M P iK  zap ra ­
sza w  n iedz ie lę  o godz. 13 na 
k o n c e r t K a m era lny  pośw ięcony  
w y łą czn ie  m uzyce  cze sk ie j. W ys tą ­
p ią : ' E . S a w icka , M . W ilim o w s k a - 
K ą p ka , R. B rą ż k ie w ic z  1 Z . M a r­
sza łek. K o n c e rt pop ro w a d z i W aie- 
ria-n P a w ło w sk i. W stęp wodny.

O  W n ie d z ie lę  o godz. 17 w 
K lu b ie  M P iK  p rzy  a l W o j. P o l­
sk iego  2 odbędzie się s p e k ta k l p t. 
„S posób na życ ie  ’ w g  Z . H e rb e r­
ta  i  B. H raba ła , w w y k o n a n iu  
M a rk a  M o k ro  w ieek iego . zd o b yw cy  
I I  n a g ro d y  na O g ó ln o p o lsk im  Fes­
t iw a lu  Jednego A k to ra .  W stęp 
w o in y .

•O S uperg ie łc ia  K o le k c jo n e rs k a  
odbędz ie  się w  k lu b ie  „T ra n s ”  
w  n ie d z ie lę  w godz. 10—14. O rg a ­
n iz a to rz y  zaprasza ją  w s z y s tk ic h  
n u m iz m a ty k ó w , b .b L o f i l i ,  m a ry n i-  
s tów , f i la te lis tó w . k o le k c jo n e ró w  
s ta ro c i, sp rzę tu  m uzycznego, p ły t  
i  w y d a w n ic tw  m u zycznych , sp rzę ­
tu  sportow ego, w ę d ka rsk ie g o , fo ­
to g ra ficzn e g o . w y d a w n ic tw  n a u k o ­
w y c h  i  m e d yczn ych .

Uczciwy kierowca
szuka poszkodowanego

W C ZO R AJ do re d a k c ji z g ło s ił się 
k ie ro w ca  ta k s ó w k i, k tó re m u  pasa­
żer w y s ia d a ją c y  w  pośp iechu 2 
bm . p rz y  p l. K o ś c iu s z k i za p ła c ił 
o m y łk o w o  za k u rs  5050 z ł (dw a  
b a n k n o ty  5 000 I 50 z ł) — zam ias t 
100 zł.

P o szkodow any pasażer o roszony 
ies t o k o n t k t  te le fo n ic z n y  pod n r  
228-943 m ię d zy  godz. 21 a 22.

<*t WPKM
z  P O W O D U  a w a r ii c ie p ło c ią g u  od 

dziś, aż do o d w o ła n ia , a u to b u sy  l i ­
n i i  n r  71 będą je ź d z iły  ob ja zd e m  t j .  
u lic a m i S r.łtys ią . V a rn ą . p l. H o łd u  
P rusk iego , p i. Ż o łn ie rz a  P o lsk iego  i  
d a le j bez z m ia n . Na tra s ie  od ja zd u  
zosta je  u s y tu o w a n v  d o d a tk o w y  
p rzys ta n e k  te j l i n i i  p rz y  u i.  F a rn e j.


